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Ludy pragną pokoju
Robotnicy Sztokholmu demonstrują przeciwko wojnie. 

^  °kniarze Mandżurii zwyciężają imperializm . Robotnicy 
arszawy walczą o pokój. A le pomimo różnic języka i  wa- 

_ hków jedna myśl łączy ich wszystkich, tak ja k  łączy ona 
monowe rzesze ludów św iata: dążenie do trwałego, po- 
fechnego i  demokratycznego pokoju.
Tu leży jedna z najbardziej podstawowych słabości obo- 

u imperialistycznego. Obok ko n flik tu  między proletaria- 
^  a burżuazją, obok wewnętrznych sprzeczności między 
oznymi grupami kapitalistycznym i, sprzeczności rozsa- 
Zająeych obóz im perialistyczny; obok zasadniczego anta- 

s°nizrnu między klasami panującymi w mocarstwach im ­
perialistycznych a uciskanymi ludami kolonialnym i —  po- 
g ?bia się przepaść między narodami świata a garstką 
Podżegaczy wojennych, między wąską k liką  bankierów 

generałów, którzy w samych Stanach Zjednoczonych 
2  Jednym ty lko  roku zarobili na koniunkturze wojennej 
1 m iliardów dolarów — a wszystkim i narodami świata, 
tórych stopa życiowa spada po to, by rosły zyski kapi- 
am finansowego.
Wyrazem te j pogłębiającej się przepaści jest przybiera­

n a  coraz szersze rozm iary masowa walka o pokój. A kty- 
'n a c ja  m ilionów robotników, chłopów, pracującej in te li- 
?eacj i  i drobnomieszczaństwa przeciwko klikom  monopo- 
tSiycznym jest bezpośrednią odpowiedzią ludów na agre- 
sn n ą  politykę W all Street. Nie poszły bowiem w za­
pełnienie doświadczenia przeszłości, kiedy bierność mas 
°i°żliw iała łatwe zwycięstwa faszystom i  u ła tw iła  robotę 

^pesorów. Dziś na straży pokoju, w oparciu o Związek 
adziecki i  kra je  dem okracji ludowej, stoi przeważająca 

"iększość ludzkości. I  właśnie walka te j większości leży 
11 Podstaw wszystkich niepowodzeń jakie ponosi obóz im ­
perialistyczny. Przegranie „gorącej w ojny“  w Chinach, 
Powadzonej przez W all Street przeciwko narodowi ehiń- 
akiemu —  idzie tu  w parze z przegrywaniem „zim nej w ojny“  
dyplomatycznej w Europie. Klęskę poniosła próba izolo- 
nn iaZ S R R  i  kra jów  demokracji ludowej od ludów świa- 
ta- Przeciwnie, lin ia  podziału, zamiast przebiegać wzdłuż 
''wyimaginowanej żelaznej ku rtyny -— przebiega w każdym 
j.ru ju kapitalistycznym , a po stronie antywojennej te j 
lnd Podziału skupiają się coraz szersze masy.
B 0 zasięgu ofensywy pokojowej świadczyć może ogło- 
dv0tly ^  prasie lis t Koreańczyków do Stalina. Ten ja- 

yuy w jjwoim rodzaju dokument, podpisany przez 17 M i­
ko m ili0nów ludzi, jest nie ty lko  wyrazem podziękowania 
U<Ju koreańskiego za pomoc ZSRR i  jego konsekwentną
br°nę niepodległości małych narodów; lis t ten jest zara- 

świadectwem pokojowej —  nie ty lko  w słowach, ale 
1 'V konkretnych czynach —  p o lityk i Związku Radzieckie- 

L is t ten jest wyrazem wdzięczności wobec wielkiego 
Mocarstwa, które nie nadużywa swej ogromnej siły, które 
6wakuowało swe wojska i  um ożliw iło Koreańczykom, po 
j^terdziestu łatach niewoli japońskiej, utworzenie niepod- 
jpfego państwa — podczas gdy w  południowej części 
: rąju Amerykanie nie wycofują swych wojsk 
eżim kolonialny.
Ta ogromna fa la w alki

^aryża i od Oslo do Bombaju, krzyżuje plany podżegaczy 
j^jennych. Mogą oni co najwyżej, nakładem m ilionów dd- 
arów propagować histerię wojenną poprzez kontrolowaną 
Przez siebie prasę i radio. A le sumy te pójdą tak samo 
aa marne, ja k  zn ikły marnie setki m ilionów dolarów w kie- 
Szeniąch k lik i Czang-Kai szeka czy Sofulisa.

Albowiem ludy pragną pokoju.

x zaostrzają 

o pokój, idąca od Fenianu do

Pakt atlantycki ukoronowaniem 
agresywnej polityki USA

Odczyt dr Juliusza Suchego 
na uniweisytecie nowojorskim

NO W Y JORK. (PAP). Delegat Polski do ONZ dr Juliusz S u ­
chy wygłosi! na uniwersytecie nowojorskim, podczas specjal­
nej konferencji poświęconej O NZ, referat, w którym poruszy) 

sprawę projektu paktu atlantyckiego.

M ów ca s tw ie rdz ił, że St. Z jed ­
noczone i  W. B ry ta n ia , dążąc do 
rea liza c ji tego paktu , chcą po­
staw ić ONZ przed fak tem  do­
konanym . A k c ja  ta  pod ryw a  au­
to ry te t O NZ i  może doprow a­
dzić do załam ania się całe j or­
ganizacji.

D r Suchy ośw iadczył da le j, że 
k o n f lik t  m iędzy us tro jem  socja­
lis tycznym  a kap ita lis tycznym , 
k tó ry  is tn ia ł naw e t podczas 
w spóln ie prowadzonej w o jny , 
n ie  usp ra w ie d liw ia  obecnej „ z i­
m nej w o jn y " , prowadzonej 
przez St. Zjednoczone. „Z im n a  
w o jn a “  została pod ję ta  przez 
St. Zjednoczone bez żadnej p ro ­
w o kac ji ze s trony  ZSRR. K o ­
le jne  etapy „z im ne j w o jn y "  —  
to  p lan M arsha lla , odbudowa 
N iem iec Zachodnich, b lok  za­
chodn i i  obecnie p a k t a tla n tyc ­
k i. W szystkie te posunięcia są 
niezgodne z K a rtą  ONZ.

Pomoc (JSA E urop ie  —  pod­
k re ś lił m ówca —  pow inna by ­
ła  nastąpić za pośrednictwem

K o m is ji E urope jsk ie j ONZ, gdy­
by St. Zjednoczone rzeczyw iście 
chc ia ły  pomóc Europie, a n ie  
dąży ły  do celów wojennych. 
B lo k  zachodni ma cha rak te r 
zdecydowanie m ilita rn y , a pa k t 
a tla n ty c k i jest „szczytem roz­
w o ju  agresywnych celów".

Z  ko le i d r  Suchy w spom nia ł o 
szybkie j pokojow e j odbudowie 
P olski.

M ówca zakończył wezwaniem  
do u trw a le n ia  'p o ko ju  i  bezpie­
czeństwa w  ram ach O NZ oraz 
do za ła tw ian ia  sporów na d ro ­
dze poko jow e j za pomocą c ie r­
p liw ych  rokowań.

R efe ra t d r  Suchego spotkał się 
z aplauzem au dy to rium  —  prze­
szło 300 nauczycie li, uczestn i­
kó w  ku rsu  ONZ.

„N e w  Y o rk  T im es“  og łosił 
streszczenie re fe ra tu  pt.: „P a k t 
zachodni uw ażany jest za groź­
bę dla poko ju . Delegat P o lsk i 
do O NZ oświadcza, że is tn ie je  
zdrow a podstawa w spó łp racy".

Przygotowaniu w ZSRR do obchodu 
31 rocznicy Armii Radzieckiej

N a teren ie  całego Z w . Ra­
dzieckiego rozpoczęły się p rzy ­
gotowania do obchodów zb liża ­
jące j się 31 roczn icy a rm ii ra ­
dzieckie j. W zakładach p racy i  
w  ins ty tuc jach , w  uczeln iach i  
kołchozach, wygłaszane są p re ­
lekc je  i  re fe ra ty , odbyw a ją  się 
pogadanki, poświęcone dziejom  
bohaterskich w a lk  a rm ii ra ­
dzieckie j i  m a ry n a rk i w o jenne j 
oraz r o l i  w ie lk ic h  wodzów Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j Len ina  
i  S ta lina w  dziele stw orzenia 
s ił zbro jnych  państwa soc ja li­
stycznego.

Presja opinii światowe! utrudnia 
montowanie atlantyckiego paktu agresji

Wielkie sukcesy radzieckiej 
ofensywy pokoiowei

NO W Y JO R K  (PAP), z  Europy Zachodniej napływają jed- 
i>°cześnie wiadomości, świadczące, iż „monterzy“ paktu atlan­
tyckiego znajdują się w  niezwykle trudnej sytuacji. Z  jednej 
strony p0d wpływem  prowadzonej przez Zw . Radziecki ofen- 
SyWy pokoju, wzmaga się w  Europie Zachodniej nacisk 
°Wnii publicznej, przeciwstawiającej się agresywnemu paktowi 
atlantyckiemu. Z  drugiej zaś strony kola rządowe, popierające 
koncepcję paktu atlantyckiego, są zaniepokojone rozbieżnością 
^S dzy rządem amerykańskim a Kongresem.

^K ongres U S A  —  ja k  w iado - 
r , í  sprzeciw ia się umieszczę 

' v p ro je k to w an ym  pakcie

a tla n ty c k im  tzw . k la u z u li au to­
m atycznej. L ip p m a n  na łamach 
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T ribune

Otto Grotewohl o nowym 
taojekcie konstytucji dla Hiemiec

dotyczących poszczególnych za­
gadn ień u s tro jo w ych  N iem iec.

„W  bezpośrednie j p racy  nad 
p ro je k te m  now e j ko n s ty tu c ji 
pow iedz ia ł G ro tew o h l —  b io rą  
udz ia ł przedstaw icie le  wszyst­
k ic h  n iem ieck ich  p a r t i i demo­
k ra tycznych  i  m asowych orga­
n izac ji społecznych. P ro je k t 
ten będzie w ięc rzeczyw istym  
w yrazem  w o li na rodu n iem iec­
k iego w  p rzec iw ieństw ie  do 
p ro je k tu  opracowywanego w  
Bonn na zlecenie zachodnich 
m ocarstw  okupacyjnych , m a ją ­
cego na  celu zam askowanie za­
m ysłów  separatystycznych."

> o m R L IN ‘ <p a p >- o t to  Grote_ 
V,oU ’, pe łn iący fu n k c je  prze - 

dniczącego ko m is ji, w y ło n io - 
ą0 p r*ez N iem iecką Radę L u -  
3<jwą w  celu opracow an ia p ro - 
d?uu n°w e j ko n s ty tu c ji, s tw ie r 
S ro iT  W yw iadzie, że prace nad 
r>oE'u tena n °w e j ko n s ty tu c ji 
hanrn? y s'3 iu ż  bardzo daleko 
hą K om is ja  k o n s ty tu c y j-
*ecz6C-ls ê w spó łp racu je  ze spo­
r e ^  nstwem. Dowodem  za in te - 
kon^t'ari’ a społeczeństwa nową 
kom ,ytuc;ia je s t m. in . fa k t, że 
ty5j ^ ' la o trzym a ła  ju ż  około 15

rezolucji i  wniosków.

craz Reston w  „N e w  Y o rk  T i­
mes" p roponu ją  opracowanie 
w ygodnej fo fm u ły  p raw ne j, 
k tó ra  b y  zadow o liła  ta k  K o n ­
gres, ja k  i  rządy  E uropy  Z a­
chodniej. P roponowana przez 
n ich  fo rm u ła  w  rzeczy samej 
n ie  zm ienia is to tn e j treśc i p ro ­
jektow anego p a k tu  a tla n tyck ie - 
kiego i  w  n iczym  n ie  osłabia 
jego agresywnego charakteru .

A n a liz u ją c  trudności, ja k ie  
zarysow a ły się w  to k u  prac 
nad tekstem  p a k tu  a tla n tyck ie ­
go, „D a ily  W o rk e r" pisze:

„G dyby  p a k t ten  m :a ł na­
praw dę cha rak te r obronny 
ja k  tw ie rd z i D epartam ent S ta­
nu  —  n ie  by łoby żadnych w ą t­
p liw ośc i an i trudności. Jest to 
jednak  p a k t agresyw ny i  stąd 
W yn ika ją  rozm aite  przeszkody 
po lityczne i  praw ne, przeszko­
dy n ie ła tw e  do usun ięc ia ".

(Dokończenie na str. 2)

Rezolucja KG KP 
Holandii

H A G A . (PAP). —  W  A m ste r­
dam ie odbyło  się ko le jne  posie­
dzenie K o m ite tu  Centralnego 
P a r t ii K om un is tyczne j H o lan ­
d ii,  na k tó ry m  zostały rozpa­
trzone aktua lne  zagadnienia 
w ew nętrzne i  m iędzynarodowe.

W  zakończeniu obrad K o m i­
te t u c h w a lił rezolucję, w ita ją ­
cą oświadczenie S ta lina  i  de­
k la ra c ję  radzieckiego m in is te r­
stw a spraw  zagranicznych w  
spraw ie poko ju  i  pa k tu  a tla n ­
tyckiego.

Z  okaz ji nadchodzącej da ty 
jub ileuszow e j, Wszechzwiązko- 
we T ow arzystw o Popierania 
A rm ii „D osarm ", zorganizowa­
ło na teren ie całego k ra ju  za­
w ody strzeleckie z udziałem  
członków  tow arzystw a.

W  św ie tlicach i  k lubach  żoł­
n ie rsk ich  w yśw ie tlane  są filn iy . 
osnute na tle  bohaterskich w a lk  
a rm ii radzieck ie j, odbyw ają  się 
spotkania z uczestn ikam i w o j­
ny  dom owej, z w eteranam i 
w a lk  p rzec iw ko  Ko łczakow i, De 
n ik in o w i i  in te rw e n tom  obcym. 
W  tych  dn iach odbyła  się^ u- 
roczystość w m u row a n ia  ta b lic  
pam ią tkow ych  na okrętach m a­
ry n a rk i w o jenne j. M. in . tab lice 
pam ią tkow e wręczono w ie lk im  
okrętom , łam aczom  lodu  „Jó ­
zef S ta lin " i  „D ieżn iew ".

Ponadto w  k lubach  i  ś w ie tli­
cach żołn ierskich , w  pałacach 
k u ltu ry  i  domach A rm ii,  odby­
w a ją  się koncerty  n a jw y b itn .e j 
szych a rtystów . ___________

BUDOWA DOMU PZPR WE WROCŁAWIU

We Wrocławiu trwają intensywne prace przy budowie siedziby władz wojewódzkich 
PZPR. Gmach, który Niemcy pozostawityw stanie suroicym, zostanie całkowicie wykoń­

czony do 15 kwietnia br. . . .

Sojusz ze Zwiqzkiem Radzieckim 
gwarancjq niezawisłości Węgier

Depesza do Józefa Stalina w rocznica 
wggierske-radziecktego paktu przyjaźni

B U D A PESZT (PAP). Z  okazji przypadającej w  dniu 18 lu ­
tego pierwszej rocznicy podpisania przez Związek Radziecki 
i  Węgry układu o przyjaźni, współpracy i  wzajem nej pomocy 

premier Dobi wystosował depeszę do Generalissimusa Stalina, 

w  której stwierdza m. in.:

„L u d  w ęg ie rsk i n ig d y  nie  za­
pom ni, że bohaterska a rm ia  Ta- 
dziecka w y z w o liła  nasz k ra j i  
u m o ż liw iła  lu d o w i zrzucenie 
ja rzm a ciem iężców oraz w s tą ­
p ien ia  na  drogę wolności i  po­
stępu. Postępowe s iły  naszej 
o jczyzny walczą w  je d n o lity m  
fronc ie  o stworzenie nowego 
społeczeństwa i  o t rw a ły  po­
kó j. Za najlepszą gw arancję po­
wodzenia w  te j walce uważa­
m y  p rzy jaźń  w ie lk iego  Z w iąz­
k u  Radzieckiego oraz ścisłą 
w spółpracę Z w iązku  Radziec­
k iego i  dem okrac ji ludow ych  
pod p rzew odnic tw em  S ta lina ".

Podobnej treśc i depeszę w y ­
s ła ł w ę g ie rsk i m in is te r spraw 
zagranicznych R a jk  do m in i­
s tra  M ołotow a.

M O S K W A  (PAP). Z  okazji 
przypadającej w  d n iu  18 lutego 
pierwszej roczn icy  podpisania 
przez Zw iązek R adziecki i  Re* 
pu b likę  W ęgierską u k ła d u  o 
p rzy jaźn i, w spó łp racy i  wza­
jem nej pomocy, „ Iz w ie s tia "  za­
mieszczają a r ty k u ł, s tw ierdza, 
jacy  m. in .:

„W  układzie  radziecko - w ę­
g iersk im , podobnie ja k  we 
wszystk ich in n ych  układach', na 
k tó rych  w id n ie je  podpis rządu 
radzieckiego, znalazły sw ój głę­
b o k i w y ra z  n iezm ienne zasady 
poko jow e j p o lity k i ZSRR".

B U D A P E S ZT (PAP). Cała

Rozdźwięki w fińskiej 
partii social-demokratycznei

S Z T O K H O LM  (PAP). —  Po­
stępowa prasa fińska  donosi, ze 
v / rezu ltacie p o lity k i p a rtu  so- 
c ja l -  dem okratycznej szeregi 
je j opuszczają n ie  ty lk o  poszczę 
gó ln i członkow ie, lecz całe o r­
ganizacje.

Na dorocznej kon fe ren c ji pa r 
tu  socjal -  dem okratycznej 
P ie lavesi, stw ierdzono, że k ie -

ro w n ic tw o  p a rty jn e  prow adzi 
p o lity k ę  sprzeczną z ży w o tn y ­
m i in te resam i mas pracujących. 
Uczestn icy kon fe ren c ji posta­
n o w il i w ys tąp ić  z p a r t i i so­
c ja ld e m o k ra ty c z n e j. Również 
członkow ie  ko n fe re n c ji p a r ti i 
śoc ja l-dem okra tyczne j w  V ahan 
ta  po s tano w ili także w ystąp ić , z 
p a r t i i socja l -  dem okratycznej.

Au glosas! przeszkadzajg 
pozozumieniu w sprawie Austrii
LO N D Y N  (PAP). —  Przedsta­

w ic ie l Jugosław ii, w icem in is te r 
spraw  zagranicznych d r ' B eb ler 
zw ró c ił się o fic ja ln ie  do zastęp­
ców m in is tró w  spraw  zagranicz 
nych 4 m ocarstw  z prośbą o u -  
m ożliw ien ie  m u złożenia ośw iad 
czenia na tem at rozszczeń Jugo­
s ła w ii wobec A u s tr ii.  Zastępcy 
m in is tró w  zgodzili się w y s łu ­
chać dra Beblera po przedwstęp 
nym  rozpatrzen iu w szystk ich  ar 

1 ty k u łó w  p ro je k tu  tra k ta tu , co

nastąpi prawdopodobnie z k o ń ­
cem przyszłego tygodnia.

Z  k o le i zastępcy m in is tró w  
ro zp a trzy li a rt. 35 —  41 p ro je k ­
tu  tra k ta tu , dotyczące m ien ia  
poniem ieckiego w  A u s tr ii.  O d­
nośnie tych  a rty k u łó w  zaryso­
w a ły  się różnice poglądów m ię ­
dzy de legatam i anglosaskim i a 
delegatem radzieck im , którego 
stanow isko z pew nym i zastrze­
żen iam i poparte  zostało przez 
przedstaw ic ie la  F ra n c j i

Policja włoska 
strzela do robotników

R Z Y M  (PAP). —  K a ra b in ie ­
rz y  w  samochodach pancernych 
i  czołgach o tw o rz y li ogień prze­
c iw ko  rob o tn ikom  pa p ie rn i w  
Iso la  L i r i  w  odległości k ilk u d z ie  
sięciu k ilo m e tró w  na po łudn ie  
od Rzymu, podczas dem onstra­
c j i  z powodu zw o ln ien ia  50 ro  
bo tn ików .

W  sta rc iu  rannych  zostało 
przeszło 30 osób. Ponadto d la  
usunięcia ro b o tn ikó w  o ku p u ją ­
cych gmach fab ryczny użyto  ga 
zów łzaw iących.
“ w  p ią tek  o godz. 16 w yb u ch ł 
s tra jk  powszechny w  p ro w in c ji 
rzym sk ie j na znak pro testu  prze 
c iw ko  k rw a w y m  zajściom  w  pa 
p ie m i w  Iso la  L ir i .  Czas trw a ­
n ia  s tra jk u  n ie  został jeszcze o - 
kreślony.

D ruka rze  i  p racow n icy prze­
m ysłu papierniczego p rok lam o­
w a li 24-godzinny s tra jk  pow ­
szechny w  ca łym  k ra ju , k tó ry  
rozpoczął się w  p ią tek  o godz. 
18. W  sobotę w sku tek tego w  ca­
łych  W łoszech n ie  ukażą się 
dz ienn ik i.

prasa w ęgierska poświęca oh’« 
szerne a rty k u ły  wstępne om ó- 
w ien iu  w ie lk iego  znaczenia za­
wartego przed rok iem  pak t«  
p rzy jaźn i i  w zajem nej pom ocy 
m iędzy Z w iązk iem  R adzieckim  
a W ęgram i.

D z ienn ik  „Szabad N ep" W 
a rty k u le  wstępnym , pisze:

„P rzed  rokiem , po zaw arc iu  
uk ładu , w iceprem ie r i  sekre­
ta rz  genera lny w ęg ie rsk ie j pa r­
t i i  pracujących, Rakosi, om a- 
w ia ją c  znaczenie uk ładu  ośw iad 
czył; że „ je s t on  rezu lta tem  te j 
konsekw entnej w a lk i. k tó rą  
p row adz iła  nasza dem okracja  
przeciw  re a kcy jn ym  siłom “ .

Delegaci
chłopów polskich 
zwiedzajg Kijów

M O S K W A , (PAP). —  Bawią« 
ca w  K ijo w ie  delegacja c h ło ­
pów  po lskich zw iedzała w  dn iu  
17 lu tego w  dalszym  c ią  -  
gu m iasto. M iędzy in n y m i człon 
kow ie  de legacji obe jrze li w y  -  
stawę partyzancką, gdzie szcze­
góln ie w ie lk ie  w rażenie w y w a r­
ły  na n ich  eksponaty, obrazu ją­
ce bohaterską w a lkę  oddzia łów  
Kow paka.

Goście polscy obecni b y li na 
pokazie f i lm u  kolorowego „R a ­
dziecka U k ra in a " Szczególne 
uznanie ch łopów  po lsk ich  w y ­
w o ła ły  fragm e n ty  film u , od -  
twarza jącego m etody pracy na 
ro li,  stosowane przez znanego 
now atora ro ln ic tw a  ukra ińskie« 
go M a rk a  Oziomego.

18 lu tego  delegacja ch łopów  
po lsk ich w y jecha ła  pociągiem, 
zarezerwowanym  d la  n ie j na  
ca ły  czas podróży, do k o łc h o ­
zów ukra ińsk ich , w  p ie rw szym  
rzędzie do znanego ko łchozu 
„O siągnięcia L is topada", k tó re ­
go przewodniczącym  jest w y b it  
ny p ion ie r ro ln ic tw a  u ra iń sk ie - 
go, D u bkcw ieck i, au to r ks ią żk i 
pt. „N a  drogach k u  k o m u n iz ­
m ow i", przetłum aczonej n iedaw  
no na ję zyk  p o lsk i przez W an­
dę W asilewską.

Delegacji po lsk ie j tow arzyszy 
w icem in is te r ro ln ic tw a  R epub li 
k i U k ra iń sk ie j, Romaszczenko.

Zgon b. prezydenta 
Hiszpanii

LO N D Y N , (PAP). —  Jak  po­
daje agencja Reutera, w  Buenos 
A ires zm arł w  p ią tek  rano  b. 
prezydent H iszpan ii —  A lca la  
Zam ora.

Tow. E. Lalmand 
w Warszawie

T ow . E. La lm and, sekretarz 
genera lny B e lg ijsk ie j P a r t ii K o ­
m un istyczne j, p rz y b y ł do W ar­
szawy.

P ragn ie  się on zapoznać Z 
sytuacją  gospodarczą P o lsk i i  o -  
s iągnięciam i po lsk ie j k lasy  ro ­
botnicze j. Tow . La lm and  spędzi 
w  Polsce k ilk a  dn i, ,
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12 lecznica śmierci wybitnego 
działacza WKP (b) Ordżonikidze

M O S K W A  (PAP) — W  dn iu  18 
bai. m inęło 12 la t od c h w ili zgo­
nu jednego z na jw yb itn ie jszych  
działaczy p a r t i i bo lszew ickie j, 
członka B iu ra  Politycznego 
'WKP(b) — O rdżon ik idze. Cala 
prasa radziecka poświęca obszer 
ne a r ty k u ły  pam ięci n ieu s tra ­
szonego b o jo w n ika  o kom unizm .

„P ra w d a “  podkręć’ . w ie lk ie  
zasługi O rdżon ik idze jeszcze w 
la tach pracy konsp iracy jne j pod 
bezpośrednim  k ie row n ic tw e m  
Len ina i  S ta lina  óraz jego w y ­
b itn y  udz ia ł w  walce o zwycię-y 
stwo R ew o luc ji Październików 
w ej.

W  la tach 1926— 1930 ng.. stano­
w isku  kom isarza lu jłńw ego in ­
spekcji robotniczo -i chłopskie j, 
O rdżon ik idze u ja w n ił p ra w d z i­
w ie  b o ls z e w ic k i bezkom prom i-

sowość, swą bezgraniczną w ie r ­
ność spraw ie Len ina -  S ta lina  i 
bezwzględność wobec w rogów  
bolszewizrnu —  trock is tów , bu - 
charinow ców  i innych.

O rdżonik idze k ie ru ją c  od ro ­
ku 1930 do końca swego życia 
przem ysłem  socja listycznym , 
w a lczy ł n iezm ordow anie o re a li­
zację w ie lk ich  p ięcio la tek s ta li­
nowskich. B ra l on bezpośredni 
udzia ł w  p ro jek tow an iu  nowych 
zakładów  przem ysłowych, zapo- 
¿¿iśwał się ze stanem ..prac w  
nowo budowanych zakładach 
przem ysłowych.

O rdżonik idze— kończy „P ra w ­
da“  — w ie rzy ł bezgraniczne w 
twórcze s iły  narodu, kroczącego 
śm iało pod k ie row n ic tw e m  pa r­
t i i  Lenina -  S ta lina  ku  w ie lk ie ­
mu celow i — kom unizm ow i.

W KCPZPD odSiyla mą nszrodn 
kierowników ekip szelcsldch

Dnia 18 lu tego w gmachu KC 
PZPR  odbyła się narada .70 k ie ­
ro w n ik ó w  fabrycznych ekip 
spraw u jących szefostwo nad o- 
środkam i m aszynow ym i i  w io ­
skami.

Naradę zagaił sekre tarz KC 
PZPR tow. Roman Zam brow ski, 
k tó ry  we w stępnym  słow ie o- 
k re ś lił po lityczne znaczenie sze-

S?  -------------------

fostwa jako jednej z fo rm  so ju­
szu robotniczo -  chłopskiego.

W dyskus ji wzię ło  udzia ł 20 
p rzedstaw ic ie li na jw iększych w 
Polsce zakładów  przem ysło­
wych, hu t i kopa lń  S k łada li on, 
sprawozdania z dotychczas do­
konanej pracy, osiągnięć i  b ra­
ków.

D yskusję podsum ował tow. 
Zam brow ski.

Międzynarodowy Dzień Solidarności 
z Młodzieżę Krajów Kolonialnych

N a 21 bm . przypada Dzień So 
lida rnośc i z M łodzieżą K ra jó w  
K o lon ia lnych , k tó ry  obchodzo­
n y  będzie przez całą dem okra­
tyczną m łodzież św iata. In ic ja ­
to rem  D n ia  Solidarności jest 
Ś w ia tow a Federacja M łodzieży 
D em okra tyczne j.

W  D n iu  S olidarności Zw iązek 
M łodzieży P o lsk ie j zorganizuje 
szereg akadem ii i w ieców , k tó ­
re będą m ia ły  na celu przed­

staw ien ia społeczeństwu ucisku 
ludów  ko lon ia lnych  i  ich w a lkę  
o niezależność.

W obchodach wezmą rów nież 
udzia ł hufce „S P “  i m iodzież 
harcerska.

G łów na akadem ia z okaz ji 
Dn ia Solidarności odbędzie się 
w  Szczecinie, z udzia łem  przed­
staw icie la  m łodzieży k o lo n ia l­
nej.

Rząd węgierski opublikuje 
dokumenty zbrodni Mindszenly’ego

B U D A P E S ZT  (PAP) —  Jesz­
cze w  bieżącym tygodn iu  zosta­
n ie  pub likow ana przez rząd w ę­
g ie rsk i tzw . „C zarna Księga“ . 
„C zarna Księga“  zaw ierać bę­
dzie, w .  oparc iu  o stenograficzne 
zap isk i z procesu w  fo rm ie  d ia ­
logu, zeznania M indszenty ‘ego 
przed sądem, ja k  rów n ież p y ta ­
n ia  postaw ione M indszen ty ‘e- 
m u przez p ro ku ra to ra  i  obrońcę 
oraz udzielone przez niego odpo­
w iedzi.

Księga zaw ierać będzie ró w ­
nież m a te ria ły  z procesu, do ty­
czące pozostałych oskarżonych. 
„C zarna Księga“  ukaże się także 
w  tłum aczen iu rosy jsk im , an­
g ie lsk im  i  francusk im .

B U D A P E S Z T  (PAP). — W 
ca łym  k ra ju  trw a ją  wiece, na 
k tó rych  w ęg ie rsk ie  masy pracu­

jące pro testu ją  p rzec iw ko  osz­
czerczej kam p an ii im p e r ia lis ty ­
cznej, w yko rzys tu ją ce j w  celach 
antyW ęgierskich sprawę M in d -  
szenty‘ego.

Prasa węgierska donosi, że na 
ręce rządu n a p ływ a ją  ' liczne 
te legram y, w  k tó ry c h  masy 
pracujące so lida ryzu ją  się ca ł­
kow ic ie  z p o lity k ą  rządową. 
Również w ie lu  duchow nych k a ­
to lick ich  og łosiło deklarację , 
stw ierdzającą, że proces M in d -  
szenty‘ego ods łon ił jego zd ra ­
dziecką działa lność an tyna ro - 
d 'w ą .

3U D A P E S Z T  (PAP) —  Jak 
Aonosi w ęgierską agencja te le ­
graficzna, poseł am erykańsk i w  
Budapeszcie, Selden Chapin, w  
c z w -rte k  po po łudn iu  opuścił 
samolotem Budapeszt udając się 
do W aszyngtonu.

lawa i Sumatra w ognia 
wolny wyzwoleńczej

H A G A  (PAP) Agencja A N P  
donosi, że na Jaw ie i  Sum atrze 
trw a ją  dz ia łan ia  wojenne m ię ­
dzy w o jskam i ho lendersk im i i 
Indonezyjczykam i.

Na Jaw ie  Indonezyjczycy prze 
rw a li kom un ikac ję  m iędzy m ia ­
stam i M alang i  Batu. Ciężkie 
W alk i toczy ły  się w  pob liżu  3u - 
rabai. Indonezyjczycy zaatako­
w a li pozycję ho lenderskie  w  re ­
jon ie  Bandunga.

D zia łan ia  w o jenne zanotowa­
no rów n ież w  re jon ie  P ro b o lin - 
go,

P R A G A  (PAP) M iędzynaro ­
dowa Federacja M łodzieży De­
m okra tyczne j o trzym a ła  w iado ­
mość o zam ordow aniu przez ho­
lenderskie w o jska  okupacyjne 

¿wiceprezesa o rgan izac ji demo­
kra tyczne j m łodzieży in donezy j­
skie j Sumarsono.

Trzeci dzień procesu 
bandytów spod znaku MSZ
adając dziś zeznania przed 
io w ym  Sądem W ojsko - 
w  W arszaw ie, proboszcz 

i i  M rozy  ks. K az im ie rz  
k  przyznał, iż  b y ł połączo 
NSZ liczn ym i kon tak tam i, 
■mina, ja k  zb iera ł da tk i 
cele organ izacy jne“  w 

scowych sk lep ikach“ , 
(ku ra to r zrezygnow ał z ze- 
księdza, dotyczących dzia- 

ści pozostałyoh oskarżo- 
św ieckich , wychodząc z 

enia, iż  duchow ny ten 
;any jes t ta jem n icą  spo- 
zi. Ks. F e rta k  ośw iadczył 
ozpraw ie, iż rów n ież  w  
tw ie  n ie  żądano od niego 
ych w y jaśn ień  z tego za-
.1, , . ,
. K az im ie rz  F e rtak  osw iad 
„P rzebyw a jąc  w  w ięz ien iu  

=m możność zastanow ienia 
¡ad dzia ła lnością zw iązków  
jrg a n iza c ji n ie legalnych, 
erdziłem , iż  obraz te j dz ia- 
iści je s t nam alow any k rw ią  
ardow anych o jców  rodzin , 
tem łz y  n ie le tn ich  sierot, 
acz i  n iedo lę  rodz in  po po- 
low anych , po ją łem  is to tę  ra 
ców i  grabieży. D latego tez 
m iem  doskonale, iż  każde 
ircie, choćby na w e t m o ra l- 
ak p rzy  spowiedzi święte), 
dzonej d la  o rgan izac ji n ie ­

legalne j i  podnoszącej tę orga­
n izację  na duchu, jes t przestęp 
stwem.

Zda ję  sobie sprawę, że będę 
ka ra ny  nie dlatego, że jestem 
księdzem, kap łanem , lecz d la te ­
go, że źle postępowałem, źle 
czyniłem . P ragną łbym  bardzo, 
proszę W ysokiego Sądu, aby 
położenie w  ja k im  dziś s i^ z n a j 
du ję , by ło  dostatecznym  ostrze­
żeniem d la  w szystk ich  kap ła ­
nów. C hcia łbym , żeby żaden z 
n ich  n ie  próbow a ł w  n a jm n ie j­
szej m ierze przyczyn ić się do 
pop ieran ia  tych  organ izacji, czy 
też do s tykan ia  się z n im i“ .

Proboszcz p a ra fii w  K u fle w ie  
ks. W ik to r  L u b iń sk i zeznał 
przed Sądem, iż ksiądz F ertak 
uprzedził go o p rzy jśc iu  — ja k  
się w y ra z ił — „ lu d z i z lasu“ . O 
oznaczonej porze, do kościoła 
w k ro czy li c i ludzie, k tó rzy , ja k  
m ów i ob łudnie oskarżony — 
sk łada li coś z chrzęstem, ale co 
to by ło  tego dokładnie nie 
wie.

O dczytanie w ykazów  broni, 
odnalezionej w  bandyckich k ry  
jów kach , l is t  personalnych 
band i  innych  dowodów za­
m knęło trzec i dzień rozpraw y, 
k tó ra  podjęta będzie w  nadcho­
dzący poniedziałek- d n i»  21 hm.

Minister skarbu U S I  zapowiada 
dewaluację w krajach maishaUowskich

Siany Zjednoczone doradzają marshallowcosn 
podwyższenie siopy podatkowej

W A S ZY N G T O N  (PAP). —  M in is te r skarbu USA, Snyder, 
domagając się w  senackiej ko m is ji spraw  zagranicznych 
zatw ierdzenia k red y tó w  na „pom oc1'  m arshallow ską, zapow ie­
dzia ł ponowną dewaluację w a iu t w  k ra jach  m arsha ilow skich .

Snyder ośw iadczył, że w  c h w i­
li  obecnej sprawa dew a luac ji 
w a iu t k ra jó w  europejskich jest 
przedm iotem  szczegółowych 
s tud iów  i s tw ie rd z ił o tw arcie , że 
Stany Zjednoczone nie  zam ie­
rzają baw ić się w  ceregiele, je ­
śli chodzi o usta len ie kursu  w a ­
iu t k ra jó w  Europy Zachodniej.

Jolfel-Gurie 
ostrzega przed

kolonizacją Francji
P A R Y Ż  (PAP). — ■ W sali 

P leyela w  P aryżu odby ł się pod 
przew odnictw em  prezesa K ra jo ­
w ej U n ii In te lek tua lis tów , Jea­
na Casseu oraz dy rek to ra  P ań­
stwowego C entrum  Badań N au­
kowych, Georges Tessiera, zb io­
row y obchód, w  k tó ry m  w z ią ł 
rów nież udzia ł pro f. J o lio t-C u - 
rie.

O m aw ia jąc francusk ie  bada­
nia naukowe, pro f. Jo lio t-C u rie  
nap ię tnow a ł p o litykę  rządu, k tó - 
rd  zam iast ca łkow ic ie  u fać uczo­
nym  francu sk im  i  m yś li, f ra n ­
cuskie j — uzależnia k ra j i nau­
kę francuską od zagranicy. „N o 
woczesny k ra j może być szczę­
ś liw y  i s iln y  jedyn ie  w tedy, gdy 
popiera rozw ój swej na u k i i 
techn ik i. Uzależnienie się od za­
granicy, wcześniej czy później 
przekszta łci F ranc ję  w  ko lo ­
n ię “ — s tw ie rd z ił p ro f. Jo lio t.

Przedstawiciele Frouiii 
Narodowego 1 Kościoła 

obradują w Pradze
P R A G A  (PAP). —  Prezyd ium  

K o m ite tu  Centralnego A k c ji Cze 
chosłowackiego F ro n tu  N arodo­
wego donosi, że 17 bm. w zno­
w iono rozm ow y m iędzy F ro n ­
tem  N arodow ym  i  p rzedstaw i­
c ie lam i Kościo ła  ka to lick iego .

Ze s trony  K o m ite tu  C en tra l­
nego A k c ji F ro n tu  Narodowego 
w  rozm owach tych  b ra li udzia ł 
w iceprem ie row ie : S zyreky i
Szevcik, m in is tro w ie : Cepicka, 
Kepecky, P e tr i  Szlehta.

E piskopat Kościo ła  k a to lic ­
kiego rep rezen tow a li: b iskup  l i -  
tom erzycky -— S tefan T rohta , 
b iskup koszycki —  .Czarski, ad­
m in is tra to r apostolski w  T rn a - 
v ie  —: L a ż ik  i  in n i.

Louis Sulli on! 
o niepowodzeniu 
spisku przeciwko 

SFZZ
P R A G A  (PAP). Sekretarz» gę 

ne ra lny Ś w ia tow e j F ederac ji 
Z w iązków  Zaw odow ych Louis 
S á illa n t o p u b liko w a ł na łamach 
dziennika praskiego „Rude P ra ­
vo”  a r ty k u ł. W k tó ry m  s tw ie r­
dza, że spisek p rzeciw ko jednoś 
ci św iatowego ruch u  Zawodowe- 
go, p rzygo tow any w  am erykań­
sk im  Departam encie Stanu i w. 
b ry ty js k im  F o re ign  O ffice, za, 
w ió d ł na ca łe j lin ii ;

W brew  zam ierzeni om i  us iło ­
w an iom  p rzedstaw ic ie li reąkc j: 
i k a p ita liz m u  —  pisze S a iila n t— 
Św iatow a Federacja Z w iązków  
Zawodowych ży je  i  żyć będzie. 
Jako w spó lny dorobek mas p ra ­
cujących całego św ia ta  — kon ­
tynuow ać będzie ona w y trw a le  
swą działalność, czujna na każ ­
dy głos k lasy robotniczej. D ro ­
ga je j p row adzi do jednego ce­
lu  _  do poko ju  m iędzy wszyst­
k im i narodam i św iata.

Zmiany w rządzie 
węgierskim

B U D APESZT, (PAP). P rem ier 
Dobi, na w n iosek Rady M in i­
strów , zw ró c ił się do prezydenta 

R e p u b lik i z w n iosk iem  o zw o l­
nien ie Ernoe Geroe ze s tanow i­
ska m in is tra  ko m u n ik a c ji i  po­
w ierzen ie m u fu n k c ji m in is tra  
finansów , k tó re  p e łn ił on jedno 
cześnie od c h w ili d ym is ji b. m i­
n is tra  finansów  N yaradi.

Równocześnie Rada M in i­
strów  postanow iła  przedłożyć 
prezydentow i R e p u b lik i n o m i­
nację dotychczasowego podse­
kretarza stanu w  m in is te rs tw ie  
ko m u n ikac ji La josa B ebritsa 
na stanow isko m in is tra  ko m u ­
n ik a c ji

Skoro Stany Zjednoczone — 
ośw iadczył on — inw estu ją  m i­
lia rd y  do la rów  w  ekonom ikę 
k ra jó w  europejskich, to sprawa 
kursu w a lu t w  tych k ra ja c h  ma 
dla  n ich istotne znaczenie.

Jest rzeczą znamienną, że 
Snyder nie w spom nia ł o m oż li­
wości udzie len ia  dodatkow ych 
k red y tó w  na s tab ilizac ję  w a lu ty  
k ra jó w  europejskich, o czym 
m ów ił w  roku  ub ieg łym .

W skazując na konieczność 
zrównoważenia przez k ra je  m ar- 
sha llow skie swych b ilansów , 
Snyder ..doradził", im , aby pod­
n iosły stopę podatkową. A m e ry -

P A R Y Z. (PAP). A -e n c ja  E ief 
ts r i E łiada  rów nież donosi o 
wzmożonej dzia ła lności oddzia­
łó w  a rm ii dem okra tyczne j na 
teren ie całej G recji.

W T esa lii brygada kaw a le rii 
p ierwszej d y w iz ji a rm ii demo­
kra tyczne j zdobyła m ie jsco­
wość Psychiko, położoną w  od­
ległości k i lk u  k ilo m e tró w  od 
La rysy. Inne  oddzia ły te j dy ­
w iz ji w k ro c z y ły  do 4 m ie jsco­
wości, położonych na przedpo­
lach La rysy. O ddzia ły  p iechoty 
zaa takow ały pozycje faszystów 
w  M e łik i,  K o łend ro  i  Spphadęs.

W  G rec ji środkow ej odparto 
wszystkie a ta k i n iep rzy jac ie la

kański m in is te r skarbu w y ra z ił 
nadzieję, że państwa m arsha l- 
low skie  z „ra d y “ tej skorzystają. 

„Stabilizacja“ franka
P A R Y Ż  (PAP). — W  zw iązku 

z obradam i „m a rsha llow sk ie j 
19 -k i“ , pośw ięconym i m. in . sta­
b iliz a c ji „w a lu to w e j“ , w  Paryżu 
krążą uporczywe pogłoski o m o­
żliwości nów ej dew a luac ji f ra n ­
ka. Pogłoski te p rzyb ra ły  na 
sile, zwłaszcza po osta tn im  oś­
w iadczeniu am erykańskiego m i­
n is tra  skarbu, Snydera. Rząd 
francusk i w  spraw ie te j n ie  cr- 
p u b likow a ł żadnego o fic ja lnego 
kom unikatu . Prasa podaje je d ­
nak, że m in is te r Schuman, k tó ­
ry  na naradzie 19 reprezentu je  
Francję, m ia ł w yraz ić  zgodę na 
„s tab iliza c ję “  franka .

Londyńsk i koresp. „A u ro rę “  
podaje, że oświadczenie. Snyde­
ra, zapow iadające ponowną de­
w aluację  w a lu t w  k ra jach  rha r- 
shallowskich, spotkało się z

na pozycje a rm ii dem okra tycz­
nej w T iik ro  Chbrio ze znaczny 
rai d i *  niego s tra tam i. Jeden 
sam alo t. n iep rzy jac ie lsk i został 
poważnie uszkodzony. W Mace­
donii, na fronc ie  V its i, oddziały 
a rm ii dem okra tycznej zaatako­
w a ły  pozycje w roga w  pobliżu 
Agios Antonios, zadając mu 
zriaęzne s tra ty  w  ludziach i  w 
sprzęcie technicznym .

Form acje 6 d y w iz ji a rm ii de­
m okra tyczne j stoczyły szereg 
w a lk  w  oko licy  Serers, C h a lk i-  
d ii i Salon ik, niszcząc 3 czoigi i 
8 dz ia ł n iep rzy jac ie lsk ich . Na 
drodze m iędzy P to lom ais i  K o - 
zani g rupy  w o lnych  strzelców

ja jące j się pom yśln ie bieżącej 
akc ji skupu, prowadzonej przez 
spółdzielnie gm inne i  o in te h - 
tyw nyeh przygotow aniach do 
kon tra k tow a n ia  trzody  ch lew ­
nej.

R o ln icy  przywożą ną spędy 
coraz w ięcej, żywca, co świadczy 
o rosnącym  zainteresowaniu ro l­
n ik ó w  dla now ych fó rm  hand lu  
żywcem  oraz o sprawności p ra ­
cy spółdzielni. Każdy spęd daje 
lepsze w y n ik i.  Z jaw isko  to w y ­
stępuje n iem a l we w szystk ich  
województwach.

W  jednym  w o j. k a to w ick im

tro  Nenn i w  obszernym  a r ty ­
ku le  opub likow anym  na ła ­
mach tygodn ika  „M ondo Ope- 
ra io “ , w ykazu je  ca łko w itą  bez­
podstawność tw ie rdzeń  de Ga- 
spari'ego jakoby przyszłe uk łady  
m ilita rn e  m iędzy członkam i 
u n ii eu rope jsk ie j, m ia ły  cha­
ra k te r w yłącznie obronny.

N enn i cy tu je  następnie notę, 
k tó rą  — wedle in fo rm a c ji „N ew  
Y o rk  T im es”  —• rząd w łosk i 
w ysta ł w  dn iu  12 bm. do De­
pa rtam en tu  Stanu USA. W no­
cie te j rząd w łosk i m ia ł s tw ie r­
dzić, że go tów  jest przystąp ić 
do paktu  atlantyckiego, rezy­
gnując naw et z zagw arantow a­
nia  m u autom atycznej pomocy 
m ilita rn e j, aby „dać p rzyk ład  
innym  państw om “ .

Jeśli in fo rm ac ja  ta  jest praw 
dziwa — zauważą Nenń i — w  
co nie . należy zresztą wątpić, 
gdyż nie została ona zdemento­
wana przez w łoskie  MSZ, to 
jest ona dowodem, iż rząd za­
m ierza wciągnąć, k ra j w  sza­
leńcza awanturę.

Apel 5 milionów 
niemieckich kobiet

B E R L IN  (PAP). O dbył się tu 
w iec delegatek kob ie t n iem iec-

ch łodnym  przy jęc iem  w  sto licy 
A n g lii. Rzecznik Fore ign O ffice  
w ypow iedzia ł się o tw arc ie  prze­
c iw ko  dew a luacji, wskazując, 
że pociągnie ona nową zwyżkę 
cen. Zdaniem  korespondenta, 
W ie lka  B ry ta n ia  sprzeciw ia się 
dew a luac ji fun ta  i franka , na­
tom iast n ie  m ia łaby nic prze­
c iw ko  dew a luac ji franka  b e lg ij­
skiego i  ko rony szwedzkiej.

P A R Y Ż  (PAP). — W  piątek 
odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowoutworzonego kom ite tu  do­
radczego k ra jó w  m arsha llów - 
skich. W  skład kom ite tu , na  k tó ­
rego czele stoi p rem ier be lg ijsk i, 
Spaak, 'wchodzą przedstaw icie­
le, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, 
H o land ii, W łoch, Szwecji, Szwaj 
ca rii i  T u rc ji.

P rzedm iotem  obrad kom ite tu  
ma być sprawa uzgodnienia 
4 -le tn ich  p lanów  gospodarczych 
19 k ra jó w  m arshallow skich.

(Dokończenie ze str. 1)
W N ow ym  Jo rku  cy tu je  się 

charakterystyczny glos p ra w i­
cowego dziennika . szwedzkiego 
„S tokho lm s T id iiin g e n “ , k tó ry  
podkreśla, że wartość rek lam o­
wą pak tu  atlan tyck iego ogrom ­
nie się zmniejszyła.

D yp lom acja  am erykańska — 
pisze dz ienn ik — jest ostro k r y ­
tykow ana  za dążenie do w p ro ­
wadzenia w  b łąd  i  w ciągn ię­
cia do paktu  atlantyck iego m a­
łych  państw , ją k  np. Norwegia. 
Podróż norweskiego m in is tra  
spraw  zagranicznych Lange do 
W aszyngtonu p rzyn ios ła  pewną 
korzyść. D zięk i podróży te j zro­
zum iano, ja k  w  rzeczyw istości 
przedstaw ia się sytuacja. Moż­
na teraz m ów ić o kryzysie  za­
u fan ia  do paktu atlantyckiego.

OSLO (PAP). N o rw e s k i. K o ­
m ite t A k c ji na Rzecz Pokoju 
wystosował do rządu i p a rla ­
m entu rezolucję, w  k tó re j p ro ­
testu je  przeciw ko zamiarom 
przyłączenia N o rw eg ii do pak­
tu  północno-atlantyckiego. 
Nenni wykazuje agresywny 

charakter paktu 
R ZY M . (PAP). Przewodniczą­

cy f ra k c ji  pa rlam enta rne j w ło - 
p a r t i i socja listycznej P ie -

Annie demokratyczna ironii atakuje 
oddziały faszystowskie

Nieudana ofensywa inszysłów 
na Pelitponeii®

B U K A R E S Z T . (PAP). Rozgłośnia W o ln e j G re c ji donosi, 
że oddzia ły g re ck ie j a rm ii dem okra tycznej rozpoczęły vy re ­

jo n ie  K arpen itsa  s ilne  przeciw natarc ie  przeciw ko jednostkom  
a rm ii m pnarch istyeznej. W  pierw szym  d n iu  ataku oddzia ły 
ateńskie zostały w yp a rte  że swych pozycji obronnych i po­
n ios ły  znaczne s tra ty  w  zabitych i  rannych.

W całym kraju rozpoczęło
kontraktowanie trzody

Pierwszy kordmkł ¡¡¡awaria 
spółdzielnia gminna w piw. ¡pijackim

W  d n iu  17 bm. spółdzie ln ia gm inna w  H ynow ie  w  powiecie 
g ró je ck im  zaw arła  pierwsze k o n tra k ty  na te rm inow ą  dostawę 
tuczn ików , rozpoczynając w  ten sposób ogó lnokra jow ą akcję 
k o n tra k to w a n ia  trzody  ch lew nej.

Z  dn iem  18 bm. akc ja  kon tra k to w a n ia  rozpoczęła się w  ca­
ły m  k ra ju . W ie lu  ch łopów  zako n trak tu je  dostawę 2 i  w ięce j
sztuk.

Wobec dużego zainteresowania chłopów , można się spodzie­
wać, że pro jektow ana do kon tra k tow a n ia  ilość 1.000.090 sztuk 
trzody  ch lew ne j zostanie przekroczona.

S pó łdz ie ln ia  gm inna w  H yn o - 
w ię  w  p ierw szym  dn iu  kon ­
tra k to w a n ia  zaw arła um ow y z 
30 ch łopam i ną dostawę 49 tucz­
n ików .

Sporo um ów  zaw arły  ju ż  spół 
dzie ln ie  gm inne w  pow. K u tno  
— w o j. łódzk'e. Z akon trak tow a ­
no ju ż  tam  131 sztuk tuczn ików , 
w  ty m  znaczną część ekstra  sło_ 
ninoyyych.

Akcja skupu rozwija się 
pomyślnie

Równocześnie z całego k ra ju  
na p ływ a ją  w iadom ości o ro zw i-

Wielkie sukcesy 
radzieckie! ofensywy pokofu

dokonały zamachu na szefa żan 
da rm erii okręgu O ikonom idis, 
k tó ry  w raz z dwom a jeszcze 
żandarm am i zginął.

Na Peloponezie 2-miesięczna 
ofensywa a rm ii a teńskie j zakon 
czyła się niepowodzeniem. W o j­
ska dem okratyczne w  dalszym 
ciągu u trz y m u ją  w szystkie  po­
zycje w  okręgach górskich. W 
czasie w a lk , stoczonych w  c ią ­
gu pierwsze j po łow y lutego br., 
zginęło łu b  odniosło rany 863 
faszystów..

Apel
komunistów z Salonik

P A R Y /.. (PAP). .Jak podaje 
agencja E le fte r i E llada, n ie le ­
ga ln ie dzia ła jąca w  Salonikach 
organizacja Kom unistycznej 
P a r t ii G recji, wystosowała, p i­
smo do B iu ra  Politycznego KC 
KPG , w  k tó ry m  w  całej pełni 
aprobuje, uchw a iy  V; p lenum  
KC oraz wzywa, za przyk ładem  
organ izacji kom unistyczne j A -  
ten, w szystk ich  dem okra tów  do 
wzmożenia a k c ji sabotażowej w  
w ie lk ich  ośrodkach G recji, znaj 
du jących się jeszcze pod w ła ­
dzą faszystów.

chlewnej
od 1 do 16 lutego podaż żywca 
na spędach wzrosła trzykro tn ie . 
W ciągu 16 dn i zakupiono w  tym  
w o jew ództw ie  ponad tysiąc 
zw ierząt rzeźnych.

Na, w zrost podaży na spędach 
w p ływ a  nie ty lk o  opłacalna ce­
na i sprawność pracy spółdzie l­
ni, ale rów nież wzrastające u - 
św iadom ienie chłopów  o p raw ie  
do korzystan ia  z u lg  podatko­
wych.

W  a k c ji uśw iadom ia jące j dużą 
ro lę  odgryw a ją  pa rtie  po litycz ­
ne PZPR, S L i PSL. W  całym  
k ra ju  od by ły  się konferencje  
w o jew ódzkie, pow ia tow e i  gm in 
ne, a k tyw is tó w  PZPR, SL, PSL 
i  ZSCh.

W  pow. Opoczno (woj. łódz­
kie) na pow ia tow e j kon fe renc ji 
w ó jtów , sołtysów  i  p rzedstaw i­
c ie li p a r t i i po litycznych ro ln icy  
w yp ow iad a li się z pe łnym  uzna­
niem  o akc ji „ H “ , stw ierdzając, 
że wszyscy ch łop i przystąp ią  do 
podniesienia ho do w li w  swych 
gospodarstwach. W  żyw ej dys­
k u s ji ro ln ic y  s tw ie rd z ili,  że sa­
m i w y e lim in u ją  z obrotu żyw ­
cem pokątnych hand la rzy i  spe­
ku lan tów .

k ich  z 5 k ra jó w  radzieck ie j 
s tre fy  okupacyjne j i  z całą?,o 
B erlina , poświecony zakończe­
n iu  akc ji zbierania podpisów 
pod apelem o w ydan ie  zakazu 
b ro n i atom owej. W ciągu dwóch 
m iesięcy przeszło 5 m ilionów  
kob ie t' s tre fy  radz ieck ie j B e r li­
na, z in ic ja ty w y  dem okra tycz­
nego zw iązku kob ie t w  N iem ­
czech, złożyło podpisy pod tym  
apelem.

Na zakończenie w iecu p rzy ­
ję to  jednom yśln ie  tekst lis tu  do 
Generalissimusa S talina , p rezy­
denta T rum ana, p rem iera  A ttlee  
i p rem iera Q ueuilłe . P ropozy­
cja Generalissim usa S ta lina  W 
spraw ie spotkania z prezyden­
tem Trum anem  dla u regu low a­
nia prob lem ów  m iędzynarodo­
wych i zaw a rc ia , paktu  poko ju  
m iędzy 7.,'RR a USA — śtw iter- 
dza m. v pismo — w zbudziła 
wśród kob ie t n iem ieckich nowe 
nadzieje na u trw a len ie  pokoju, 
Odrzucenie propozyc ji S ta lina 
przez mocarstwa zachodnie w y 
wołało wśród nas głębokie roz­
czarowanie. Sojusze propono­
wane przez USA w  rodzaju 
paktu  północno -  atlantyckiego, 
uważam y za sojusze militarne.

Przyjęcia w Prezydia 
Rady Ministrów

Prezes Rady M in is tró w  toW- 
Józef C yrank iew icz p rz y ją ł W 
dn iu 18 bm. ambasadora RU' 
m un ii w  W arszaw ie p. ło n  Ra1'  
ciu z w izy tą  pożegnalną.

*
Podsekretarz S tanu w  Prezy* 

d ium  Rady M in is tró w  tow . Ją" 
kub Berm an p rz y ją ł w  dm11 
18 bm. ambasadora R um un ii ^  
W arszawie p. ło n  R a ic iu  z w i" 
zytą pożegnalną.

*
Prezes Rady M in is tró w  tow. 

Józef C yrank iew icz p rz y ją ł vV 
dn iu  18 bm. ambasadora B u}' 
ga rii w  W arszaw ie p. F e ra i' 
nand Kozovski z pierwszą w i ' 
zytą.

*
Podsekretarz Stanu w  P rezy ' 

d ium  Rady M in is tró w  tow . Ja ' 
kub Berm an p rz y ją ł w  dn iu  1® 
bm. ambasadora B u łg a r ii #  
W arszaw ie p. F erd inand KO' 
zovski z pierwszą w izy tą .

Związkowiec włoski
w Polico

W tych dniacn b a w ił w Po!* 
sce członek w iadz naczelnych 
Powszechnej K on fede rac ji Prar 
cy W łcch, socjalista tow. Otto 
L izzard i.

W czasie swej w izy ty , tow- 
O tto L izza rd i odw iedził K o m is ji 
Centra lną Z w iązków  Zawodo­
wych. W serdecznej rozmowie 
przewodniczący KC ZZ, !tbw. Ed­
w a rd  Ochab, w iceprzewodniczą­
cy, tow . A leksander B u rsk i : (» 
k re ta rz  generalny, tow. Tadeusz 
Ć w ik, po ruszy li ak tua lne  zagad­
nien ia polskiego ruchu  za,vedo* 
wego. Tow,. L izzard i udzie l^ 
przedstawić:elćtiRi K C Z Z  in fo r i» *  
c ji o w łosk im  ruchu  zawodo­
wym . - ■

Górnicy brytyjscy 
zapowiadają strajk
LO N D Y N  (PAP). 50 tysięcy 

gó rn ików  okręgów  Laneashire i 
Cum berland, w  k tó ry m  odm«' 
w iono p rzydz ia łu  węgla po ce­
nach zniżonych, zapowiedział0 
ogłoszenie s tra jk u  w  ,dniu 5 ma1' 
ca. N iek tó re  zw iązk i górnicz® 
tych okręgów zw ró c iły  się d° 
swych w ładz cen tra lnych i. żą­
daniem poparcia  -fcapo-żńedzianż/ 
-.akcji strajkowej. ,

Przypuszcza się, że zw iązki 
zaw ądowe gó rn ików  innych o; 
kręgów  A n g lii ogłoszą s tra jk i 
pro testacyjne z powodu odrzuJ 
cenią przez państwowy zarząd 
w ęglow y żądania podw yżki do- 

, da tku  drożyźnianego.

Intelektualiści 
norwescy potępiają 

politykę min. Lnnę*5
OSLO. (PAP). Podano tu  1,0 

wiadom ości, iż  w y b itn y  peda' 
gog A ugust Lange, b ra t norwe­
skiego m in is tra  spraw  zagra' 
n icznych H a lva rda  Lange, w y ' 
pow iedzia ł się stanowczo p,rze'  
c iw ko  po lityce  p roam erykw 1'  
sk ie j, prowadzonej przez r 7A& 
norweski.

Również znąna lekarka . P' 
V arl, uważana dotychczas 
osobę pozostającą w  stosunkach 
p rz y ja c ie ls k ic h ^  z m inistrem  
Lange, ogłosiła a rty k u ł, w  k-°" 
ry m  przestrzega przed „nieb«2'  
pieczeństwem,, w yn ika jącym  1 
aw an tu r po litycznych, in ic j0'  
wanych przez m in . Lange.

Podobne oświadczenia złoży' 
lo  także k ilk u  innych wVb't ”’ 
ńych przedstaw ic ie li inteügo1} '  
c ji no rw eskie j, w  te j liczb*8 
grupa p racow n ików  departa­
m entu ochrony zdrow ia  z ^  
Szafrenbergiem  na czele. 0e le'  
gacja in te le k tu a lis tó w  z dr 

/frenbergrem  na czele udała =;5 
do parlam entu  i przekazała de­
pu tow anym  lis t za w ie ra ją ^  
protest przeciw ko popiera*1**1 
przez rząd no rw esk i agresyw'  
nej p o lity k i ang!o-am erykaA'  
sk ie j.

Tsuldaris w Londy®^
LO N D Y N  (PAP). Agencja 

tera dow iadu je się ze źród® 
m iaroda jnych, że w  
przybędzie do Londynu gre ^  
m in is te r spraw  zagraniczni 
Tsaldaris celem odbycia z m*11 
strem  Bevinem  konferenci* 0 
tem at utworzenia tzw- hl 
śródziemnomorskiego. Sp1* 
tego b loku  m in is te r Bevin 
w ia ł osta tn io  z m in is trem  
zagranicznych T u rc ji — 
idem,
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TRYBUNA LUDU

'ARSENAŁ BANDY NSX

^  dowodach rzeczowych na procesie bandy NSZ, który odbywa się obecnie w Warszawie
znajduje się arsenał broni *

Potęga na s tra ży  p o k o ju
Za k ilka  dni A rm ia Radziecka obchodzić 

kadzie swoje 31-łecie. Za k ilka  dni wszyscy 
* ° ln i ludzie we wszystkich krajach święcić 

rocznicę utworzenia arm ii - wyzwoliciel- 
ki, która całej Europie przyniosła -wolność od 
koszmaru h itlerow skiej okupacji, a ludzkość 
oswobodziła od faszyzmu.

Jedyna w swoim rodzaju jest Arm ia Ra­
decka , tak ja k  jedyny jest ZSRR, pierwsze 
Państwo socjalistyczne na świecie. Najw ięk- 
Bza w h is to rii potęga wojskowa —  nie 
tylko nie nadużywa s iły  dla uciskania słab­
y c h , ale przeciwnie gwarantuje niepodleg­
ł e  i przynosi wolność innym  narodom. N aj- 
kp le j wyposażona i  dowodzona armia świata 

jest zarazem najm niej m ilitarystyczną in ­
stytucją, pozbawioną całkowicie bezduszności, 
która cechuje wojska państw kapitalistycz­
nych. Najbardziej zdyscyplinowana arm ia — 
■fest zarazem najbardziej uspołecznionym w oj­
skiem, gdzie żołnierz jest obywatelem w mun 
durzę, świadomym słuszności ideałów, któ- 
ł yeh broni.

Niewątpliwie, te właśnie odrębności A rm ii 
^ ad2ieckiej, te właśnie specyficzne je j cechy 
^ j ą  w sobie tajemnicę ogromnych zwy- 

odniesionych w czasie w ojny nad po- 
Wehrmachtu, opartą o potencjał prze- 

fi,yslowry całej Europy. N iewątpliw ie, te właś- 
^  odrębności A rm ii Radzieckiej, wynikają- 
06 2  odrębności państwa socjalistycznego, za­
biera ją w sobie odpowiedź na pozorną sprze- 
eZność: potężna armia stojąca na straży 
Pokoju. Albowiem trzeba o tym  pamiętać, że 
n Podstaw w ytrw ałej, konsekwentnej i  upar- 
^  walki Związku Radzieckiego o pokój leży 
fciezmożona siła A rm ii Radzieckiej; nie wol- 
S° Upominać, że gangsterskiej tezie łm peria- 
^stycznej: „Dążę do wojny bo jestem siln ie j-

Problemy uspołecznionego handlu

szy“  — państwo radzieckie przeciwstawia te­
zę socjalistyczną: „Walczę o pokój chociaż 
jestem siln ie jszy“ .

O tym  wiedzą dziś wszyscy ludzie dobrej 
woli, pod jakąkolw iek szerokością geograficz­
ną się znajdują. Chociaż do Paryża 
wkroczyły oddziały amerykańskie, a Warsza­
wę wyzwoliła A rm ia Radziecka — to jednak 
zarówno Paryżanin jak  i Warszawianin wie­
dzą, że właśnie ZSRR był tą decydującą o roz­
gromię faszyzmu siłą. Wiedzą też i w Paryżu, 
w Warszawie i na całym świecie, że w samej 
ty lko  operacji stalingradzkiej Niemcy stracili 
więcej żołnierzy, aniżeli Amerykanie strac ili 
przez cały okres wojny, na wszystkich fron ­
tach. Wiedzą też wszyscy, że osławione do­
stawy anglo - amerykańskie do ZSRR nie 
wyniosły więcej niż drobny ułamek uzbro­
jenia użytego przes ZSRR podczas w oj­
ny światowej. Wiedzą o tym  wszędzie, że w 
żadnym okresie wojny s iły  niemieckie na fron ­
cie zachodnim nie przekraczały, jednej p iątej 
s ił związanych przez Arm ię Radziecką.

O tym  wszystkim zapomnieli — łub udają, 
że zapomnieli —  jedynie niektórzy podżega­
cze wojenni po drugiej stronie A tlantyku, któ­
rym  ao głowy uderzyły coctaile spreparowane 
przez ich własną propagandę. O tym  wszyst­
kim  jednak doskonale pamiętają masy ludo­
we krajów  kapitalistycznych Europy, które 
demonstrują w dziesiątkach tysięcy na u li­
cach m iast pod hasłem: „N ic  pójdziemy n i­
gdy na wojnę przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu !■“  Manifestacje pokoju w rocznicę nie­
zwyciężonej A rm ii Radzieckiej —  to tusz o- 
trzeiw ienia dla upitych własną propagandą 
siewców h is te rii wojennej. Te manifestacje 
przypomną im  niechybnie, że na straży poko­
ju  sto i na jw ięka» potęga wojskowa świata.

W  myśl ustawy o reorganiza­
cji naczelnych władz gospodar­
czych tworzy się u nas — jak 
wiadomo — odrębne mtatoter- 
stwo handlu wewnętrznego.

Powstanie nowego resortu 
rządowego tłumaczy się przede 
wszystkim bardzo znacznym 
wzrostem masy towarowej na 
rynku i w szczególności szyb­
kim rozwojem handlu uspołecz­
nionego. Niezależnie jednak od 
ogromnego wzrostu obrotów i 
aparatu handlowego koniecz­
ność powołania do życia minis­
terstwa handlu wewnętrznego 
wypływa ze wzrastającej róż­
norodności zadań, jakie w  tej 
daedzinie stoją przed pań­
stwem w 1949 r. i  następnych 
latach planu sześcioletniego, 
planu zbudowania fundamentów 
socjalizmu w Polsce Ludowej.

Narodowy Plan Gospodar­
czy na r. 1949 wychodzi z za­
łożenia, że w ciągu tego roku 
nastąpi wzrc-st masy towarowej 
o około 18 proc. w porównaniu 
z ubiegłym rokiem, przy czym 
wzrost masy towarowej pocho­
dzącej z produkcji uspołecznio­
nej będzie szybszy i wyniesie o- 
koło 2Ó proc.

Jeszcze szybszy będzie wzrost 
obrotów uspołecznionego apa­
ratu handlowego. W  hurcie 
wzrost ten (w stosunku do 
1948 r.) wyrazi się liczbą 48 
proc., a w detalu ■— 52 proc.

Rozbudowa sieci sklepów

Ażeby zrealizować tak znacz 
ny. wzrost obrotów, uspołecz­
niony handel będzie musiał roz­
budować sieć placówek hurto­
wych o 40 proc i detalicznych 
o 36 proc. Liczba detalicznych 
sklepów państwowych powiona 
w tym roku osiągnąć 3.800, 
a detalicznych sklepów spół­
dzielczych ■— ponad 33.000.

Rozbudowa sieci jest zada­
niem trudnym do wykonania, 
zwłaszcza sieci dołowej. Tak 
więc Państwowa Centrala Han­
dlowa musi w ciągu roku zwięk 
szyć sieć sklepów detalicznych 
prawie 40-krotnie, Centrala 
Handlowa Przemysłu Chemicz­
nego — 20-krotnie, Centrala 
Tekstylna —• 4-krotnie. „M oto­
zbyt" ■—' 13-krotni c. Centrala 
czośclą. Centrala spółdzielni spo 
odzieżowa powinna stworzyć 
sieć własnych sklepów detalicz­
nych we wszystkich większych 
ośrodkach kraju.

Nie mniejsze zadania stoją w 
tej dziedzinie przed spółdziel- 
żywców musi zwiększyć deć

Aleksander Szpakowicz

Zbrodniarza nie może chronić sutanna

sklepów o przeszło 2,5 tysiąca, 
a spółdzielczość rolnicza © blis­
ko 4,5 tysiąca.

Przed tym rozbudowującym 
się aparatem państwo stawia w 
tym roku zwiększone wymaga­
nia nie tylko w zakresie sprze­
daży, ale przede wszystkim w 
dziedzinie skupu artykułów roł- 
nyth, zwłaszcza produktów ho­
dowlanych.

Ten szeroki zakres zadań, sto 
jąeych przed uspołecznionym 
aparatem handlowym wysuwa 
wiele zagadnień organizacyj­
nych i gospodarczych, od któ­
rych rozwiązania zależeć będzie 
wykonanie planu we wszyst­
kich dziedzinach. Chodzi o w y­
konanie planów inwestycyj­
nych, o wyszkolenie odpowied­
niego personelu, o wyposażenie 
nowych placówek w niezbędne 
urządzenia itd.

Suma nakładów inwestycyj­
nych na rozbudowę uspołecz­
nionego aparatu towarowego 
wyniesie w tym .roku ponad 
15,8 miliarda zł, w tym na sieć 
hurtową przeznacza się około 
6,5 mird. i na detaliczną około 
3,3 mird. zł.

Takie są zadania uspołecz­
nionego handlu pod względem 
ilościowym. Nie mniejsze, a ra­
czej trudniejsze I większe są za­
dania w zakresie podniesienia 
jakości pracy aparatu.

Zadania natury jakościowej
W  przeciwieństwie do han­

dlu kapitalistycznego, dla które­
go miernikiem wszelkich opera­
cji jest zysk, handel uspołecz­
niony ma przede wszystkim na 
celu coraz lepsze zaopatrzenie 
mas pracujących. Uspołecznio­
ny handel jako przedłużenie pro 
cesu produkcyjnego, powinien 
być aparatem sprawnym, sprę­
żystym, działającym planowo. 
Rzecz prosta, zgodnie z ogólną 
zasadą naszej gospodarki uspo­
łecznionej, również handel po­
winien być rentowny, a w  każ­
dym razie opłacalny. Ale dąże­
nie do opłacalności lub rentow­
ności nie powinno w żadnym 
razie przesłaniać przed nim za­
dań społecznych, obowiązku do 
starczenia szorokton masom kon­
sumentów wszelkich towarów, 
przede wszystkim zaś . artytku-

Nie po raz p ierw szy w ys ię - 
****•! 4 na procesie księża, oska r- 
**** o współpracę z bandam i 

^M ys łow sk ieg o  podziemia. P rc - 
Ce3 bandy NSZ, ja k i się toczy 
Obecnie w  W arszaw ie, odsłania 
brzed naszym i oczyma jeden z 
^a g in e n tó w  tego „wspólnego 

ja k i łączy reakcy jną  
cz<iść k le ru  z w rogam i państwa 
ńdowego. Proces ten ilu s tru je  

ca ły  cyn izm  n iek tó rych  
SlSży, k tó rzy  p raw iąc  na kaza- 

kiach o m iłośc i b liźn iego — je - 
’k ’ oczeénie b łogosław ią m ord e r- 
Ców i  zachęcają ich  do dalszych 
przestępstw. Jedn i —  ja k  np.

F er tak  —  rob ią  to w prost 
Przez osobisty k o n ta k t z re a k - 
cy jn y m  podziem iem, in n i sze- 
^ c  n ienaw iść do państwa lu -  
^°tVQgo, w y tw a rz a ją  atmosferę, 

rodzić może ty lk o  zbrod- 
n ię- 1 w  jednym  i  w  d ru g im  w y - 
£adku treść te j rob o ty  jes t ta -  

a sorna, m im o, że á ta la  odpo­
w ie d z ia ln o ^  może być przez 
Frawo różn ie określana.

Proces bandy NSZ, ja k i toczy 
^ Przed R e jonow ym  Sądem 
kręgow ym  w  W arszaw ie, n ie  
¿ni się od w ie lu  innych  po- 

j j *  nych procesów. N apady ra -  
hnkowe i  zabójstwa, to  prze- 
6z nieodłączna część składowa 

„dz ia ła lnośc i p o lityczn e j“ , 
O w ia n e j przez elem enty, k tó -  
 ̂ pa tronu ją  im p e ria liśc i an- 
Psascy. c o  w  ty m  procesie 
Wykuwa szczególną uwagę, to 
ilsnie osoba dw u  księży:

Andrzej Kubacki
F ertaka i  Lub ińsk iego , zasiada­
jących na ła w ie  oskarżonych 
obok p ięciu  in n ych  członków 
bandy. T ak  się u  nas bow iem  
dzięje, że o fic ja ln e  c zyn n ik i k o ­
ścielne zorgan izow ały ja k iś  sp i­
sek m ilczen ia  na tem at prze­
stępczej dz ia ła lności , n ie k tó  - 
r y c h . księży. N ie  słysze liśm y 
bow iem  an i razu z us t m ia ro d a j­
nych p rzedstaw ic ie li Kościoła w 
Polsce ja k ie g o ko lw ie k  potępie­
n ia  te j działa lności, chociaż ży ­
cie dostarcza aż nadto p rz y k ła ­
dów.

P rzyk ła d  księży F e rtaka  i  L u ­
b ińskiego jes t pod ty m  w zg lę­
dem szczególnie w ym ow ny. Ban 
da, z k tó rą  b y li o n i pow iązan i 
ma na sw ym  sum ien iu niem ało 
grzechów. Banda ta, w  skład 
k tó re j w chodz ili daw n i członko­
w ie  m iko ła jczykow sk iego  PSL, 
ma za sobą obok licznych  na ­
padów rab un kow ych  i  zama­
chów  na p rzeds taw ic ie li M O, na 
w ó jtów , sołtysów, ta k ie  zbrod­
nie, ja k  bestia lsk ie  zam ordow a­
nie  członka PPR, W ołkowieza, 
ja k  zastrzelenie s trażn ika  ko le ­
jowego, Mojnowskdego i  szereg 
innych . W  szczególnie w y ra f i­
now any sposób pastw iono się 
nad sołtysem w s i B o rk i, W ł. K o ­
sińskim , którego b ito  przez 20 
m in u t sztachetam i, w y rw a n y m i 
z parkanu, p is to le tam i oraz k a ­
rab inam i.

N ie będziem y opisywać całej 
d ług ie j l is ty  przestępstw, om ó­
w ionych drobiazgowo w  dziesię- 
c iostron icow ym  akcie oskarże­
n ia  i  udow odn ionych w  to ­
ku  przewodu sądowego. W ar­
to je dn ak  przypom nieć raz 
jeszcze, ja k ą  by ła  rola- obu 
księży, odpow iada j ących przed 
sądem. W arto  przypom nieć, że 
p rz y ję li on i całą 12-osobową 
bandę w  kościele w  K u fle w ie  
(pow. M ińsk-M azow ieck i), gdzie 
po spow iedzi ks. F e rtak  pośw ię­
c ił ry n g ra fy , ja k ie  członkow ie 
bandy n o s ili p rzyp ię te  przy  
m undurach, po czym  w yg łos ił 
do n ich  przem ówienie, zachęca­
jąc do dalszych zbrodn i. W edług 
słów  ks. F w la k a  „m ordow an ie  
zw o lenn ików  obecnego u s tro ju "  
jes t „św ię tym  obow iązkiem “ 
bandy dyw ersy jne j.

N ic  też dziwnego, że banda po 
w ys łuchan iu  takiego kazania, 
jeszcze bardzie j u a k ty w n iła  się 
w  swej zbrodniczej dz ia ła lnoś­
ci. W  cztery dn i po w ys łuchan iu  
„pokrzep ia jącego“  kazania, za­
strzelono s trażn ika  kolejowego, 
M ojnow skiego, k tórego następ­
nie  d la  zatarcia śladów, d w u ­
k ro tn ie  wrzucono pod ko ła  po­
ciągu.

Jakże w ym ow ne jest tu  ze­
znanie osk. M arkosika , k tó ry  na 
pytanie, czy m ia ł skrupu ły  
strzela jąc do swych współoby­

w ate li, odpowiada: „Początkowo 
m ia łem , ałe po spowiedzi u ks. 
F ertaka i  po jego przem ówieniu, 
zm ieniłem  w  znacznym stopniu 
swój pogląd na te sprawy- Za­
chęta otrzym ana od ks. F e rta ­
ka i  jego błogosław ieństwo, u -  
tw ie rd z liy  m nie w  przekonaniu, 
iż n ie  jes t grzechem strzelać do 
ludz i innych  przekonań.“

To samo s tw ie rdza ją  słowa 
oskarżonego Grzywacza: „M ia  
łem  szczery zam iar w y jśc ia  z 
podziemia i pow ro tu  do uczci­
wego życia, ale zm ien iłem  de­
cyzję po spowiedzi u ks. F e rta ­
ka, k tó ry  ro zw ia ł m oje  w ą tp li­
wości tw ierdząc, iż to, co uw a ­
żałem za przestępstwo, w  is to ­
cie n im  wcale n ie  jes t” .

O sta tn i proces bandy NSZ, a 
ściśle m ów iąc u jaw n ien ie  w spół­
pracy z ta bandą dw u pr¿edsta- 
w ic ie li duchowieństwa, to ja ­
skraw y, ale nie odosobniony 
p rzyk ład  up raw ian ia  pod płasz­
czykiem  działalności duszpaster­
skie j dyw ersy jn e j i  zbrodniczej 
roboty. Działalność taka jes t i 
będzie karana. I  n ikogo nie 
wprow adzi w  błąd zakłam ana 
propaganda ośrodków  w rogich 
państwu ludowem u, us iłu jąca  
przedstawić naszą w a lkę  z dy­
wersją, up raw ianą przez n ie k tó ­
rych księży, jako  w a lkę  z re l i-  
gią.
. Społeczeństwo nasze p o tra fi 

odróżnić działalność duszpaster­
ską od w rog ie j dyw e rs ji i  ba- 
lam unić n ikom u się nie . da.

łów pierwszej potrzeby tanio, 
szybko i w dużym wyborze.

Do urzeczywistnienia tych ce 
lów powinien dążyć każdy pra­
cownik uspołecznionego apara­
tu handlowego. W  rzeczywis­
tości jednak nie wszyscy pra­
cownicy tego aparatu uświa­
domili sobie te proste prawdy. 
W ielu z nich tkw i jeszcze na­
dal w kręgu kapitalistycznych 
pojęć o handlu. Najważniejsze 
z ich punktu widzenia, to wiel­
kie obroty i osiąganie wysokich 
zysków, obojętne natomiast, ja­
kie towary dostarczają ludziom 
pracy w mieście i na wsi.

Ale -przy hołdowaniu burżua- 
zyjny.m poglądom na handel te­
go typu pracownikom są jednak 
obce wartościowe cechy kapiia 
listycznego handlu, a mianowi­
cie operatywność, szybkość w 
dostosowania się do gustów i 
zainteresowań konsumenta, u-Jt
miejętna obsługa.

Stąd masowe jeszcze zjawis­
ko, które polega na tym, że np. 
głównym artykułem w sklepach 
spółdzielczych są nadal artyku­
ły  monopolowe, że brak w nich 
natomiast wielu artykułów ma­
sowego spożycia, jak warzywa 
owoce, kasze, ryby, wędliny i 
inne rzekomo „trudne" towary.

Stąd nierucliawość wielu spół 
dzielni wiejskich w zakresie roz 
prowadzenia „kłopotliwych" 
dla sprzedawców, ale niezbęd­
nych w chłopskim gospodar­
stwie artykułów, jak gwoździe, 
naczynia, drobne narzędzia, nie 
mówiąc już o nawozach »ztucz- 
nych, maszynach rolniczych itp.

Bojowe zadania nowego 
resortu

Stąd też inna wada, wspólna 
całemu uspołecznionemu han­
dlowi, polegająca na braku 
sprawności, której skutki od­
czuto dość dotkliw ie w licz­
nych ośrodkach w okresie po- 
.śrwiątecznym, kiedy to w  rezul­
tacie ospałości 1 zaniedbań kie­
rowników instytucji handlo­
wych zabrakło w sprzedaży 
włełu artykułów produkowa­
nych w kraju i zmagazynowa­
nych w dużej Ilości w sieci hur­
towej.

Ogół pracowników uspołecz­
nionego aparatu handlowego, or 
ganizaoje. naszej Partii w tym

M AX REIM AN N

Max Reiman, przewodniczący Niemieckiej Partii Komuni­
stycznej stref zachodnich skazany na karę więzienia za kry­
tykę statutu Zagłębia Ruhry w wyniku fa li protestów i de­

monstracji robotniczych został zwolniony

aparacie będą więc m ia ły  w ie le  
b o jo w ych  zadań do wykonania. 
O bok rea lizac ji napiętego planu 

rozb ud ow y sieci 1 zwiększenia 

ob ro tó w  będziem y m usieli w y ­

pow iedzieć nieubłaganą w a lkę  

wadom  i  brakom  uspołecznione­

go apara tu handlowego, oczysz 
czać go z k lasow o obcych lub  

w ręcz szkod liw ych  elementów, 

z n iepopraw nych b iu ro k ra tó w  i  

n iedołęgów , spekulantów  i ła­

po w n ikó w , uspraw niać aparat, 

dostosować go do potrzeb fa­

chowej, szybkie j, sprawnej i  

uprzejmej obsługi mas pracu ją­
cych, rozszerzyć asortym ent na 

ca ły  w ach la rz  a rty k u łó w  maso­

wego spożycia, dostosować czas 

sprzedaży do w a ru n kó w  lo k a l­

nych, przed łużyć godziny han­

dlu  w  osiedlach i  dzieln icach 

robotn iczych.

Równocześnie będziem y mu­

sie li p rzystąp ić  do system atycz­

nej p racy  nad unowocześnie­

niem naszego bardzo jeszcze za- 

cofanego, p ry m ity w u  ego apara- 

tu  handlowego, nad w droże­

niem go do p ra w id ło w e j gospo­

da rk i p lanow ej, nad przysp ie­

szeniem ro ta c ji tow a row e j, ob­

niżeniem w yg ó ro w a n ych  kosz­

tó w  hand low ych  i utrwa leniem  

zasad ren tow ności w  uspołecz­

nionym  ob rocie  tow a row ym .

„ B i a ł a  H s ł ę ą a "

Gdy na całym Swlecle «rwa 
w ielka ofensywa pokoju, zaini­
cjowana przez zw iązek Radziec­
k i i wspierana przez masy p r a ­
cujące wszystkich krajów , „so - 
ejallstyczny" rząd Jego K ró lew ­
skiej Mości podał do wiadomo* - 
ci, łe  zamierza powiększy* swoje 
siły zbrojne i zwiększyć w ydatki 
na zbrojenia.

Z  ogłoszonej przed k ilk u  dnia­
mi w  Londynie publikacji, która  
Jak na ironię nazwana została 
„Białą Księgą”, dowiadujemy ślę, 
ta  do końca roku budżetowego 
1*49-1950 siły zbrojne W ielk iej 
B rytan ii m ają ty ć  powiększone 
o blisko 100.000 ludzi, a wydatki 
na zbrojenia m ają wzrosnąć o 
blisko 101 mlHonów funtów szter- 
ltngów 1 osiągnąć olbrzymią sumę 
159.8Sfl.00fl fontów, a więc kwotę 
trzykrotnie większą niż wynosi­
ły brytyjskie wydatki na wojsko 
przed wojną.

N ie lepiej n ł* Ilustruje „poko­
jowych” zapewnień Beyinów, 
Morrisonów, Dałtonów 1 wszyst­
kich Innych przywódców rządzą­
cej dzlj w W ielkiej B rytan ii par 
tti, jak  właśnie, opublikowane w  
„B iałe j Księdze" dane. I  nic le­
piej nie Świadczy o tym , że par­
tia ta dawno przestała być par­
tią  walczącą o interesy pracują - 
cych, że Już ty lko z nazwy Jest 
Partią Pracy. Zwiększenie o 107 
m ilionów funtów szterlingńw w y  
datków m ilitarnych musi odbić 
się niezwykle dotkliwie na po­
łożeniu brytyjskiego Świata pra­
cy.

Zle żarabiający brytyjsk i ro­
botnik i zmuszony do wyrzekania 
się wszystkiego brytyjsk i pra - 
cownlk umysłowy, nie ty lko będą 
musieli płacić większe niż do - 
tycbczas podatki.

Ponadto obywatele brytyjscy  
będą musieli zrezygnować z ko - 
rzyści wynikających z ulepszeń 
opieki socjalnej i  nowego budów 
nictwa mieszkaniowego. Według 
projektów bowiem rządu P artii 
Pracy kredyty na te cele m ają 
być wycofane i zużyte na pokry­
cie zwiększonych wydatków woj 
skowych.

W ten sposób zwiększony bud - 
żet wojskowy przekreśli do resz­
ty  szumny, pełen frazeologii plan 
reform  społecznych, jak i Partia  
Pracy roztoczyła przed b ry ty j­
skimi robotnikami w wyborach 
w r. 1945. „W  łeb weźm ie" rów - 
uleż tzw . „d ru g i plan plęciolet -  
ni”, który i „ t stanowić przynę­
tę podczas nadchodzących wybo­
rów. Na rea lizac ję  tego p lanu nie 
starczy ju ż  teraz p ien iędzy.

Polityka brytyjskich "s o c ja li­
stów" wyjdzie natomiast na ko­
rzyść jak  zwykle bankierom, fa ­
brykantom  l spekulantom. Oczy­
wiście jest ona na rękę jawnym  
podżegaczom wojennym z partii 
konserwatywnej, a wśród nlen 
podżegaczowi wojennemu N r  1 
Churchillowi.

Na szczęście protyadzona prze* 
Związek Radziecki ofensywa po­
koju dotarła już i na wyspę bry­
tyjską i masy pracujące W iel - 
kicj Brytanii coraz energiczniej 
domagają się zawarcia propono­
wanego prze* Związek Radziecki 
paktu pokoju i przeprowadzenia 
powszechnego rozbrojenia.

i ,  F,
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Z prasy

Wojska Falskie 
niesie parnas chlapom

„Dziennik Ludowy“ w a it. 
Tadeusza Ręka podaje szereg 
cyfr ilustrujących jak w ielki jest 
wkład Wojska Polskiego w od­
budowę kraju, w szczególności 
jeśli chodzi o pomoc żołnierzy 
dla chłopów polskich.

W  te j samej c h w ili, k iedy 
us ta ły  dzia łan ia  wojenne, roz­
poczęła się wytężona praca 
żo łn ie rzy przy  odbudowie z n i­
szczonego k ra ju . Trzeba było 
oczyścić z m in  dz ies ią tk i t y ­
sięcy hek ta rów  pól, łą k  i  la ­
sów — uczyn iło  to wo jsko, spo 
tyka ją c  się p rzy  te j pracy z 
ludnością w ie jską, in te n syw ­
n ie  współdzia ła jącą z żo łn ie ­
rzam i. Należało przystąp ić n a ­
tychm iast do odbudowy znisz­
czonych -diSstów oraz dróg że­
laznych i  szosowych —  do p ra - 
p rący te j obok rob o tn ików  ey 
w iln y c h  stanęło rów nież w o j­
sko. D z ies ią tk i tysięcy h e k ta ­
ró w  ornego g ru n tu  leża ły  od- 
logierfu, na tych  obszarach nie 
rzadko k ilo m e tra m i c iągnęły 
się ro w y  i  do ły  powstałe 
po w ybuchu k u l a rm a tn ich  
i bomb, p ię trz y ły  się s ta ­
low e cie lska o lbrzym ich , 
zn ie ruchom ia łych czołgów, t i -  
dz ia ł żo łn ie rzy w  pracaeh nad 
uporządkow aniem  z ru jn o w a ­
nych  dz ia łan iam i w o jen nym i 
obszarów, o czym powszechnie 
w iadom o, b y ł o lb rzym i. Ogó­
łem  rozm inow ano 1 skon tro lo ­
wano 58.000 m iejscowości, o- 
be jm u jących 54.000 ha g ru n ­
tó w  ornych i  69.000 ha łą k  i 
pastw isk.

Na ziem iach odzyskanych l i  
czne poniem ieckie, p o ju n k ie r- 
skie, w ie lk ie  gospodarstwa ro i 
ne s ta ły  opuszczone i  bezlud­
ne. W iele z tych  m a ją tków  za 
gospodarowały specja lne je d ­
no s tk i wojskow a, s tw arza jąc 
na bezludziu ruch  i  życie. Po­
wszechnie rów nież znana jest 
pomoc żo łn ierzy w  robotach 
po lnych, szczególnie podczas 
zb io rów  i  zasiewów. Z ak łady  
przem ysłu rolnego, ja k  m łyn y  
b row ary, ta rta k i, krochm aln ie , 
bekon iarn ie  —  u ru cho m ili żo ł­
nierze. Poczynając od 1945 r., 
na Z iem iach Odzyskanych o- 
b ję ło  gospodarstwa ro lne 180 
tys. osadników w ojskow ych.

W iosną. 1946 r. żołnierze za­
o ra li 107.170 ha ziem i leżącej 
odłogiem, oraz obsia li 95,460 
ha. La tem  tego samego roku  
w o jsko  przyszło z pomocą bied 
n ie jszym  chłopom  w fo rm ie  
skoszenia zboża na łącznym  o- 
bszarze 119.610 ha. I  wreszcie 
jesien ią  1946 r . żołnierze za­
o ra li 69.180 ha gruntu...

Do przytoczonych w yże j 
p rzyk ładów  należy jeszcze do­
liczyć ta k ie  fa k ty , ja k  to, że 
w o jsko  sprzedało b ie d n ie j­
szym chłopom  po n isk ich  ce­
nach 41.630 kon i. 46.800 sztuk 
byd ła  rogatego, 23.508 owiec,
16.000 sztuk trzody  chlewnej,
40.000 kom ple tów  uprzęży kon 
nych, 10.000 sań, 3.211 wozów 
konnych, (w)

Zwycięstwa armii robotników i chłopów
Bilans walk na ironiach chińskich

Serię ostatn ich w ie lk ich  zw y ­
cięstw  ludow ych rozpoczęło 16 
września ub. r. natarcie  na 
froncie pó łnocnym  na lin ię  ko ­
le jow ą P ekin  —  M ukden, oraz 
atak na stolicę M andżu rii, 
Czangczun, k tó ra  została zdo­
by ta  22 października. K a p itu ­
lac ja  Czangczunu pozw oliła  na­
czelnemu dow ództw u ludow e­
m u skoncentrować większe s iły  
w  re jon ie  M ukdenu, d la  zada­
nia ostatecznego ciosu siłom  
K uom in tangu w  M andżu rii. Po 
p rze rw an iu  l in i i  ko le jo w e j Pe­
k in  |— M ukden, w  k ilk a  d n i 
potem padł u fo rty f ik o w a n y  
obszar F u in  Tszekan i  29 paź­
dz ie rn ika  M ukden znalazł się w  
p ierśc ien iu  koncen tryczn ie a- 
taku jących  w o jsk  ludow ych. Po 
czterodniowych w alkach , dn ia  
2 listopada, 39 d yw izy j kuo- 
m in tangow skich, liczących . 250 
tys. ludz i, w yszko lonych i  za­
opatrzonych przez A m e ryka ­
nów, poddało się A rm ii L u do ­
w ej. M andżuria  b y ła  w o lna. Na 
stępo ego dnia k o lu m n y  w o jsk  
ludow ych m aszerowały na po­
łudn ie. Ogółem a rm ia  k u o m in ­
tangu s trac iła  pod M ukden m i­
lio n  żołn ierzy.

Równocześnie z na tarc iem  na 
fronc ie  pó łnocnym , rozpoczęła 
się ofensywa na fronc ie  cen­
tra ln ym . F ro n t ten  został u -  
tw orzony przez pa rtyzan tów , 
bazujących na pó łw ysp ie Szan­
tung, 17 w rześnia ub. r .  D w ie  
arm ie ludow e w  s ile  150 tys. 
żołnierzy, pod dowództwem  
gen. Cze Nuy, stosując m a­
ne w r okrążający odcię ły 1 w  piąć 
dn i później zdobyły sto licę p ro  
w in c ji Szantung, Tsinan.

Po zdobyciu Tsinan natarcie 
w o jsk tego fro n tu  poszło w  
dwóch k ie runkach , pó łnocnym  
i po łudn iow ym , Celem operacji 
północnej był, p o rt Czd Fu, k tó ­
ry  pad ł 15 października, p o łu ­
dn iow ej —. sto lica p ro w in c ji 
Honan, K alfeng .

Uderzenie na Pekin

Operacje te p rzygotow ały 
fro n t ten  do dwóch uderzeń o 
w ie lk im  znaczeniu strateg icz­
nym , w  k ie ru n k u  północnym  
na P ekin  i  w  po łudn iow ym , na 
Suczou. Jednocześnie p rzepro­
wadzano szybko w ie lk ie  kon ­
centracje  na froncie  północnym , 
Skąd wyszło następnie drug ie  
’g łówne uderzenie na Pekin. W 
ten sposób został zaatakow any 
tzw. ko ry ta rz  gen. F u  Tso-jd, o -

p ie ra jący się podstawą o pro- 
w in ją  S ijuan, p raw ym  sk rzy ­
dłem zaś o w ie lk i po rt, T ie n t­
sin. W połow ie g rudn ia  a taku ­
jące w o jska obu fro n tó w  p rze r­
w a ły  ów k o ry ta rz  i  otoczyły Pe­
k in .

8 stycznia br. oddzia ły ludo­
we p rze rw a ły  fro n t K u o m in ta n ­
gu w okó ł T ien ts inu  i w  sześć 
dn i później, m ieszkańcy tego 
w ie lk iego p o rtu  b y li św iadkan ji 
w spania łe j de filady  zwycięskich 
wojsk.

W ty m  samym czasie, gdy 
wojska f ro n tu  północnego i  
północnego odcinka frontu- po­
łudniow ego zdobyw ały  T ie n t­
sin i  Pekin, w o jska  po łudn io ­
wego odcinka fro n tu  po łudn io ­
wego, rozpoczynając drugą fa ­
zę ofensyw y, w a lczy ły  w  re jo ­
nie Suczou, w  północnej części 
p ro w in c ji A n h w e i i  na p o łu ­
dnie od m iasta Suchsien w zd łuż 
l in i i  ko le jo w e j T ien ts in -P ukow , 
z s iln y m i ug rupow an iam i na­
c jona lis tycznym i.

W re jon ie  Suczou silne na ta r 
cie jednostek pancernych i  zmo 
toryzow anyeh doprow adziło  do 
otoczenia 6, 8 i  12 a rm ii K u o ­
m in tangu w  sile .300 tys. żo łn ie­
rzy. K oc io ł ten na jw iększy z do 
tychczasowych został z lik w id o ­
w any ostatecznie 10 stycznia 
br. W okresie lik w id a c ji ko tłą  
natarcie fro n tu  zewnętrznego 
rozw inę ło się na odcinek rzeki 
Jang Tse-k iang pom iędzy Szang 
ba jem  a N ankinem , następnie 
na dw u  k ie runkach  na N a nk in  
oraz na H ankou i  gó ry  Ta Pa- 
szen.

Bitwa o Nankin

Z końcem  stycznia ludow e 
oddzia ły szturm ow e za ję ły  przed 
mieście N ank inu , leżące na le ­
w ym  brzegu rz e k i Jang Tse 1 
o tw o rzy ły  ogień a r ty le ry js k i na 
skupiska w o jskow e w o kó ł N an­
k inu. 5 lu tego skoncentrowane 
oddzia ły saperskie s forsow ały 
Jang Tse 1 u tw o rz y ły  p ierw szy 
przyczółek m ostow y 160 k m  na 
zachód od Szanghaju.

Po zdobyciu P ek inu  1 T ien ­
tsinu, f ro n t pó łnocny przestał 
istnieć. W ojska tego fro n tu  prze 
rzucono na tychm iast na fro n t 
zachodni, po łudniow o-zachodni 
i po łudniow y. W zm ocniony w  
ten sposób fro n t zachodni roz­
począł na tarcie , odrzucając re ­
sztę w o jsk  gen. F u  T so-ji poza 
Yenan i  w  głąb p ro w in c ji S i­
juan. F ro n t po łudniow o-zacho-

dn i tak tycznym i uderzeniam i 
przygotow uje zabezpieczenie 
fro n tu  po łudniowego, k tó ry  ma 

do w ykonan ia  na jważnie jsze i  
najcięższe zadanie —  zdobycie 
N ank inu  i  Szanghaju oraz da l­
szy skok do Chin po łudn io ­
wych.

Podczas jesiennej i  z im owej 
ofensywy Chińska A rm ia  L u ­
dowa w y z w o liła  te ry to r iu m  o 
pow ierzchn i przeszło 300 tys. 
km. kw . z 55 m ilionow ą  ludno­
ścią. W ten sposób obszary w y ­
zwolone spod uc isku K u o m in ­
tangu w zros ły  do 2.580.000 km. 
kw . zam ieszkanych przez 192 
m ilion ów  ludzi.

Straty Kuomintangu

S tra ty  w o jsk  K uom in tangu  
wynoszą łącznie ze s tra tam i z 
la t 1946-47— 4,5 m ilio n a  lu d z i w  
tym  71 p rocen t oddzia łów  re ­

gu larnych. A rm ia  Lu dow a  w  
ciągu tego czasu rozb iła  sztaby 

11 kuom in tangow skich  g rup  a r­
m ii i  67 a rm ii oraz zniszczyła 

246 dyw izy j, 504 p u łk i i  722 ba­

ta liony. W  ręce w o jsk  ludo ­

wych w p ad ły  ponadto w ie lk ie  

ilości sprzętu wojennego.

Sprzęt zdobjdy lu b  zniszczo­
ny to  w  90 proc. sprzęt am ery­
kański. Zdobycie ta k ich  ilości 

sprzętu w  doskonałym  stanie, 

pozw o liło  A rm ii Ludow e j na 

sform ow anie i  dobre uzbro jen ie  

w ie lu  nowych jednostek w o j­
skowych.

W ciągu tego czasu A rm ia  
Ludowa osiągnęła zdecydowaną 
przewagę liczebną. L iczy  ona 
bowiem  w  obecnej fazie w a lk  
ponad 3.000.000 ludz i, dobrze 
uzbro jonych i  przepojonych w o­
lą  zwycięstwa, K u o m in ta ng  zaś 
dysponuje znacznie m niejszą 
arm ią, rozb itą  i  n iechętną do 
w a lk i.

A rm ia  Ludow a, m ając przewa 

gę m ora lną, m ate ria lną  i *  po­

siadając in ic ja ty w ę  w o jskow ą 
W swych rękach, je s t w  pe łn i 

przygotowana do w ykonan ia  

zadania nałożonego na n ią  przez 
Chińską P a rtię  Kom unistyczną, 

w yzw olen ia Ch in spod ucisku 

im p eria lis tó w  am erykańskich  i 
rodzim ych k a p ita lis tó w  oraz za­

pew nien ia na rodow i chińskiem u 
w a run ków  pokojowego rozw o­
ju.

J. W IE L O W S K I

W WOLNYCH CHINACH

Na terenach wyzwolonych przez Armię Ludową przeprowa­
dzono reformę rolną. Oto rodzina żołnierza obejmuje 
działkę, by na gruzach zrujnowanego gospodarstwa stwo­

rzyć nowe, lepsze życie

U L O M  —  r e n d e z v o u s  

międzynarodowej reakcji
D ysproporc ja  m iędzy celam i 

i  m ożliw ościam i je s t chyba ce­
chą wszystk ich zbankru tow a­
nych em igranckich  k l ik  i  orga­
n izacji. Podobnie przedstaw ia 
się spraw a z osław ionym  
A LO N -em  —  tow arzystw em  
w zajem nej adorac ji b a nk ru tó w  
po litycznych w  rodza ju  M ik o ­
ła jczyka  czy H orw atha, k tó re  
pod p ro tekto ra tem  am erykań­
skiego w yw iad u , W atykanu. 
C h urch illa  i  k i lk u  innych  rea k­
cy jn ych  ośrodków  rozpoczęło 
„ożyw ioną dz ia ła lność '‘ w  celu 
m. in. „zniszczenia. kom u n iz ­
m u i  ZSRR“ . (C y ta ty  z „d o ku ­
m entów ’' A LO N -u).

Oczywiście je s t to  demago­
giczna bzdura. T rudno  uw ie ­
rzyć, żeby naw et zawodowi 
m egalom ani ga tunku  M ik o ła j­
czyka poważnie w ie rz y li, że u- 
da im  się to, na czym  H it le r  
po łam ał zęby. N ie tak  dawno 
jeszcze g iną ł pod S ta lingradem  
doborowy „k w ia t  a rm ii h it le ­
row sk ie j, na k tó rą  pracow ał 
po tenc ja ł gospodarczy całej 
F uropy , A  tu  pp. M iko ła jczyk , 
Smcok, H o rw a th , Jurasek i  
Farkas, zeb ra li się p rzy  zie lo­
nym  s to lik u  i  postanow ili... 
„zniszczyć bolszewizm “ ... 

Abstrakcyjne frazesy 
i konkretna robota

Tymczasem celem „lepszej rea 
liz a c ji . w y tkn ię tego  ce lu " pa­

nowie c i o rgan izu ją  „m asy emi 
g racy jne", tw o rzą  „R ady N a ro ­
dowe" różnych k ra jó w , i  „p o ­
budzają działa lność’' in nych  po­
dobnych o rgan izac ji w  rodza ju  
„M iędzym orza" czy „Z ie lone j 
M iędzynarodów ki“ . W szystko to 
za sute pieniądze p łynące z 
w iadom ych źródeł. Przez p rzy ­
jac ie la  w yw iad ow cy  am ery­
kańskiego C ham berla ina — Ju- 
raska, przez księdza Strojnego, 
przez Irv in g a  B row na  itd . Wszy 
stk ię  źród ła reakcy jne  ob fic ie  
zasila ją A LO N . Czy ty lk o  za tę 
płatcmlezną w o lę  „zriiszezenia 
bo lszewizm u“ ?... C i, k tó rz y  p ła ­
cą lub ią  konkre ty . I  kon k re ty
s ą -

Centra la  w yw iadow cza
A LO N -u  pod k ie row n ic tw e m  
Farkasa rezydu je  w  Grazu. 
Rozporządza ona całą siecią 
szkół w yw iadow czych, w  k tó ­
rych  szkolą się p rzysz li d y w e r- 
sanci i  szpiedzy przeznaczeni na 
terenie k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej, To ju ż  są konkre ty ... I  
na to gen. C ham berla inow i nie 
szkoda pieniędzy. N ie  uw zg lęd­
niono ty lk o  jedne j rzeczy —  że 
baza dz ia łan ia  tych  elem en­
tów  w  k ra ja ch  dem okra tycz­
nych ku rczy  się z każdym  
dniem. No, ale n ie  m a na to  
rady, że a n i panow ie M ik o ła j­
czyk and Co, an i ich  moco­
dawcy nie  rozum ie ją  d y n a m ik i

procesów
rozw oju .

h is torycznych i  ich

Organizacja łamistrajków
Działalność A L O N -u  me od­

granicza się jednak do o rg an i­
zowania dyw e rs ji i  szpiegostwa 
w  k ra ja ch  m acierzystych jego 
„cz łonków ". Oto w  porozum ie­
n iu  z Force O uvriè re, osław ioną 
rozb ijacką organizacją ruchu 
zawodowego, u tw orzono w  paź­
dz ie rn iku  ub. ro k u  w  Paryżu 
„C en trum  W olnych Z w iązków  
Zawodowych na W ygnan iu". Ro 
dzice- tego dziesiątka to  F. O. i  
A LO N . Rodzice chrzestn i — 
A F L  i  p. B u rkę  z La bo u r P a r­
ty. Zadan ia  „C e n tru m " w  im ie ­
n iu  „rodz iców  chrzestnych" o- 
k reś lił.;. k tóżb y  in n y  ja k  I r -  
wing B row n. O to one:

—  Zwalczan ie „kom un is tycz­
nych i  kom un izu jących“  zw iąz­
ków  zawodowych w  Europie 
Zachodniej.

—  Zrzeszanie rob o tn ików  — 
wychodźców z k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ych  w  antyradziec­
k ich  form acjach w ojskow ych.

—  U tw orzen ie w yd z ia łu  „ I n ­
fo rm a c ji i  P ropagandy" w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow ej.

A  w ięc  oprócz szpiegostwa i  
d yw e rs ji w  k ra jach  m acierzy­
stych przygotow ani« z robot-

Tydzień no arenie świata
Kom iczna jes t sytuacja, w  

k tó re j fry z je r  zostawia k lie n ­
tó w  pó ł nam ydlonych, lu b  z o- 
goloną połową b rody i  nagle 
się u lo tn i. W  tak ie j w łaśnie sy­
tua c ji, A m erykan ie  zostaw ili 
swych „k lie n tó w “ , k tó rz y  da li 
się nam yd lić  paktem  a tla n tyc ­
k im , b y  dopiero później dow ie­
dzieć się, że będzie on „n iczym  
w ięcej, ja k  ty lk o  m ora lnym  
zobow iązaniem " ze strony Sta­
nów  Zjednoczonych, bez żad­
nych gw arancji.

Uruchomienie wozu 
przed zaprzęgnięciem wolu

N ie  znaczy to  —  rzecz jasna, 
że Stany Zjednoczone gotowe 
b y ły b y  zrzec się narzędzia a- 
gres ji, ja k im  jes t p a k t a tla n tyc ­
k i. A le  —  Jak pisze „N e w  Y o rk  
D a ily  N ews":

„A u to ro w ie  am erykańskie j 
p o lity k i zagranicznej w iedzą, że 
n ie  uda się zjednać o p in ii pu ­
b liczne j d la  tego wojskowego 
paktu, jeże li się go n ie  nazwie 
ins trum en tem  poko ju ".

Chodzi w ięc o ostrożność i  o 
n ie  drażnienie na s tro jó w  a n ty ­
w o jennych , k tó re  na skutek ak ­
c j i  poko jow e j ZSRR, zyskały 
jeszcze na sile n ie  ty lk o  w  E u ­
rop ie , ale i w  Am eryce. A le  po­
lity c y  am erykańscy chcą po łą­
czyć w  ty m  w ypadku  p rzy jem ­
ne Z pożytecznym : chcą m ieć 
wszystkie ry b k i „a tla n ty c k ie “  w  
iie c i, a sieć trzym ać w  ręku.

N ic  dziwnego, że wasale eu­
ropejscy doznali p rzykrego u - 
czucia, ja k ie  zazwyczaj na w ie ­
dza człow ieka, gdy się czuje 
w ys trych n ię ty  na dudka. T ym  
ty lk o  tłum aczyć można tak ie  
ep ite ty  rzucane przez re a k c y j­
ne lo ja lne  pism a angielskie, 
francusk ie  i  w łosk ie  pod adre­
sem am erykańskich  suwere- 
nów  ja k : „bezm yśln i p o litycy ", 
„Lu dz ie  pozbaw ieni poczucia 
odpow iedzia lności", „n iebez­
pieczna dezorientacja w  ame­
ryka ń sk ie j po lityce  zag na  I n ­
n e j"  itp .

Jednocześnie sypią się kp in y  
pod adresem B evinn, Spaaka i  
Schumana, k tó rz y  „w s ie d li 
do wozu i  chc ie li go uruchom ić 
przed zaprzęgnięciem  w o łu ". 
Lo nd yńsk i „T im e s" ja k  zw yk le  
zachowuje ra m y  przyzw oitośc i i  
s tro fu je  n iezręcznych p o lity k ó w  
am erykańskich : „ trzeba  by ło  
n a jp ie rw  rozpatrzyć problem  
gw a ra n c ji W pakcie a tla n tyc ­
k im , a potem  dopiero zapra­
szać do ud z ia łu  inne państwa". 

Kłótnie w rodzinie
D w a dn i trw a ło , n im  po litycy  

zachodu odzyskali równowagę, 
by  zrob ić dobrą m inę  do złej 
g ry  i  zbagatelizować całą spra­
wę gw aranc ji. P rzyszło to  im  
ty m  tru d n ie j, że na państwa sa­
te lick ie , oprócz po litycznych 1 
gospodarczych ustępstw  dla
S tanów  Zjednoezonychii * jg |da

rów nież ciężar dodatkowych 
w yd a tków  na zbro jen ia  z w ła ­
snego budżetu. D z ienn ik i an­
g ie lskie żałosnym  chórem  na ­
rzeka ją na zwiększone w y d a tk i 
wojskowe, wynoszące w  now ym  
budżecie K  fu n tó w  na każdego 
B ry ty jczyka . „F in a n c ia l T i­
mes" m ów i o „niebezpieczeń­
stw ie z ru jnow an ia  podstaw od­
budow y gospodarczej k ra ju " .

Równocześnie z fa lą  rozgory­
czenia postępowaniem  Waszyng 
tonu rozpoczęła się nowa kano­
nada s łow na po obu stronach 
La Manche. A n g licy  skarżą się. 
że oni ponoszą na jw iększe o fia ­
ry  d la  „wspólnego dobra” , pod­
czas gdy Sami „ledw ie  trzym a­
ją  się na nogach". P ó ło fic ja ln y  
francusk i „L e  M onde”  ze swej 
s trony w ypom ina A n g lii je j m a­
ły  udz ia ł w przyrzeczonych do­
stawach mięsa arm atniego, a 
„C om bat”  grozi u tw orzen iem  
U n ii Zachodn iej bez udzia łu  
W ie lk ie j B ry ta n ii.

W zajemne w ym ys ły  są szcze­
gólnie zabawne wobec nastro­
jó w  ludności w  tych  kra jach , 
k tó re  w y ra z iły  się m. in . w  kom  
p le tnym  fia sku  kam pan ii re k ru ­
tacy jne j do w o jska w  A n g lii i 
w  dalszych zwycięstwach w y ­
borczych francusk ie j p a r t i i ko­
m unistycznej. N ic  dziwnego, że 
reakcy jny  pub licysta  am erykań­
sk i W a lte r Iip p m a n n , k tó ry  nie 
lu b i złudzeń, o k re ś lił m ożliwoś-
ol m ilita rn e  europejskich 
Stionów;" zdaniem :

„ba -

„Zm/uszenie tych  słabych k ra ­
jó w  do sojuszu m ilita rne go  m o­
że je  ty lk o  jeszcze ba rdz ie j o- 
s łab ić” . Chodzi tu  rzecz jasna, 
o słabość wew nętrzną tych  k ra ­
jów , o kruchość ¡panujących w  
n ich reżim ów.

Afrykańskie leki
'Dalszą okazję do k łó tn i zna j­

du ją  państwa zachodnie w  tzw. 
K om itec ie  W ykonaw czym  OEC 
(państw  m arshallow skich), k tó ­
r y  m a uzgodnić sprzeczne p lany 
gospodarcze tych k ra jó w . T y m ­
czasem, jedyne co uzgodniła o- 
b radu jącą „kom is ja  dz iew ięc iu", 
to powołan ie nowej „k o m is ji sic 
drn iu” . P lanów  gospodarczych 
natom iast nie udało się zharm o­
nizować, bo t ru d n o 'je s t uzgod­
n ić  przeciw staw ne in te resy k a ­
p ita lis tó w  naw et w  ram ach je­
dnego k ra ju . Zresztą ta k  czy 
inaczej, przecież nie od n ich za­
leży ostateczna decyzja...

A le  ju ż  teraz można s tw ie r­
dzić, że an i dostawy m arsha łlow  
skde, an i nakręcenie k o n iu k tu ry  
w o jenne j, nie u ch ro n iły  Startów 
Zjednoczonych przed sta łym  
wzrostem  bezrobocia p rzy  je ­
dnoczesnym spadku p rodukc ji.

W  ub ieg łym  tygodn iu  dz ienn i­
k i  anglosaskie p isa ły ju ż  w prost 
o oznakach kryzysu w  Stanach 
Zjednoczonych. P o litycy  am ery­
kańscy na gw a łt szukają no­
w ych terenów  ekspansji. D la te ­
go też w  ostatn ich dn iach dużo 
się m ów iło  i  p isało o program ie 
Trum ana, w  spraw ie „rozw o ju

k ra jó w  zacofanych” , szczególnie 
w  odniesieniu do lądu  a fry k a ń ­
skiego.

Pomoc w  sensie am erykańs 
sk im  julż od dawna udzie lana 
jest A fryce . Dobroczyńcy w  ro ­
dzaju tow arzystw a naftow ego 
S in c la ir O ił Co, od dłuższego 
czasu „pom agają" A b isyn ii, B y ­
ły  am erykańsk i sekre tarz stanu 
i  prezes w ie lk iego koncernu Sta­
lowego U. S. Steel Corporation, 
S te ttin ius  w ie le  m iesięcy tem u 
założył m iędzynarodow ą spółkę 
do eksp loatac ji bogactw  A f r y k i 
Zachodniej. Belgow ie naw et nie 
oglądają u ra nu  wydobytego w  
B e lg ijsk im  Kongo, k tó ry  idzie 
w prost do Stanów Zjednoczo­
nych.

W  ub ieg łym  stu lec iu  om a l nie 
doszło do w o jny  francusko-an­
g ie lsk ie j o A fry k ę . Obecnie A- 
m erykan ie  stopniowo w yp ie ra ją  
F rancuzów  i  A ng lików , każąc 
sobie ty lk o  „pomagać w  prze­
prowadzeniu p lanów  rozw ojo­
w ych ” . Doniesienia prasy fra n ­
cuskiej o organ izacji „Z jednoczę 
n ia  Dem okratycznego A f r y k i” , 
obejm ującej m ilio n y  członków, 
świadczą jednak, że i  na tym , 
na jbardz ie j zacofanym  k o n ty ­
nencie, m in ę ły  czasy, gdy za pa­
c io rk i kupow ano M urzynów .

Paciorki
dla socjalistycznych 

ministrów
A le  p a c io rk i w  charakterze 

j  czynn ika  po litycznego nie zupe^j

n ie  w ysz ły  z mody. A fe ry  łapo- 
wnicze b y ły  osta tn io  na porząd­
ku  dziennym  w  na jw yższych sfe 
rach k ra jó w  zachodnich.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że „boha te row ie " a fe r k o ru p c y j­
nych, m a ją  jedną wspólną ce­
chę. Wszyscy oni są „n ieu s tę p li­
w y m i bo jo w n ika m i an tykom u- 
n izm u” . Dotyczy to  zarówno se 
k re ta rza  b ry ty js k ie j P a r t ii P ra ­
cy M organa P h illipsa , k ó ry  do­
staw a ł w h isky  i  papierosy od 
a fe rzysty S tanleya, ja k  i d y re k ­
to ra  B anku  A n g lii, też „s o c ja li­
s ty”  Gibsona, k tó ry  o trzym yw a ł 
od S tan leya fu tra  i  ubrania, do 
tyczy też p ro te k to ra  ko labora- 
c jcm stów  francusk ich  i  prześla­
dowcy gó rn ików  — A nd re  M a ­
rie. 0

P ośredn ik m iędzy wielkiTTT k a ­
p ita łem  a „soc ja lis tycznym i m i­
n is tra m i” , aferzysta Stanley, 
m im o w o li u ja w n ia  is to tn y  pod­
k ła d  te j „duchow ej w spó lno ty", 
oświadczając: „D la  zwalczania 
kom un is tów  mogę w am  dosfar- 
czyć ile  ty lk o  zechcecie p ien ię­
dzy” . <

T ygodn ik  am erykański „ T i­
m e” uważa, że „k o ru p c ja  stano­
w i norm alną sytuację w  trzecn 
czw artych k ra jó w  na św iecie” . 
T rudno  nie  zgodzić się z p o w yż -. 
szym tw ie rdzen iem , uw zględnia 
jąc, że w edług te rm in o lo g ii te ­
go tygodn ika , chodzi tu  o jego 
„św ia t”  —  o św ia t k a p ita li­
styczny,

i. STAREC /

n ików  cudzoziem skich w  k ra ­
jach E uropy Zachodniej rezer­
wow ej a rm ii ła m is tra jkó w , a r­
m ii „żó łtych ", k tó rz y  otum a­
n ien i przez A L O N  i  jego agen­
tu ry  dopomogą kap ita lis tom  W 
zw alczaniu ruch u  robotniczego 
k ra jó w  m arsha llow skich . Z a­
prawdę szlachetne cele. I  n ic  dzi 
wnego, że i  Irv in g o w i B row ­
now i i  b ry ty js k im  „zw iązkow ­
com" i  „soc ja lis tom ’' w  rodza­
ju  Burkego i... w ie lu  in nym  
sprzym ierzonym  czynn ikom  nie 
szkoda pien iędzy na . finanso­
wanie dzia ła lności tak  ..pozy- 
tecznej o rgan izac ji" ja k  ALO N.

Na obcej służbie

Bezpośrednią pomoc A L O N - 
ow i okazują anglosaskie władze 
okupacyjne w  Niemczech. Oto 
okazuje się, że w  3 i  pó ł roku  
po zaw arc iu  pokoju, w b rew  
wsze lk im  najuroczystszym  zo­
bow iązaniom  m ocarstw  zacho­
dnich organizowane są przez 
A LO N  pod ich  p ro tektora tem  
za lążk i przyszłych a rm ii e-t 
m ig racy jnych . K ie ro w n ic tw o  
tych oddzia łów  m ieści się w  
A ugsburgu i  zostało pow ierzo­
ne am erykańskiem u p u łk o w n i­
k o w i C. E. She ffe row i. Szefem 
sztabu m ianowano b. dowódcę 
„oddz ia łów  w a rto w n iczych " W 
stre fie  USA, oenerowca p ik . 
Soboltę. W sk ład tych  jedno­
stek weszły po lskie  „kom panie 
w artow n icze". Poza ty m  prze­
prowadza się re k ru ta c ję  w  o- 
bozach D P  |— p rzy  czym  w y ­
b iera się m łodzież w  w ie k u  od 
16 do 23 la t. W reszcie stwo­
rzono b ryg ad y  p racy —  rów ­
nież zamaskowane oddzia ły  woj 
skowe.

Nasuwa się pytan ie  ja k i jes* 
cel te j akc ji?  Czy rzeczywiście 
Anglosasi p rzygo tow u ją  sobie 
ju ż  a rm ie  kondotie rsk ie  „na  W / 
padek w o jn y "?  Oczywiście, te  
nie. Tworzone pod patronatem  
A LO N -u . oddz ia ły  potrzebne sg 
do dużo bliższych i  ko n k re tn ie j­
szych celów.

To w łaśnie te  polskie, sło­
wackie i  inne „oddz ia ły  w a rto ­
wn icze" zorganizowane w  Niem 
czech Zach. i  przeniesione częś­
ciowo do F ra n c ji i  B e lg ii mają 
na jpew n ie j odgryw ać ro lę  lamí* 
s tra jk ó w  i pom ocniczych po li­
c jan tów  nad głową n iem ieckie j, 
francusk ie j, czy be lg ijsk ie j k la ­
sy robotn icze j. To one właśnie 
m ają  u trzym yw a ć  w  tych  kra ­
jach, psychozę w ojenną, ta k  P° 
trzebną im peria lis tom . One 
wreszcie m a ją  stanow ić rezer­
w u a r s ił technicznych dla  ws^s1 
k iego rodza ju  im peria lis tycz­
nych w o jen  i  „a k c ji”  na tere­
nie ko lon ii.

A L O N  z p. Mikołajczykiem 
pięknie wychowują emigrację-* 
Robią z nie j bandę najemny0™ 
stupajków, łam istrajków, sapie' 
gów, dyw ersantów  j  katów, P' 
ciem iężonych lu d ó w  ko lon ia ’ '  
nych. N ajem nych bandytów 1,8 
usługach każdego, kto lep ie j * * '  
płaci...

A le  proces ten jest n!eUf ^  
niony. Tak« ju ż  jes t 1 
zdrady...

G N IE W  M A L IC IÉ



' Tr 3̂ TRYBUNA LUDU r,

Z k m in
* 0 J -  ł ó d z k i e  p r z o d u j e

- W o j .  łódzkie za jm uje czołowe 
ivja SCe we w płatach za liczki m  
Podatek gruntów }'. Do d ń a  12 

togo br. wpłacono w  woj. łó - 
z.i!m ok. 943 m iln . z ł t j.  70 

Pi oc. zaliczki. We w p ła tach  orzo 
uie pow. p io trkow sk i, k tó ry  

•spłac;ł już 83 proc. należnej 
w°ty . W dalszej kole jności idą 

Powiaty: brzeziński, sieradzki, 
K ierm ew icki i ku tnow sk i.

K U R ii D L A  W IE JS K IC H
PRZO DO W NIC z d r o w i a

, Radzicach pow. opoczyń- 
kiego o tw a rty  został pierwszy 

kurs dla w ie jsk ich  przodownic 
drow ia, zorganizowany przez 

j * * «  łódzk i PCK. W kursie  
iPrze udzia ł 50 dziewcząt po­

chodzących z na jb iednie jszych 
Pow. opoczyńskiego.

N ow oo tw arty  kurs  zapocząt­
kow ał ogólną akcję szkolenia 
w ie jsk ich  przodow nic zdrow ia 
"  Pow. opoczyńskim. Do 1 kw ia 
tn ia  br. p ro je k tu je  się przesz­
kolenie co na jm n ie j 350 przo­
downic.

W R O C ŁA W  BU D U JE 
t r z y  p r z e d s z k o l a

W  dzielnicach robotniczych:
p 0wy D w ór, Stabłow ice, i  na 
i  Siem Polu powstają 3 nowe
Przedszkola.

Koszt rem ontu budynku  dla 
Przedszkola w  Stablowic&ch 
wynosi 1.402.000 zł, dla przed­
szkola w  dz ie ln icy N ow y D w ór 
*■055.000 zł a na Psiem Polu po 
had 3 m ilio n y  zł.

p r e w e n t o r iu m  d l a  d z i e c i

W  B IE LO W IE

Koresp. w ł. — U  podnóża So- 
" i r h  Gór w  m alowniczo po ło­
ż n y m  kom pleksie budynków  
należących do PZPB n r  1 w  0ie  
i^w ie  powstaje pierwsze na 
ł-hńnym K lą sku  p rew ento rium  
, a dzieci w łókn ia rzy  do lnoślą­

skich.
, W p rew ento rium  prżew idu je  

pomieszczenie na 300 dzieci. 
P rew ento rium  wyposażone bę­
dzie we w szystkie  potrzebne po 
moce lekarsk ie  i  urządzenia 
Wewnętrzne.

B U D ŻE T K A T O W IC  f
N A  RO K 1949

W K atow icach odbyło się ple 
harne posiedzenie M ie jsk ie j I-ta. 
óy Narodowej, na k tó ry m  uch­
walono p re lim ina rz  budżetowy 
miasta na ro k  1949. P re lim in a rz  
zamyka się po stronie docho­
dów i  rozchodów sumą 
1'335.108.800 zł.

W s p ó ł z a w o d n i c t w o

WŚRÓD M IE R N IC Z Y C H
w spółzawodnictw ie m ie rn i 

- i 1&>, zatrudnionych w  dziale 
[h ln ic tWa i  re fo rm  ro lnych  Łódź 
^ego u rzędu  W ojewódzkiego 
ż s ta ll w yróżn ien i za najlepszą 
Wydajność pracy w  d rug ie j po- 
<owie 1948 r.: m ie rn iczy W acław 
G rab ick i (pierwsze miejsce), 
h iie rn iczy Tadeusz Sokoł (d ru ­
gie miejsce) i m ie rn iczy Józef 
Godlewski (trzecie miejsce). Wo 
jewoda łódzki p rzyzna ł wszy- 
stk :m  w ym ien ionym  nagrody 
Pieniężne oraz dyp lom y uzna­
nia.

Gzy wiecie, i©
w  LA S AC H  O LS ZTY Ń SK IC H  

ODKRYTO G R A N IT  
-  W Koj. olsztyńskim, w lasach 
'»ajaniącyęh się w okolicach uk- 

■ ońkryto większe złoża kamie * 
?}? Pochodzenia morenowego (Sra' 
Wtu).

Eksploatacja Złoży została rozpn- 
Cjcta przez służbo drosową. W na,! 
0'jzszynr czasie zainstaluje się na 
,, ojscu elektryczne maszyny do 
"hezenta kamienia, Ltftry używa- 
, v Pędzie do naprawy drdg. Ort- 
“ Dręte (,0 m;l flla woj. olsztyńskie- 

' i11 że znaczenie, ponieważ do 
, i v' j ' i obecnej tłuczeń do naprawy 
r°S sprowadzało się ze Śląska.

N A  TA R G A C H  BĘD Ą
p a p ie r o s y  „ p o z n a ń s k i e “

b o b k i M onopo l T y to n io w y  w y  - 
‘“ ‘ szcza na okres M ię d zyn a ro d o ­
wych T a rę iiw  Poznańskich specja ł 

gatunek bezustnłkOwych papie- 
#w pod nazwa „P oznańskie “ . 

-P a p ie ro sy  będą pakowane w  pu- 
“ Cik-a Wicczkowe no 12 sztuk z na- 
5>se,m ..-¡j M iędzynarodow e Ta rg i

dzaańskie“  i  w idok ie m  Ratusza 
®°*naftskie*o na w ieczku. Cena 
P ap ierosów  wyniesie 7,50 zł za 
sztukę.

Z N A LE Z IE N IE  d a l e k o p i s u  
o t r z y m a ł  n a g r o d ę  

, W szkole podstaw ow ej w  Pasłę­
k i  3na,idowal się n ieczynny dola* 
-J°Pis, uw ażany przez w szystkich 
y n a s ry n ę  do pisania.

, "» c z e ln ik  poczty M achoyrina »*- 
m eresowsł się bezużytecznie stn- 

tjCą maszyną, a s tw ie rdz iw szy, że 
l i * , to  da lekopis — odebra ł go i 
J. « k a z a ł do Rejonowego Urzędu 

n e to w e  - Te legraficznego w  Ol- 
jh  yPic. Tu stw ierdzono, że da le­
kie s zna.!duje się w  dobrym, sta- 
Z ło ty ^ iy a rto ś ć  jego w ynos i 308.080

y,v ia?howina o trzym a ł nagrodę w 
"ysokości 6.000 zł.

Z a ł o ż o n o  s t ę p k i
POD P IERW SZY TR A W LE R  

ł , u .  ‘ toczn i gdańskie j odby ło  się 
W er *ve s l?Pki pod p ie rw szy tra - 
ro iio t ondow any rę kam i polskiego 
h - e h i .  T ra w le r budu je  się na 
«1, ‘“ ’Wmnie M in is te rs tw a  Żeglugi
p n, 1 aństwowcco przedsięb iorstw a
m0v,'v -, ' v D a lekom orsk ich  ,,Dal - 
t r i  « na te j samei p o chy ln i, z k io  
« „ . . "  edawno sp łyną ł d ru g i rttdo- 

.s iow iec „Jedność Robotnicza“ .

Z « , „  R a d i o p a j ę c z a r z e
A l a  p o n a d  5 M IL N . ZL.

iffelcei!s5 Partia I lada Zakładowa 
mieni współdziałać w zakładzie prasy

Dlaczego kop’i!uiu »Rozbark« 
nie wył czteSa styczniowego planu

1 lutego okazało się, że kopa ln ia  „R ozbark“  n ic  w ykona ła  
planu p ro d u kc ji w styczniu, osiągając zaledwie 91,5 proc. p lano­
wanego w ydobycia  węgła.

P róbu jem y wraz z tow rzyszam i K aro lem  M oskwą — przewod­
niczącym Rady Zak ładow e j kopaln i, Józefem O stafinem  — p ie r­
wszym sekretarzem  K om ite tu  F ZF R  i-G ru n to w sk im  —  w icedy­
rektorem  kopa in i, zbadać przyczyny takiego stanu rzeczy.

Z początku w yg ląda to tak, 
że dyrekc ja  ma pretensje do ko­
m ite tu  party jnego, kom ite t do 
rady zakładowej, a rada za­
kładow a do d y re kc ji. I  tak  krąg 
się zamyka.

F a k ty
A le  rozm owa potoczyła się 

szczerze i  żywo dale j. Tow. tow . 
O sta fin  i  M oskwa rozpoczęli u- 
zasadnianie n iew ykonan ia  p la ­
nów od „w a ru n k ó w  ob ie k tyw ­
nych“  ale pod koniec rozm owy 
doszliśmy do zupełnie innych  
wniosków.

A  w n iosk i w yp łyn ę ły  z fa k ­
tów :

.. Na kop a ln i nie dzia ła ją  b ry ­
gady ins truk to rsk ie , t j.  b ryga ­
dy gó rn ików , złożone z przo­
dow n ików  pracy, k tó rzy  uczą 
organ izacji p racy na tych przód 
kach, gdzie robota szwankuje.

...Poważna część biorących u - 
dz!a ł we współzaw odnictw ie pra 
cy nie przekracza norm.

...Podczas, gdy na tzw. śc ia­
nach i chodnikach norm y są (z 
w y ją tka m i) przekraczane — na 
fila ra ch  około 60 proc. p racu­
jących nie  w yko nu je  norm. Cha 
rakte rys tyczny p rzyk ład : na od

dziale I I I  p racuje siedem f i la ­
rów  w  identycznych w arunkach. 
T rzy  z n ich (101, 102 i 107) w y­
konu ją  normę, a cztery (103. 104 
105 i 103) — nie.

...N iektórzy towarzysze p a rty j 
n i, ja k  np. A lo jz y  K nap :k , S ta­
n is ław  Dąbrowski, Czesław Ja ­
kubow sk i zachowują się n ie w ła ­
ściw ie, dem ora lizu ją  ko legów  i 
zniechęcają ich do pracy.

...Sztygar H e n ryk  K orus oraz 
dozorcy z oddziału V i l l a  B 'ih l,  
Rauer i  G ryg ie rek lekceważą 
Swoje obow iązki i  faw oryzu jąc 
pewne grupy pracujących, w pro  
wadzają n iepotrzebny fe rm en t

...Szerzy się „bom be ianctw o“  
(opuszczanie dn i pracy), w  k tó ­
rym  celu ją specjalnie: Józef Pa­
ten, M a rian  M iszewski, W łady­
sław  Szerba, S tan is ław  W alen- 
ga, Józef K ija k , H e n ryk  Ł u k a w ­
ski, W ładys ław  Cegielski i  in ­
ni.

...6 stycznia (święto) pracow a­
ło na dole — dobrow oln ie  — 60 
proc. załogi, k tó ra  w ykona ła  
p lan dziennego wydobycia. 100 
proc. załogi — w  czasie n o r­
m alnego dnia pracy — nie w y ­
konu je  p lanu wydobycia. i

...I jeszcze jedno. K u rsu je  na 
„E ozbarku “  p lo tka , że górn icy 
zarabia ją tu  gorzej ja k  gdzie in ­
dziej. W zw iązku z tym  decydu 
jem y się na eksperym ent: z l i ­
sty płac „R ózbarka“  bierzemy 
na ch yb ił -  t r a f i ł  num er 355; — 
Józef P rofus — rębacz na chod­
n ik u  — w yko na ł 153 proc. n o r­
m y — zarob ił w  styczniu średnio 
1.086 zł za dn iówkę. C hw ila  go 
rączkowe'go poszukiwania w  nó 
ta tn iku : na ko p a ln i „E m inen 
e ja “  — Józef Rzym ek —  przodu 
w y  na chodn iku  — w yko na ł 
153,6 proc. no rm y — zarob ił w 
styczniu (patrz reportaż w  n r 
39 „T ry b u n y  L u d u " pt. „P ie rw ­
sze w yp ła ty ...“ ) ...1.067 zł średnio 
za dniówkę.

Nowa umowa zbiorow a w  gór 
n ic tw ie  jest w ięc słuszna i... pre 
cyzyjna, a o tym , żeby na „Roz- 
b a rku “  górn icy zarab ia li m n ie j 
—• nie ma mowy.

Wnioski
W nioski z tych  fa k tó w  są

k ró tk ie :
„O  w ykonan iu  planu w  ogóle 

— i  na kopa ln i „R ozbark“  ró w ­
nież — decyduje przede wszy - 
s tk im  człowiek.

...Trzeba w ięc patrzeć na ezło 
w ieka i  jego przede w szystk im  
brać pod uwagę, a potem dopie- 
ro  m ów ić o w arunkach o b ie k ­
tyw nych .

...Na kop a ln i „R ozbark“  sp ra ­
wa człow ieka w ystępuje z całą 
ostrością. Większa część załogi 
przekracza norm y i  podnosi pro 
dukcję  — część w yczekuje —  i 
wreszcie są jednostki, k tó re  nie

. tvrtIn), b r  ko n tro le rzy  ra -
ram ' U ja w n ili 3.158 n ie lega lnych 
i.ęę. u rząńzeń odbiorczych , z eze- 
Saj»,,?' nkręgu ka to w ick im . Radio- 
6.300 i t ,  *  zapłacić muszą łącznie 
fcsajg *1 na leżnych Polskiem u

20 tysięcy młodych górników 
kształci się w szkołach zawodowych

P o l s k a  L u d ó w ®  

olbrzymie możliwości
Unarodowiony, rozbudowu­

jący się i rosnący stale prczmysl 
pcśsiki potrzebuje młodych ro­
botników - fachowców. Szko­
lenie młodych robotniczych 
kadr inteligencji technicznej i 
wy(kw alifskowanych robotnikó w 
— to zadanie przede wszyst­
kim szkolnictwa zawodowego, 
prowadzonego przez P/Iinlster- 
stwo Przemysłu i Handlu.

Górnictwo -—■ jako jedna z 
podstawowych dziedzin produk 
cji — zajmuje w tym szkoleniu 
poczesne miejsce. W  tej chwili 
przy kopalniach i zjednocze­
niach węglowych pracują 92 
szkoły, gimnazja i licea górni­
cze, które szkołą łącznie około 
20 tys. młodych górników.

Tego rodzaju masowe szko­
lenie fachowców nie ma w pols­
kim górnictwie precedensu. W  
okresie, gdy w naszym przemy­
śle węglowym panował rodzimy 
i zagraniczny kapitał, droga do 
zdobycia kwalifikacji, które u- 
możłiwdały górnikowi jaki - ta­
k i zarobek, była długa i mozol­
na. Aby zdobyć na przykład 
kwalifikacje na tzw. górnika 
przodowego, trzeba było praco­
wać na dole minimum 10 12
lat.* Nie było naturalnie mowy
0 tym, żeby młodociany górnik 
korzystał z jakiejkolwiek opieki
1 pomocy. A droga do zdoby­
cia stanowiska kierowniczego 
była dlań w ogółe zamknięta.

Szkolnictwo przemysłowe

dafe uJedzieży 
n w u s i s u  s p o ł e c z n e g o

Polski Ludowej radykalnie zmie 
nik> ten stan rzeczy. Świadczą
0 tym najleipej dziesiątki naz­
wisk przodowników pracy .— 
dyrektorów fabryk i kopalń, set 
ki i tysiące górników przodo­
wych, którzy pozycję swą zaw­
dzięczają jedynie zdolnościom i 
ofiarnej pracy.

Jedyne, czego wymaga się od 
ucznia szkoły przysposobienia 
przemysłowego, szkoły, gimna­
zjum i liceum górniczego — to 
uczciwa i rzetelna nauka. Ucz­
niom szkół przysposobienia prze 
mysłoivego (SPP) Państwo o- 
fiarowuje w zamian wszystko: 
uczeń otrzymuje mieszkanie 
(bursę), wyżywienie, odzież o- 
raz wszystkie inne świadczenia, 
związane z jego codziennymi 
potrzebami, a nawet pieniądze 
na inne wydatki. To samo do­
tyczy uczniów szkół, gimnazjów
1 liceów, z tym że są oni stypen 
dystami ministerstwa, a kopal­
nia zatrudnia ich jako prakty­
kantów. (Uczniowie SPP są 
zakontraktowanymi pracowni­
kami kopalni). Liczeń SPP o- 
trzymuje po rocznym szkoleniu 
uprawnienia robotnika przyu­
czonego, po ukończeniu szkoły 
i gimnazjum — dyplom czelad­
nika, po ukończeniu liceum — 
technika. Absolwenci wszyst­
kich wymienionych rodzajów 
szkół mają otwartą drogę do 
każdego następnego stopnia 
szkolenia w  zawodzie, aż do

technioum i wyższych szkół gór 
niczych włącznie. Mogą też po­
święcić się pracy w kopalni i 
po dwóch, trzech latach od 
chwili ukończenia szkoły, a więc 
w wieku mniej więcej 22 —■ 24 
lat, zdobyć poważne kwalifika­
cje zawodowe i zarobki się­
gające 40 — 70 tys. zł miesięcz­
nie!

Uczniowie SPP i szkół prze­
mysłowo - górniczych są pod 
specjalną opieką dyrekcji ko­
palni i Związku Zawodowe­
go Górników. Aby zapewnić 
młodocianym uczniom - górni­
kom najlepsze warunki przy za­
jęciach praktycznych (które od 
bywają się przez 2 dni w ty ­
godniu), Zw. Zaw. Górników i 
władze przemysłowe tworzą w 
kopalniach tzw. pola (ewentual 
nie ściany, chodniki czy filary) 
młodzieżowe, gdzie zapewnio­
ne są odpowiednie dla młodo­
cianych -warunki pracy, specjal­
nie dokładny nadzór technicz­
ny Rd.

Młodzież znajduje się ponad­
to pod opieką ZM P i kopalnia­
nej organizacji partyjnej, która 
rozpatruje i załatwia z pełnym 
zrozumieniem i troskliwością 
wszelkie bolącżki i skargi mło­
dzieży. Trudności 1 braki, któ­
re się jeszcze tu i ówdzie spo­
tyka, należą już dziś do rzad­
kości, niemniej jednak Partia i 
pod jej kierunkiem ZM P mó­
wią o nich otwarcie i zyaiczają 
je z całą energią. (piecz)

Kqcik młodzieży sskslmef na dworcu
Świetlice RTPS3 w® Wmdawiu 

s u  d e b rz e  se sg a u ia e w f!*» ®
W R O C ŁAW . (Koresp. w l.) —  O tw a rta  została 15 g rudn ia  1948 r. 

dw orcowa św ie tlica  RTPD we W roc ław iu  jest tłum n ie  odwiedza­
na prze* m łodzież dojeżdżającą do w roc ław sk ich  szkół.

Dziennie p rze w ija  »ię przez 
jasną, czystą i  c iepłą salę po­
nad 200 osób. O pła ta  m iesięcz­
na w ynos i 50 zł. Do drria 15.11. 
1949 r. wydano praw ie 500 le g i­
tym ac ji. Ś w ie tlica  jest przezna­
czona ty lk o  d la  m łodzieży szkol 
nej, m ające j leg itym acje  szkol­

ne.
Za 15 zł o trzym uje  m łodzież 

3 b u łk i i.k u b e k  gorącej kawy. 
B ra k  na m ie jscu kuchn i u tru d ­

n ia  zrea lizowanie p ierwotnego 
p ro je k tu  w ydaw ania  zupy.

Najw iększe nasilenie frekw ea 
cj.i przypada na gndz. 12 — 14
i potem od 19 do 21.

Sala dzie li się ia  dw ie  czę­
ści. Spokojną 1 w idną, przezna­
czoną do odrabian ia lekc ji i  
w iększą — rozryw kow ą. Ta w ię  
ksza sala wyposażona jest we 
wszystkie p raw ie  pisma —* no­

we sto ły, ła w k i i  krzesła dużą 
ilość gier.

B ib lio teka  liczy  ogółem 147 
tom ów, 53 ks iążk i to dar L ig i 
Kob ie t. D o tk liw ie  daje się od­
czuć b rak radia.

Nad ciem ną baozerią ścian 
przyjem ne ozdoby w ykonane Z 
papieru przez uczniów  Szkoły 
P lastycznej, w ychow anków  bur 
sy RTPD. K w ia ty  na stolikach.

S w ietliczanka — wrocław ska 
studentka — pomaga nie ty lk o  
przy  wyborze książek, ale ja k  
trzeba, to i w  lekcjach.

Taka sama, ty lk o  o m n ie j­
szym zasięgu św ietlica jest na 
drug im  dw orcu w roc ław sk im , 
Nadodrzu. M S .

ty lk o  nie pomagają, lecz prze­
szkadzają w  w yko na n iu  p lanu 

Do w niosków  tych doszkśmy 
wspóln ie z dyrekcją , radą za­
kładową i  kom ite tem  p a r ty j­
nym  kopa ln i „R ozbark“ .

A  teraz dalsze w n ioski: 
Trzeba poprzeć przodujących 

robo tn ików  (brygady in s tru k to r 
skie!), ua k tyw n ić  b iernych i- zde 
maskować szkodników. O to za­
danie kom ite tu  party jnego, ra ­
dy zakładowej i  d y re kc ji, za­
danie, którego te trzy  podstawo 
we kom órk i nie p o tra f iły  do­
tychczas na kopa ln i „R ozba rk" 
dostrzec i  wykonać, gdyż nie 
w spółpracu ją z sobą należycie.

A N D R ZE J P IE C Z Y Ń S K I

Dwustu ?cbr4ulb@w 
n u  k i s f s w a l c z i f s h

E tc m o w is k u d i
W 1047 i  1948 roku  w  P ań­

stwow ych Zakładach P rzem y­
ślu Bawełnianego w  B ie law ie  
180 rob o tn ików  awansowało na 
m ajstrów , a 21 na k ie row nicze 
stanowiska techniczne i adm i­
n istracyjne.

W yróżn ia ją  się wśród n ich 
szczególnie: 26-le tn i m a js te r sa­
lo w y  A n ton i S tan is ław ski, k tó ­
ry  rozpoczął swą pracę w  
PZPB jako .uczeń tkack i, W a­
cław  Ezblich, będący obecnie 
k ie row n ik iem  O ddzia łu  P rzy ­
gotowawczego. k ie ro w n ik  W y­
dzia łu Rem ontów — M ieczysław  
Bartoszewski, m a js te r O ddziału 
Przygotowawczego Przędzalni. 
— Franciszek Pacanowski oraz 
Leon M a linow ski, k tó ry  rozpo­
czął pracę jako  ro b o tn ik  tk a l­
ni. awansując rów nież na k ie ­
row n ika  labo ra to rium  fab rycz­
nego. a obecnie na k ie ro w n i­
ka tka ln i.

Nowy pmydonf 
m. Terania

M ie jska  Rada Narodowa w  
T o ru n iu  dokonała w yb o ru  no­
wego przewodniczącego Rady o- 
raz nowego prezydenta miasta.

Przewodnicząc;7!«  M R N  zo­
stał tow. Leonard BeJcher, syn 
robo tn ika  fabrycznego, zasłu­
żony działacz po lityczny  i  spo­
łeczny, dotychczasowy sekre­
ta rz  kom ite tu  kole jowego PZPR.

Prezydentem  m iasta w yb rany  
został Teodor B lachow iak, do­
tychczasowy przewodniczący 
M ie jsk ie j Rady Narodowej, 
znany działacz ośw ia tow y i  
społeczny.

FABRYKA WINA W KRUSZWICY

Na fotografii mechaniczne mycie butelek.

Plrnif budowlane Gdańska
N o w y  m m i  i  h a la  s p o rto w a \

W p lan ie  budow lanym  Gdań 
ska na ro k u  1949 jednym  z 
poważniejszych zadań jest b u ­
dowa h a ii sportowej, na k tó rą  
p re lim inow ano 50 m iln . zł. Hala 
stanie na terenie m iędzy 
Wrzeszczem i  Gdańskiem. D ru  
gą z ko le i poważną pozycją 
jest k re d y t ok. 41 m iln . zł na 
budowę ulic. K re d y ty  na 
przedszkola, szkoły podstawo­
we i  zawodowe wynoszą ponad 
25 m iln . zł, na wodociąg i i  
kanalizację ok. 21 m iln . zł, na 
roboty m e lio racy jne  ponad 12 
m iln . zł, na ośrodk i zdrow ia  8 
m iln . zł oraz na inne prace 
budowlane ponad 40 m iln . zł.

Łączna suma na roboty b u ­
dowlane w ynosi ponad 197 
m iln , zł. Z k red y tó w  przezna­
czonych na budowę m ostów 
zarząd Gdańska p lanu je  m. in. 
budowę nowego, żelbetonowe­
go mostu nad Radunią.

W dziedzinie szp ita ln ic tw a I 
op iek i p ro je k tu je  się wyposa-1 
zenie 4 szp ita li w  sprzęt, u rzą­
dzenie wnętrza domu dla o- 
c iem nia łych, domu m atk i i  
dziecka oraz żłobka. N ad io  
planowane jest urządzanie c -  
g ródków  jo rdanow skich i  dz ia ł 
kow ych oraz zagospodarowanie 
kąp ie lisk  m orskich.
------------------- V'

Dzięki nowym inwestycjom 
wzrośnie produkcja papieru

Kształcimy fachowców 
morskich

W  ce lu  uzupełnien ia bra'- 
ków  w  kadrach fachowców 
m orskich, odbędzie się w  ro ku  
bieżącym  8 kursów  żeglugi por 
towe.j i  na wodach osłoniętych, 
10 ku rsó w  rybaków  m orskich 
oraz ku rs  poruczn ików  żeglugi 
p rzybrzeżnej i  m echan ików  o- 
krę tow ych .

W  la tach 1945-48 k a d ry  p o l­
skie! m a ry n a rk i hand low ej po­
w iększy ły  się o 148 szyprów, 
115 m aszynistów  -i 28 rad io te ­
legra fis tów . D la żeglugi p rzy ­
brzeżnej i  na wodach osłonię­
tych wyszkolono 42 k ie ro w n i­
kó w  s ta tków  i  43 m echaników- 
m^>torzystów.

Co znalazła komisja 
sanitarna 

w piekarniach 
jarosławskich

JA R O S ŁA W  (Koresp. wł.). K o 
m is ja  sanitarna wespół z pow. 
kom endą M.O. dokonała w  J a ­
ros ław iu  k o n tro li p iekarń.

W  8 p ryw a tnych  piekarn iach 
znaleziono w a ru n k i sanitarne 
urągające wsze lk im  przepisem
0 hig ien ie . M ieściły  się ona 
przeważnie w  p iw nicach i sute­
renach. Panował w  nich brud
1 n ie ład. R obotn icy pracow ali w 
ciężkich w arunkach i nawet nie 
m ie li w ody do um ycia się po 
pracy.

Na skutek w n iosku kom is ji 
san ita rne j, zam knięto p iekarn ie : 
O rłow skiego przy u!, gen. Sw ier 
czewskiego. Ramsza przy ul. 
Kraszewskiego, B iernata przy 
ul. Słowackiego, Kozio ła w  
R ynku, G izy koło Gazowni i 
M ichancia ną Lachmanówee. 
M im o zam knięcia wszystkich 
pryw . p iekarń, Jarosław n;c 
odczuł wcale b raku  chlcba. ani 
bu łek, gdyż istniejące już  4 
p iekarn ie  spółdzielcze Powsz. 
Spółdzie ln i Spożywców zaopa­
trz y ły  m iasto natychm ast w  
dostateczną ilość pieczywa.

M. G.

W r. 1048 przeprowadzono sze 
reg in w e s tyc ji w  przem yśle pa­
piern iczym , k tó re  w  znacznym 
Stopniu p rzyczyn iły  się do w zro ­
stu p rodukc ji.

Dzięki unowocześnieniu F a­
b ry k i Celulozy Siarczanowej w  
K rapkow icach , gdzie ustaw iono 
w a rn ik , i  zmontowano tu rb inę  
parową, p rodukc ja  celulozy 
wzrosła o 309 t. mieś. Zastoso­
wano rów nież po raz p ierw szy 
w  Polsce urządzenie ho lendrów  
ciągłego m ie len ia .

W Fabryce Preszpanu u ko ń ­
czono prace m ontażowe przy  ma 
szynie do w yro bu  preszpanu i

p rzew idu je  się, że zdolność prP- 
dukcy jna  fa b ry k i w  bież. r. 
wzrośnie na 1.500 ton rocznie.

W na jba rdz ie j zniszczonej Fa­
bryce P ap ieru w  Jeziornie, ukoń 
czono już  odbudowę ścieraln i, w  
k tó re j przeciętna p rodukc ja  ście 
ru  drzewnego wynosi 170 ton 
miesięcznie.

Odbudowa k a rto n ia rk i w  Fa­
bryce Papieru w  M alcie, pozwo­
li ła  na uruchom ienie p ro d u kc ji 
ka rton u  w ielowarstwowego.

Rozpoczęcie p ro du kc ji te k tu ry  
brązow ej, w  odbudowanej fa ­
bryce w  Tarnówce— zaspokoi po 
trzeby k ra jow e  i pozwoli na eks 
port.

M . ftyfłr# jiw. BiuroAroceuo

Historia prawdziwa o dziesięciu 
kurach i ich perypetiach

Było sobie 10 kur. Kury 
chodziły po podwórzu, dzio­
bały ziarno, spokojne i 
szczęśliwe. Ale pewnego dnia 
10 kur zakupiło kierownictwo 
produkcji filmu, kręconego 
przez P. P. „F ilm  Polski''. 
Potrzebne były bowiem do 
nakręcania jednej ze scen. W 
ten to prosty sposób kury tra­
f iły  na ekran i stały się jesz­
cze bardziej szczęśliwe niż 
dawniej.

Kury spełniły swojąs funk­
cję społeczną. Nie były już 
więcej potrzebne jako kury. 
Ktoś z zespołu realizatorów 
film u rzucił myśl, aby je 
zjeść. Uczynić tego jednak 
nie było można, ponieważ 
wszystkie przedmioty zaku­
pione do realizacji filmu, są 
odpowiednio zaksięgowane i 
muszą być złożone po wyzys­
kaniu w magazynie atelier w 
Łodzi. Wobec tego kury po­
wędrowały do oddalonej k il­
kaset kilometrów Łodzi. Ma­
gazynier nie zgodził się jed­
nak na przyjęcie oryginalne­
go rekwizytu, tłumacząc się, 
że zapaskudziłyby magazyn.

Przepisy są wyraźne. Omi­
jać przepisów nie wolno. Prze­
pisy wydaje dyrekcja Filmu 
Polskiego. Zwrócono się więc 
do łódzkiej dyrekcji produk­
cji. Co robić? Młodszy refe­
rent nie mógł zdecydować, 
zwrócił się więc do kierowni-

ka, kierownik do buchaltera, 
buchalter do głównego bu­
chaltera. Zdawało im. się, że 
znajdują doskonale wyjście z 
trudnej sytuacji. Po prostu 
kury przekaże się stołówce. 
Wobec tego 10 kur powędro­
wało z atelier do biur dyrek­
c ji z pismem: ,,Zgodnie z roz­
porządzeniem, przesyłamy 
vmm 10 (słownie dziesięć) 
kur celem...“ . Tymczasem o- 
kazało się po bliższym zbada­
niu sprawy przez dyrekcję, ie  
przepisy prawne nie pozwa­
lają na przekazywanie rekwi­
zytów do stołówki. Rekwizy­
ty nieznośnie gdakały, wy­
wołując burzę, zamieszanie i  
nie lada sensację. Polecono, 
aby zaopiekował się nimi je ­
den z urzędnikó-ic, mieszkają­
cy w w illi na przedmieściu 
Łodzi i kury powędrowały 
uo ogródka, a widmo prze­
kroczenia przepisów zostald 
usunięte. Po tygodniu zgłosit 
się jednak ów urzędnik aj 
przydział ziarna dla kur lub 
pieniędzy na nabycie „tako- 
we go“ . I  znów tragedia. Na 
nabycie rekwizytów pieniądze 
były przewidziane, ale na kar­
mienie kur — nie...

„Sprawa" 10 kur ciągnęła 
się przeszło dwa tygodnie, za­
przątając czas w Łodzi u- 
rzędnikem dyrekcji F. P.

Prawdziwe kino...
KOS,
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PO NAD P LA N
Przem ysł jedwabniczo -  ga­

la n te ry jn y  w ykona ł w  styczniu 
br. swój plan p ro du kcy jn y  w  
tkan inach  jedw abnych, dając 
h lisko  ćw ierć m ilio n a  m e trów  
ponad plan. N atom iast w  p ro­
d u k c ji pasm anterii, dyw anów  i  
p luszów p lanu nie  w ykona ł.

Do fa b ry k , k tó re  na jlep ie j 
w yw ią za ły  się z zadań, należą: 
Państwowe Zjednoczone Z a k ła ­
dy  P rzem ysłu Jedwabnicżo-G a- 
lan te ry jnego  w  Pabianicach 
(134 proc.). D o b rym i w y n ik a m i 
w yka za ły  się rów nież P ZPJG  
Łódź -  Południe (111 proc.) i  
P ZP JG  Łódź-Północ (194 proc.). 
Poza tym  w yko n a ły  p lan z nad­
w yżką : PZP W ł. N r  7 w  K a l i­
szu (103 proc.), PZPDz i  G. N r  4 
w  Łodz i i  PZPJG  N r  5 w  B ia ­
łym stoku .

W IĘC EJ
R A D IO O D B IO R N IK Ó W

■ Przem ysł rad io techn iczny prze 
W iduje na ro k  bieżący p ro d u k ­
cję 87.500 rad ioodb io rn ików . Jest 
to  2naczny w zrost p ro d u kc ji w  
po rów nan iu  z rok iem  ub iegłym , 
w  k tó ry m  w ytw orzono  ok. 30 ty ­
sięcy apara tów  rad iow ych.

P R Z E M Y S Ł TŁU S ZC ZO W Y
W Y K O N A Ł  P L A N  W  104%
P aństw ow y Przem ysł T łusz­

czowy w  styczniu 1949 roku  
p rze rob ił oko ło 3.470 ton nasion 
oleistych, w y tw a rza ją c  1.411 ton 
o le ju  surowego, 1.395 ton  o le ­
ju  rafinow anego, 2.327 ton ole­
ju  utwardzonego, 1.323 ton m a r­
ga ryny. Poza ty m  przem ysł 
tłuszczowy w yp rod ukow a ł w  
ty m  okresie 2.576 ton m ydła, 
w yko nu jąc  p lan  w  104 proc.

M IL IO N Y  S Z TU K  O D Z IE Ż Y

Z ak ła dy  podległe Centra lne­
m u Zarządow i Przem ysłu O- 
dzieżowego zaopatru ją  św ia t 
p racy w  tan ią  i  solidn ie w y k o ­
naną odzież. W  ciągu ro ku  bie 
źącego przem ysł państw ow y do 
starczy na ryn e k  ok. 1.243 tys. 
płaszczy, ponad 1.557 tys. ub rań  
i  m undurów , 1.863 tys. ub rań  
roboczych, 824 tys. kom binezo­
nów, ponad 7 m ilio n ó w  sztuk 
b ie lizny  osobistej, 3,4 m iln . szt. 
b ie lizny  pościelowej i  ponad 1 
m ilio n  sztuk na k ryć  g łowy.

P O Ł M IL IO N A  S ZTU K  
M A S Z Y N  R O LN IC ZY C H

Przem ysł m eta low y w yp rodu  
kow a ł w  ub. r. p raw ie  pó ł m i­
liona  sztuk maszyn ro ln iczych  
na jrozm aitszych typów . Zazna­
czyć należy, że ' cy fra  ta obej­
m u je  ty lk o  sprzęt ro ln iczy, w y ­
tw orzony przez fa b ry k i podleg­
łe Centra lnem u Zarządow i Prze 
m ys łu  M etalowego —  nie Obej­
m u je  natom iast sprzętu w y p ro ­
dukowanego przez przem ysł 
m iejscowy.

P R ZE M Y S Ł 
FE R M E N T A C Y JN Y  
W  S T Y C Z N IU  BR.

P aństw ow y Przem ysł Fermen 
ta c y jn y  w yp ro d u ko w a ł w  stycz 
n iu  br. m. in . 101 tys. h l. p iw a, 
2.720 h l. w ina , ponad 5 tys. ton 
słodu.

Robotnicy rolni 
rządcami

W  o tw a rte j jesienią r. ub. w  
E lb lągu  —  Centra lne j Szkole 
A d m in is tra c ji Roln iczej, M in i­
sterstwo R o ln ic tw a  i  R. R. prze 
prowadza stałe ku rs y  szkole­
n iow e dla  p racow n ików  państ­
w ow ych  gospodarstw ro lnych . 
W  osta tn im  m iesiącu przeszko­
lono 50 b ilansis tów  dla  ZPN, a 
obecnie rozpoczęto dw a  pó łro ­
czne ku rs y  przeszkoleniowe; 
jeden dla rządców gospodarstw 
państwowych, d ru g i d la  ks ię ­
gowych. W  p ierw szym  kurs ie  
bierze udz ia ł 167 osób, w yde­
legowanych przez państwowe 
gospodarstwa ro lne. W prze­
ważne j części są to  m łodzi ro ­
bo tn icy  ro ln i pochodzący z ro ­
dzin  ch łopskich i  robotniczych. 
N a ku rs  d la  księgowych p rzy ­
by ło  102 osoby, w ybrane z po­
śród dotychczasowych pracow ­
n ik ó w  gospodarstw  państw o­
w ych. N auka i  u trzym an ie  w  
bursach są ca łkow ic ie  bezpłat­
ne.

Włókniarze łódzcy 
zaraMajg! coraz łepief

(TELEFO NEM  OD NASZEGO ŁÓDZKIEGO KORESPONDENTA)
17 bm. rozpoczęła się w  

przem yśle w łók ienn iczym  trze ­
cia z ko le i w yp ła ta  w ed ług  no­
w e j um ow y zbiorow ej. Zesta­
w ienie trzech odbytych ju ż  w y ­
p ła t wskazuje na stałą, z deka­
dy na dekadę postępującą pro­
gresję zarobków robotn iczych.

D ok ładny obraz ruch u  płac 
da je porów nanie zarobków ro ­
bo tn ikó w  w szystk ich  dz ia łów  
p racy PZPB n r  6 w  Łodz i — 
fa b ry k i przecię tnej —  a n i n a j­
lepszej, an i najgorszej. Robot­
nicy, k tó rych  nazwiska poda­
jem y, są ro b o tn ika m i dobrym i, 
ale n ia  na jlepszym i, dlatego też 
zarobki ich  trak tow a ć  będzie 
można ja ko  pewnego rodza ju  
przeciętną.

Tkalnia
Stefan Dybała, tkacz na 6 

krosnach, zarob ił w  p ierw sze j 
dekadzie stycznia p rzy  84 godz, 
pracy 7.548 zł, w  d ru g ie j deka­
dzie stycznia p rzy  92 godz. 
8.024 zł, wr p ierwsze j dekadzie 
lutego p rzy  84 godz. 7.645 zł.

W anda Now ińska, tkaczka na 
czterech krosnach w y ro b iła  
p rzy  84 godzinach w  pierwszej 
dekadzie s tyczn ia  5.323 zł. w  
d rug ie j dekadzie stycznia 5.831

lu tego  5.819. Jan Zębak, tkaczg ię j dekadzie stycznia p rzy  92
na dw óch krosnach p rzy  84 go­
dzinach za ro b ił w  pierwsze j de­
kadzie stycznia 5.731 zł, w  d ru ­
gie j dekadzie stycznia 6.041 zł, 
w  pierwsze j dekadzia lu tego 
6.990 zł.

Przędzalnia
P racu jący w  przędza ln i w  

oddziale trzepa ln i S tan is ław
W ałęeki, za rob ił p rzy  96 godz. 
p racy  w  p ierw sze j dekadzie
stycznia —  6.142 zł, w  d ru g ie j
dekadzie stycznia 7.010 zł, w  
trzecie j dekadzie stycznia —  
7.913. A n to n i K luszczyńsk i p ra ­
cu jący w  zgrzeb łam i za rob ił w  
pierwsze j dekadzie stycznia 
p rzy  84 godz. p racy  i— 5.364 zł, 
w  d ru g ie j dekadzie stycznia 
5.271 zł. w  pierwsze j dekadzie 
lu tego p rzy  98 godz. —  7.341 zł. 
Jan ina N ow icka , prządka na 
w ą tk u  zarob iła  p rzy  92 godz. 
p racy w  p ierw sze j dekadzie
stycznia — 11.837 zł, w  d ru g ie j 
dekadzie stycznia p rz y  90 godz. 
—  11.956 zł,

Wykończalnia
W  w yka ńcza ln i drapacz W ła ­

dysław  B udner za rob ił w  p ie rw  
szej dekadzie stycznia p rzy  90

zło tych, w  p ierw sze j dekadzie godz. p racy —  7,323 zł, w  dxu-

godz. —  8.462 zł. W b ie ln iku  
gotowacz Józef JakJeł za rob ił 
w  p ierw sze j dekadzie stycznia 
p rzy  98 godz. ,— 5.338 zł, w  d ru ­
gie j dekadzie stycznia p rzy  108 
godz. 8.412 zł, w  apre turze ro ­
bo tn ik  Józef F a lko w sk i zarob ił 
w  pierwszej dekadzie stycznia 
p rzy  94 godz. —  5.419 zł, w  d ru ­
gie j dekadzie stycznia p rzy  102 
godz. —  8.302 zł. W  d ru k a m i 
robo tn ik  Jan M iszczak zarobił 
w  pierwsze j dekadzie stycznia 
przy 87 godz. —  6.347 zł, w  d ru  
-giej dekadzie stycznia —  7.077 
złotych.

W w ykończa ln i PZPB n r  6 
no rm y b y ły  w  1948 r. sztucz­
nie obniżone. Zdarza ło się, że 
n iek tó rzy  rob o tn icy  w yko n yw a ­
l i  tu  250— 300 proc. no rm y, pod­
czas. gd y  najlepsze tkaczk i i  
prządki, przodownice pracy, nie 
przekraczały n igdy 185 proc. 
Sytuacja taka nie  sprzy ja ła  b y ­
na jm n ie j w zrostow i k a d r w y ­
sokokw a lifikow anych  tkaczy i 
przędzarzy, ponieważ m łodzi 
robotn icy, zam iast na długą 
naukę do tk a ln i czy przędzal­
n i, w o le li pójść do w ykończa l­
ni, gdzie po trzech dniach p ra -

H O D O W L A  B U R A K Ó W  C U K R O W Y C H

cy osiągali zarobek n ie jedno­
k ro tn ie  wyższy od zarobków 
rob o tn ików  w y s o ko kw a lifiko ­
wanych. N ow e no rm y w  w y ­
kończaln i w y ró w n a ły  tę n ie ­
spraw iedliwość. Po trzech w y ­
płatach w ed ług now ej um ow y 
zbiorowej, da je się zaobserwo­
wać na ty m  odcinku radyka lna  
zmiana.

Ogólnie biorąc, n a jle p ie j o 
podwyżce zarobków rob o tn i­
kó w  PZPB n r  6 m ów i w zrost 
styczniowego funduszu pracy 
w  stosunku do dawnego fu n d u ­
szu. W zrost ten oblicza się na 
44,4 proc.

(KOS).

KoeiIs szwedzkie 
dla Majątków 
państwowych

Zarząd C entra lny  Państwo­
wych Nieruchom ości Z iem skich 
w  Poznaniu zakup ił 5.259 kon i 
szwedzkich, k tó re  rozdzielono 
wśród m a ją tkó w  8 zarządów o- 
kręgow ych PNZ. Ponadto spro­
wadzono ok. 1.500 kon i norwes­
kich.

Część kon i przedstaw ia dobry 
m a te ria ł hodow lany, k tó ry  po­
zw o li na zasilenie s ta jn i zaro­
dowych.

W stacji Hodowli Buraka Cukrowego w Pustkowie sadzi się w cieplarni buraki - mat­
ki, e których otrzyma się nasiona

Brygady robotnicze przygotowują 
ośrodki maszynowe do akcji siewnej

Molo i średniorolny chłop 
ma zapewnioną pomoc

Zbliża jąca  się akc ja  siewna budzi ożyw ien ie n ie  ty lk o  wśród 
ro ln ikó w .

R obotn icy fab ryczn i —  członkow ie ochotniczych brygad po­
m ocy w s i po s tanow ili w  zw iązku z przygo tow an iam i do a k c ji 
w yrem ontow ać w szystk ie  niezbędne m aszyny i  narzędzia ro l­
nicze, a przede w szys tk im  s iew n ik i.

Absolwenci techniczni 
na kierowniczych 

stanowiskach
107 absolwentów  opuściło o- 

Statnio Technicum  W łók ienn i­
cze w  Łodzi, zasila jąc kad ry  
pracownicze przem ysłu w łó ­
kienniczego Spośród absol­
w entów  w ysun ięc i zosta li na 
k ie row nicze stanow iska m. in .: 
W acław  M a je r, k tó ry  za ją ł 
Stanowisko dy rek to ra  naczel­
nego PZPB w  Żarach, W incen­
ty  Nalepa, do n iedawna pod­
m a js trzy , ob ją ł odpowiedzialne 
stanow isko inspekto ra  k o n tro li 
technicznej w  d y re k c ji w łó ­
k ien  łykow ych.

W powiecie płońskim  woj. 
warszawskiego pracuje 12 
brygad robotniczych z fabryk 
Warszawy. „U rsus“  wykań­
cza reperację siewników o- 
środka maszynowego w Ło­
miankach. Papiernia M irków 
przygotowała już całkowicie 
sprzęt „swojego“  ośrodka w 
Legionowie.

W woj. krakowskim , pomor­

skim, śląsko - dąbrowskim, 
wrocławskim dziesiątki b ry ­
gad robotniczych pośpiesznie 
przygotowują siewniki i inne 
maszyny i  narzędzia spółdziel­
czych ośrodków maszynowych, 
aby z nadejściem kampanii 
„ich “  ośrodki wywiązały się w 
100 proc. z zaplanowanych 
siewów.

Po wsiach od zagrody do

500 milionów zł na odbudowę 
Technicznej Obsługi Rolnictwu
W  zw iązku ze zb liża jącym  się okresem siewów w iosennych 

Techniczna Obsługa R o ln ic tw a  przygo tow u je  swoje w arszta ty  
do ja k  najlepszego w ype łn ien ia  prac rem ontow ych dla  zespo­
łó w  m aszynowych m a ją tkó w  państw ow ych oraz spó łdzie l­
czych ośrodków m aszynowych.

W  celu usp raw n ien ia  pracy 
w arszta tów  naprawczych Tech­
n icznej O bsług i R o ln ic tw a  oraz 
zaopatrzenia ich  w  nowe, lepsze 
maszyny i  narzędzia technicz­
ne, p rzew idu je  się uruchom ie­
nie dla TO R -u na r  ok bieżący 
k re d y tu  inw estycy jnego w  w y ­
sokości 500 m iln . Zł.

Z  ogólnej sum y na in w es ty ­
cje budow lane przeznaczone jest 
125 m iln . zł, na wyposażenie 
warsztatowe 157 m iln . z ł i  na 
naprawę ob rab iarek 30 m iln . 
zł. Na zakup now ych obrab ia­

rek  p rzew idu je  się ok. 90 m iln . 
zł, a na zakup taboru samo­
chodowego 55 m iln . 200 tys. zł. 
Napraw a starego taboru . samo­
chodowego dokonana będzie 
kosztem ok. 42.800 tys. zł.

W po rów nan iu  z rok iem  1848. 
k re d y ty  d la  TO R -u na rok  b ie ­
żący są wyższe o 162 m iln . zł, 
p rzy czym inw estyc je  budow la ­
ne TOR-u zw iększyły  się w  ro ­
ku bieżącym  o 41 m iln . zł, a in ­
westycje na wyposażenie w a r­
sztatów rem ontow ych T O R -u  o 
46 m iln . zł.

zagrody krążą tzw. pełnomoc­
nicy z blankietam i zamówień 
na wynajęcie maszyn i siewni­
ków z ośrodka maszynowego. 
Mówią gospodarzom o korzy­
ściach, jakie przynosi siewnik 
rzędowy, o przewadze jego 
nad siewem ręcznym i  wpisują 
chętnych na lis ty . L is ty  te 
pójdą następnie na zebrania 
kom itetów członkowskich, 
gdzie zostanie ustalona ko le j­
ność korzystania z maszyn. 
Pierwszeństwo otrzyma chłop 
biedny i  średniorolny, ten, dla 
którego przede wszystkim jest 
przeznaczona pomoc ośrodka 
maszynowego.

Biedny i średniorolny chłop 
nie będzie już uzależniony od 
łaski i wyzysku bogacza w ie j­
skiego, łaski, za którą musiał 
później płacić odrobkiem. Ma­
szyny dostarczy mało i śred­
niorolnym  ośrodek, dobre, se­
lektywne ziarno do siewów — 
spółdzielnia, a pomoc robotni­
cza u ła tw i mu prawidłowe wy­
korzystanie maszyn i sprawie­
dliwą kolejność w obsłużeniu 
gospodarstwa.

Robotnicy z najrozm ait­
szych . zakładów fabrycznych, 
kolejarze i pocztowcy — pod­
ję li sierpniową inicjatywę 
„Ursusa“ .

Dzięki pomocy robotniczej, 
która przybiera charakter co­
raz bardziej masowy —- tego­
roczna wiosenna kampania 
rolna będzie dalszym etapem 
w alki o zlikwidowanie na wsi 
wyzysku mało i średniorol­
nych chłopów przez bogacza - 
kapitalistę wiejskiego.

CZESŁA W  Z A W IS T O W S K I

Z i s a c f n a  p o p r a w a  

zaopatrseaia w obawie
Zaopatrzenie ry n k u  w  a r ty ­

k u ły  przem ysłu skórzanego po­
ważnie wzrośnie w  roku  bieżą­
cym. Centra la  H and low a Prze­
m ysłu Skórznego rzuci na rynek 
k ra jo w y  w  br. poprzez sieć w ła - 
■nych punk tów  sprzedaży, Po­
wszechna Dom y Tow arow e i 
spółdzielczość skórę i obuw ie na 
■umę 126,9 m ilia rd ó w  zł. Zaopa­
trzenie w  a r ty k u ły  przem ysłu 
skórzanego wzrośnie więc o 90 
proc. w  stosunku do roku ub ieg­
łego, k ie dy  obró t CHPS w yn iós ł 
■53 m ilia rd ó w  zł.

D la uspraw nien ia  i  rac jon a l­
nego rozdzia łu a rty k u łó w  prze­
m ysłu skórzanego p rzew idu je  
się znaczne rozszerzenie sieci 
de ta licznych placówek sprzeda­
ży CHPS. Centra la Hand low a 
Przem ysłu Skórzanego urucho­
m i w  ciągu roku  bież. dalszych 
35 detalicznych sklepów branżo­
wych.

A p a ra t hand low y przem ysłu 
skórzanego będzie w ięc dyspo­
now ał 300 de ta lis tycznym i pun­
k ta m i sprzedaży w e w szystkich 
w iększych m iejscowościach k ra ­
ju  oraz 16 h u tro w n ia m i i  eks­
pozyturam i w o jew ódzk im i.

Pierwszy kurs 
mechaników 
z udziałem 

in s tru k to ró w  z CSU
W  ośrodku szkolen iow ym  

Kom prechcice odby ł się ku rs  
m echan ików  zespołowych i  e le­
k try k ó w  trak to ro w ych .

W  organ izacji ku rsu  i  pracy 
in s tru k to rs k ie j w z ię li po raz 
p ierw szy udz ia ł czechosłowaccy 
in s tru k to rz y  pp. Szwarc, Nyczes 
i  Bw ies —  w spó łp racow nicy za­
k ła dó w  „Z b ro jo w k a  B rn o “ , 
p roduku jąca tra k to ry  „Z a to r“ .

Z uw ag i na rosnące dostawy 
sprzętu trak to row ego z Czecho­
słow acji, współpraca czechosło­
w ackich fachowców  - in s tru k ­
to ró w  je s t szczególnie cenna i  
będzie kon tynuow ana w  p rzy ­
szłości.

Budżet Ministerstwa Oświaty 
w kc misiach siefraowfcłi

W  dalszym  ciągu dyskus ji na 
w spólnym  posiedzeniu K om is ji 
Skarbow o -  Budżetow ej oraz 
P lanu Gospodarczego, jaka  w y ­
ło n iła  się nad p re lim inarzem  
budżetow ym  M in is te rs tw a  Oś­
w ia ty , zab ie ra li głos posłowie: 
W ilanow sk i (SL), K u rp io w sk i 
(SL), M itu ra  (SL), S trza łkow sk i 
(SD), tow . K łuszyńska (PZPR),. 
Sadłowski (Str. Pracy), Bocheń­
ski (K lu b  K at.-Spo ł.), tow. 
C hełchow ski (PZPR), Langner 
(SL), G rubecki (SL) i inn i.

M ów cy w ysunę li szereg postu­
la tó w  pod adresem w ładz ośw ia ­
tow ych  w  k ie ru n ku  rozbudowy 
sieci szkół, rozszerzenia akc ji 
b ib lio teczne j na wsi, w a łk i z a- 
na lfabetyzm em  oraz ogranicze­
n ia  nadm ierne j ilośc i dn i św ią ­
tecznych. Podkreślono rów nież 
konieczność w prow adzenia do

szkół języka rosyjskiego, jako 
obowiązującego.

Tow. w icem in . Jab łoński wyj® 
śn ił, iż M in is te rs tw o  Oświaty 
stoi na  stanow isku ograniczenia 
nadm ierne j liczby  dn i świątecz- 
nych, zaś zagadnienie szerszego 
szkolenia kob ie t na pedagogów 
będzie rozw iązyw ane stopniowo- 
Co się tyczy niskiego uposaże­
nia  nauczycie li po lsk ich zagra­
nicą, zwłaszcza we F ranc ji, to 
w inę ponoszą w ładze francus­
kie, k tó re -n ie  w yw iązu ją  się z* 
swych zobowiązań.

N a zakończenie dyskus ji z®' 
b ra ł głos re fe ren t, tow . Albrecht, 
k tó ry  s tw ie rdz ił, że kom ite ty  
rodzic ie lsk ie  odegrają ważną ro ­
lę w  dziele dem okra tyzacji 
szkoln ictwa. W  zw iązku z tym  
nasuwa się sprawa objęcia prze* 
fa b ry k i op iek i nad szkołami, 
zna jdu jącym i się w  ich  rejom«-

Znany działacz wychodźstwu obiat 
kierownicze stanowisko w Zagłębiu

M ieczysław  W dow iak, znany 
działacz wychodźstw a polskiego 
we F ra n c ji i  bohater głośnego 
procesu politycznego, ja k i m ia ł 
m iejsce na początku czerwca 
ub. r .  w  M etz —  został m iano­
w a ny  k ie ro w n ik ie m  w ydz ia łu  
m o b ilizac ji s ił robooczych D o l­
nośląskiego Zjednoczenia Prze­
m ysłu  Węglowego.

W dow iak ma 43 lata. Do F rań  
c ji w ye m ig ro w a ł w  ro k u  1920. 
Po d ług ich  la tach  pracy w  ko ­
pa ln iach francusk ich  pow róc ił 
w  jes ien i ub. ro k u  do k ra ju  
w raz z żoną i  dw iem a córeczka­

m i. W  czasie w o jn y  W dow iak 
b y ł czynnym  członkiem  francu­
skiego ruch u  oporu, po wo jnie 
powołano go do Rady Narodo­
w e j P o laków  we F ra n c ji, oraz 
na stanow isko męża zaufani® 
zw iązków  zawodowych CGT. 
A resztow any w  s tyczn iu  1947 ro 
ku  przez p o lic ję  M oche‘a, p o i 
zarzutem  szpiegostwa, b ity  i  
m a ltre tow any, po półrocznym  
pobycie w  w ięz ien iu , doczekał 
się rozp raw y sądowej, która 
skończyła się w yro k ie m  unie­
w inn ia jącym .

Ślusarz - dyreklosem 
fabryki sztucznego jedwabiu

W  państw ow ej fab ryce sztucz 
nego jedw ab iu  w  Żydowcach 
o b ją ł, stanow isko dy re k to ra  na ­
czelnego b. ro b o tn ik  —  ślusarz, 
Józef Gasiński.

W  ro ku  1946 jako  robo tn ik , 
w yróżn ia jący  się zdolnościam i 
zaw odow ym i i  o rgan izacy jnym i,

delegowany został na stud ia * 
Państw ow ym  Techn icum  w  By 
tom iu. Po ukończeniu uczeln 
w ró c ił do fa b ry k i w  Chodako 
w ie  i  obecnie pow o łany zosta 
na stanow isko naczelnego dy 
re k to ra  zakładów  w  Żydów  
cach.

Racjonalizator Michał Krajewski 
iści naradzie techniczne! w Łodzi

W  Łodz i odbyła się narada te ­
chniczna p racow n ików  budo­
w lanych , w  k tó re j w z ią ł udzia ł 
znany rac jona liza to r pracy w  
m u rą rs tw ic  — w spó łtw órca tzw,, 
systemu „tró jko w e g o “  M icha ł 
K ra je w s k i z W arszawy. W  ob­
szernym  re ferac ie  om ów ił on za­
gadnienia techniczne, związane 
z pracą wg. tego systemu.

Powszechne zainteresowanie 
zgromadzonych w y w o ła ł fa k t 
zwiększenia w yda jności pracy z 
przecię tnej 1,67 m  sześć, m u ru

na roboczo -  dzień do ponad 10 
m  sześć., osiąganych przez m u­
ra rzy  warszawskich dz ięk i sto­
sowaniu systemu „tró jko w e g o “ .

P rzodow nicy pracy, k tó rych  
jest tu  w ie lu  w  W arszawie i  
W rocław iu , osiągają jeszcze w yż 
szą wydajność.

W  ożyw ionej dyskus ji podkre­
ślono m. in., że zw iększeniu w y ­
dajności pracy, towarzyszyć bę­
dzie duże zwiększenie zarob­
ków, wynoszące przeciętn ie 300 
proc. dotychczasowych.

Współzawodnictwo zespołowe 
w przemyśle bawełnianym

ŁÓ DŹ. (Koresp. w ł.). PZPB 
n r 6 w  Łodzi n ie  m og ły poch­
w a lić  się dotychczas dużą l i ­
czbą zespołów, uczestniczących 
we w spó łzaw odn ictw ie  pracy. 
Do 13 lu tego w  ca łym  kom b i­
nacie dzia ła ło  za ledw ie 25 ze­
społów.

S ytuacja  u leg ła  jednak 
gruntow nem u- przeobrażeniu, 
po pierwsze j uroczystości roz­
dania nagród uczestnikom

zwycięskich zespołów. Nastę 
nego dn ia  bow iem  (14 bm.) < 
K o m ite tu  W spółzawodnictv 
zgłosiło się sam orzutnie 169 : 
bo tn ików , k tó rz y  w y ra z ili eh 
podpisania d e k la ra c ji przyst; 
p ien ia  do zespołów. Robotni! 
zrozum ie li korzyści p łynąi 
d la  n ich  i dla zakładu pracy 
rozw o ju  z te j nowej forn: 
współzaw odnictw a pracy.

(Sk)

Mowę banknoty 100-zSoiawa

N a g r o d z e n i e  

m ilionow ego 
icd ioa bc nen ia

Polskie Radio zare jestrowało 
m ilionow ego i  m ilio n  pierwsze­
go radioabonenta.

M ilio n o w y m  abonentem rad ia  
w  Polsce, jest ro b o tn ik  ro lny , 
K az im ie rz  Szym ański, ze, wsi 
B a jkow y , gm ina P e lp lin , pow ia t 
Tczew, w o j. gdańskie, a abo­
nentem, zare jestrow anym  pod 
n r  1.000.001, ro b o tn ik  -  h u tn ik , 
H u b ó rt Mosz z Żor, pow ia tu  ry h  
nicLiego.

D yre kc ja  Naczelna Polskiego 
Radia dla uczczenia osiągnięcia 
m ilion a  rad ioabonentów , w yzna­
czyła nagrodę pieniężną w  k w o ­
cie z ło tych 125.000, dla m il io ­
nowego rad ioabonenta oraz z ł 
75.000 dla słuchacza, rozpoczy­
nającego d ru g i m ilio n  rad ioabo­
nentów  w  Polsce.

Wobec częściowego zużycia 
zna jdu jących się w  obiegu ban­
kno tów  100-złotowych z dn iem  
21 lu tego 1949 r. N a rodow y 
B ank P o lsk i w prow adza do o- 
biegu nowe b ile ty  bankowe 
100-złotowe, I I I  em is ji z datą 
15 lipca  1947 r. —  podpisane 
przez prezesa, naczelnego dy ­
rek to ra  i  skarbn ika . B ile ty  te 
wykonane są na papierze b ia ­
łym , gładzonym  z odcieniem  
jasno -  k rem ow ym  i  zaw iera ją  
cym  bieżący znak wodny, w  
postaci dużej s ty lizow anej l i ­
te ry  „W “ . W ym ia r nowego 
b ile tu  100-złotowego w ynosi 
170X91 m m . Całość jes t u trz y ­
mana w  kolorze brązowo -  czer

w onym  i  o liw ko w o  -  brunć 
nym . Środek rysunku  stro: 
przednie j przedstaw ia alegoi 
ro ln ic tw a  w  postaci, kobie' 
trzym a jące j na lew ym  ram i 
n iu  kosz z owocami, zaś p ra ' 
ręką  p rzy trzym u jące j snop ż 
ta. Po stronie odw ro tne j rys 
nek przedstaw ia stadninę ko: 
Oznaczenie se rii i  numera' 
w ykonano w  kolorze czerw 
nym.

Jednocześnie N arodow y Bai 
P o lsk i zaznacza, że zna jdu ją1 
się dotychczas w  obiegu bile 
100-złotowe e m is ji 1944 i  1945 
są nada l p ra w n ym  środkie 
p ła tn iczym  na ró w n i z b iletar 
nowej em sji.

Spółdz. mleczarskie organfzufn 
akefę pokazowego żywienia krów

Centra la  Spó łdzie ln i M leczar­
sko -  Ja jczarsk ich  postanow iła 
przeprowadzić na teren ie okrę ­
gowych oddzia łów  pokazowe 
żyw ienie k ró w  m lecznych w  go­
spodarstwach dostawców m leka 
do spółdzie ln i m lecza rsko -ja j- 
czarskich.

Na akcję  pokazowego żyw ie ­
nia  przeznaczono 20 ton m aku­
chów oraz sumę zł 130.000 na 
koszty rozprowadzenia pasz i po 
kazów żyw ienia.

W ybór gospodarstw będzie tak 
dokonany, aby ja k  na jw iększa 
ilość sąsiadów mogła śledzić 
przebieg i  w y n ik  żyw ienia.

P rzyk ładow e żyw ienie prze­

prowadzone będzie przede wszy 
s tk im  w  gospodarstwach mało 
średn ioro lnych —  do 5 ha, P° 
siadających jedną lu b  dw ie  kro 
wy.

Ż yw ien ie  przeprowadza się z 
sadntczo jednej k ro w y  w  gosP° 
darstw ie , a w yb ó r je j po win:® 
być tak i, aby e fe k t racjonalne® 
żyw ienia w raz z odpow iedni' 
pielęgnacją b y l w idoczny w  na 
kró tszym  czasie w 'po s ta c i zW'® 
szonej p ro d u kc ji m leka.

A kc ję  pokazowego żyw ie n i
tra k tu je  się jako współzawod­
n ictw o w  zakresie zw iększeni 
W ydajności m leka od krow y-
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W s p ó ł z a w o d n i c t w o  

w dobrym dziele
Spis analfabe tów  prżepro- 

m°wądzony na Żolibo rzu . 
Wykazał 1800 osób nie  um ie- 
14cych czytać, ani pisać. O - 
czywiśeie n a jła tw ie j by łoby 
Wystosować m em oria ł do 
m 'e jsk ich  w ładz szkolnych i 
Prosić o odpowiednią, sub­
wencją i szybkie zorganizo­
wanie kursów  dla  analfabe­
tów.

dz ie ln icow a Rada Narodo­
wa W arszawa —  Północ po- 
óeszła do te j spraw y inaczej. 
Nie czeka lecz sama w ys tą p i­
ła * in ic ja tyw ą .

Na w spó lnym  zebraniu 
Przedstaw icieli P a rtii,  K u ra - 
™rium Szkolnego, Z w iązków  
Zawodowych, ZM P, L ig i K o - 

_« postanowiono na tych - 
Priast przystąp ić  do zorgan i­
zowania kursów  dla  an a lfa ­
betów. Na czele K o m ite tu  
Organizacyjnego stanął prze­
wodniczący DRN W arszawa 
Północ — ob. B ie lsk i i  sta- 
r °sta dz ie ln icy —  tow . Ja­
nicki.

Jednocześnie postanowiono 
Wezwać pozostałe Rady D z ie l­
nicowe do w spółzaw odnic­
twa w  lik w id a c ji ana lfabe tyz­
mu.

d rży  ocenianiu rezu lta tów  
***  się uw zględniać ilość 
Przeszkolonych analfabetów , 
W stosunku do ic l i  ogólnej li-. 
®zby w  dzie ln icy, następnie 
rekw encję na kursach i  o- 

sfateczne w y n ik i.  Jako te r-  
rozpoczęcia współzawod- 

P ictwa zaproponowała DRN 
7~ W-wa Fółnoc dzień 15 m a­
ja br.

To społeczne podejście rad - 
Pych dz ie ln icy  W arszawa — 

ółnoc zasługuje na specja l- 
Pe Podkreślenie. P rob lem  l i ­
kw id a c ji analfabe tyzm u w  
Warszawie jes t bow iem  za­
gadnieniem pa lącym  i  p rzy  
Poparciu czynn ika społecz- 
P*So uda się wciągnąć wszyst 
" !ch ana lfabe tów  na kursy.

J'lko w  ten sposób ku rsy  te 
j**yskają odpow iedn ią opiekę 

Jak najlepsze w a ru n k i. 
^.O by ty lk o  zapał in ic ja to - 
°w  nie ostyg ł w  czasie trw a - 

n,a a k c j i . ................

Pogłębienie 
flittcy wychowawczej 

wśród młodzieży
W  K atow icach odbyła się 

Wojewódzka kon fe renc ja  d y re ­
k to rów  szkół ogólnokształcą- 
Łic h  stopnia podstawowego i 
bcealnego, poświęconą zagad- 
b:eniu ua k tyw n ie n ia  i pogłę- 
3l?nia pracy wychowawczej 
wśród m łodzieży szkolnej.

W czasie obrad w iz y ta to r d r 
’ aszlelowicz w yg ło s ił re fe ra t 

»W yn ik i nauczania“ , w  k tó - 
n a k re ś lił zadania szkoły 

ba odcinku pracy w ychow aw - 
Czei wśród m łodzieży. Jednym  
2 ba jw ażnie jsżych zadań — 
^tw ie rd z ił mówca —  jest pogłę- 

‘enie sam okształcenia m łodzie- 
2y’ drogą ja k  najszerszej róz- 

uclowy na teren ie szkół kółek 
samokształceniowych.

^  akc ji te j w y b itn y  udżią ł 
lerze m łodzież ZM P, k tó ra  w  

s?.cregu szkół zorganizowała 
kdłka samokształceniowe i  kom 

korepe tycy jne. D zia ła - 
łHce w  szkołach kó łka  samo­
kształceniowe podciągnęły po­
ważnie słabszych uczniów  i  do­
prow adziły  do w yró w na n ia  ich 
braków  w  nauce.

W spółzawodnictwo w  nauce 
m iedzy grupam i uczn iów  jest 
Ważnym czynn ik iem  w  postę- 
Pach. w  akc ji te j w in n y  wziąć 
Pdziaj w szystkie szkoły średnie 
Województwa. W  pracy w ycho­
wawczej dom inującą ro lę  w in - 
P° odegrać grono profesorskie 
'bosą m ocnie jszych kon tak tów  
2 rrilodzieżą poza le kc ja m i oraz 

°n ta k tó w  z rodzicam i. 
Zasadnicze założenia pedago- 

socja listycznej om ó w ił ob-

bi

Zw yciężył za p a ł i entuzjazm

Siki
łiliUsiał, naczeln ik w ydz ia łu  o- 
Eoinego K u ra to r iu m  Okręgu 
„po lnego  śląsko-dąbrowskiego
IoWca s tw ie rdz ił, że w ycho- 

"a n ie  i kształcenie m łodzieży 
Winno iść w  k ie ru n k u  zw ięk- 
Sionia k u ltu  d la  pracy fizycz­
ni6;'' Należy w ytłum aczyć m io - 

2’eży — ośw iadczył ob. M u - 
lSloł ~~ zasadę, iż wykszta łcen ie 

służyć je j n ie  ty lk o  k u  w ła - 
wygodzie, lecz i  do speł-

Jak Z M P-ow cy z Ochoty i Okęcia  
zelektryfikow ali dw ie wsie

Mieszkania na Mariensztecie 
dla mieszkańców trasy W -Z

A k c ja  rozpoczęła się jeszcze 
w  dniach przedkongresowych. 
M łodz i Z M P -ow cy  dz ie ln icy 
Ochota nie chc ie li pozostać w 
ty le . C hcie li w ziąć udzia ł w  
w ie lk im  święcie. Kongresu i 
uczcić go czynem. T y lk o  ja ­
kim ?

Zastanaw iano się niedługo. 
„N a jle p ie j będzie pomóc w  ak­
c ji scalania o rgan izacji m ło ­
dzieżowych we wsiach pow ia ­
tu  warszawskiego“ .

P o jecha li z p ierwszą w izytą . 
We dw ójkę : M arek W aldencki 
i  Z b ign iew  Steinbok. Późno 
w ieczorem  zna leźli się we 
w si J»«iki. N ieopodal zaczy­
na ły  się zabudowania sąsied­
n ie j w s i W ypądy. Ciemno, b io ­
to k le iło  się do k ó ł m otocykla.

— S łucha j M arek — pow ie­
dzia ł S te ibok — a może byśmy 
tak te wsie ze lek try fikow a ł:?  
Toby przecież b y ł p iękny  czyn 
kongresowy!

Czy dacie radę
Z w ycięży ł zapał młodości i 

chęć dopięcia tego, ężego Się do­
b row o ln ie  podjęto. P rezyd ium  
Dzieln icowego K o m ite tu  ŻM P 
jednogłośnie akceptu je  p ro je k t 
a k c ji ze lek try fiko w a n ia  Janek 
i  W ypędów. Fundusze znajdą 
się, musżą się znaleźć.

C hłopcy p rze ds taw ili swój 
p ro je k t w  G łów nym  B iu rze  E - 
le k try f ik a c ji Wsi. Tów. Jung,

d y re k to r b iu ra  zastanaw ia ł się 
przez dłuższą chw ilę . Podobało 
mu się, ale...

— Czy dacie radę? W iecie, Ue 
to będzie kosztować? Przeszło 3 
m ilio n y  zł.

Tego ju ż  n ik t  n ie  przypusz 
czał. Cofać się jednak ju ż  nie 
wolno.

—  Damy. Na pewno. T y lk o  
nam pomóżcie.

Pomogło nie ty lk o  B iu ro .
Pierwsze lody przełamane

M łodz i entuzjaści nie przeczu 
w a li, że pierwsze, najcięższe lo ­
dy trzeba będzie przełamać ru  
m iejscu, we wsi. M ieszkańcy 
niechętnie odnieśli się do chłop 
ców w  czerwonych kraw atach . 
Po co im  to? Dobrze m a ją  tak, 
ja k  jest. W ystarczą zw ykłe, n a f­
towe lam py.

N ie chcie li żadnych „no w o­
ści“ . M iejscowa m łodzież pa trzy  
łą na razie na poczynania swych 
rów ieśn ików  ze sto licy  raczej 
obojętnie. N ie by ło  żadnej orga­
n izacji, żadnego p rze jaw u życia 
społecznego.

Chłopcy się jednak upa rli. 
Muszą wsie nie ty lk o  ze lek try ­
fikow ać, ale /  zm ienić ich  o b li­
cze.

P ierwsze sukcesy nie da ły  na 
siebie długo czekać. Udało się 
stw orzyć K o m ite t E le k try f ik a ­
c ji, do k tórego węsz!! n a jb a r­
dziej św iadom i m ieszkańcy wsi.

Parędaki, T o łak, K aczorow ski, 
G łow acki. Wszyscy ch łop i opo­
da tkow u ją  się po 2 tys. zł z h tk  
tara, co w  sumie daje już  380 
tys. zł. We w s i zaw iązu je się 
koło ZM P, k tó re  w kró tce  liczyć 
będzie ju ż  35 członków. Ruszyła 
praca.

Wspólne święto
Grzęznąc po ko iana w  błocie 

100 Z M P -ow ców  w kopyw a ło  
przez trzy  dn i słupy. P rzyszli 
koledzy z bursy liceum  cera 
micznego, z ko ła  M iędzyszkolne 
go i  terenowego N r 1. Po trzech 
dniach stało 80 słupów  z w k rę ­
conym i ju ż  izo la to ram i.

Kolegów  zm ie n ili Z M P -ow cy 
od „M a rc in ia k a “  z jednostk i p łk  
Gapszewicza. Pod nadzorem fa­
chowych e le k try k ó w  zm ie n ili 
p rąd z niskiego na w ysokie  na“- 
piącie. Od ze lek try fikow anych  
Pęcie do Sokołowa (ponad pó ł­
tora k ilom etra ) gdzte ustaw iono 
now y trans fo rm a to r i  podstację

Nad w szystkim  czuwa Z b ig ­
n iew  Steinbok, k tó rem u pow ie ­
rzono k ie row n ic tw o  ca łe j akc ji. 
Sam w yb iera  się do Ś w idn icy  
po potrzebne lic z n ik i i p rzyw ozi 
je  za dwa dni. (N o rm a ln ie  tran  
sport trw a łb y  miesiąc).

A  dziś? Dziś są w  chatach in ­
stalacje wew nętrzne i ch łop i z 
n iec ie rp liw ością  czekają już  
ty lk o  na przeciągnięcie l in ii .

W niedziele 27 lu tego cała a k ­
c ja  zostanie uroczyście zakon-

Wykonanie planów budowlanych 
zależy od sprawności ZOR-u

Inwestorzy leksswsdą leszcze sprawę 
mieszkań zastępczych

Realizacja p lanów  urban istycznych W arszawy w  1949 roku  w y ­
maga przesiedlenia 1404 osób pracujących. 756 izb zastępczych po­
w in ie n  w  zw iązku z tym  wybudować ja k  na jwcześnie j ZOR.

W iele in s ty tu c ji budu jących 
Swe siedziby lekceważyło do­
tychczas sprawę zapewnienia 
m ieszkań zastępczych rodzinom , 
m ieszkającym  w  domach, k tó re  
należy rozebrać z powodu re a li­
zacji p lanów  przestrzennych. 
Sprawa ta została w  tym  roku  
ostatecznie uregulowaną. W szy­
scy inw esto rzy o trzym a li po le­
cenie, aby do 15 bm. zg łos ili do 
Regionalnego B iu ra  P lanow ania 
w ykaz rodzin , k tó ry m  będą m u ­
sie li zapewnić m ieszkania zastęp 
cze.

Niekompletne dane
W edług złożonych do te j pory

list. należało by -wybudowąć 756 
izb zastępczych i  282 lo k a li u -  
żytkow ych , b iorąc pod uwagę 
zaspokojenie potrzeb wyłącznie 
św iata pracy.

W  m yśl bow iem  uchw a ły  K o ­
m ite tu  Ekonomicznego Rady M i­
nistrów- m ieszkania zastępcze w- 
W arszaw ie przys ługu ją  ty lk o  
tym  ludziom  pracy, k tó rz y  m u ­
szą opuścić m ieszkania ze wzgłę 
dów na niebezpieczeństwo za­
walen ia się zniszczonych do­
mów.

Budowę m ieszkań zastępczych 
powierzono Z O R -ow i. Trzeba 
jednak stw ierdzić, że k ilku n a s tu

w ie lk ich  inw esto rów  nie zgłosi­
ło jeszcze swych zapotrzebowań 
na loka le  zastępcze. Oczywiście 
zgłaszanie ich w  te rm in ie  póź­
nie jszym  może opóźnić budowę 
ńiiesżkań zastępczych, a ty m  sa­
m ym  zahamować w ykonan ie  za 
m ierzeń budow lanych, p rze w i­
dzianych w  1949 roku.

ZOR nie powinien zawieść
W arszawski św ia t pracy, m ie ­

szkający obecnie w  grożących 
zawaleniem  domach, liczy  na to, 
że ZOR nie zawiedzie pokłada­
nych >w n im  nadziei i  w  swoich 
pianach uw zg lędn i budowę odpo 
w iedn ie j ilości zastępczych m ie­
szkań.

I le  Z O R -ow i będą m usie li 
wp łacić na ten cel poszczególni 
inwestorzy — okreś li w  n a jb liż ­
szym czasie Regionalne B iu ro  
Planowania.

Junacy »SP« przyczynili się 
do odbudowy stolicy

Bilans rocznej pracy w przededniu  św ię ta
K óm ćnda G łów na S łużby Polsce sporządziła ju ż  dokładny 

bilans całorocznych osiągnięć junaków , pracu jących  przy od­
budow ie  W arszawy. B ilans ten w iele m ów i: oko ło 15.000 w zię­
ło udz ia ł w  odbudow ie sto licy, p rzy  czym dw ie  trzecie te j liczby 
s tanow iła  m łodzież w ie jska .

Men:la pow ierzonej funkcji spo-

W  zespołowo zorgan izow a­
nym  w spó łzaw odn ictw ie  pracy 
p rzy  rozbudow ie kom u n ika c ji 
na Pradze, p rzy  budow ie trasy 
W  —  Z, p rzy  poszerzaniu M a r­
sza łkow skie j, p rzy  budow ie m o­
stu Ś ląsko -  D ąbrowskiego w 
brygadach warszawskich w ysz­
k o liło  się na przodow ników , 
1.429 ju na ków , k tó rz y  osiągali 
od 200 do 700 proc. ponad norm ę 
Z na leź li się naw et tacy p rzo­
dow n icy: Jan Rogowski, S tan i­
sław  B uga jew ski, S tefan Koza 
itp ., k tó rzy  p rzekroczy li 700

Defraudant skazany 
na 6 lat więzienia
Przed Sądem D oraźnym  w  

T o ru n iu  odby ł się proces prze­

c iw ko  b. kom endantow i straży 
leśnej p rzy  D y re k c ji Lasów. 

Państw ow ych w  T o run iu , E d­

m undow i W iśn iew skiem u. W i­

śn iew ski oskarżony b y ł o zde- 
fraudow an ie  150.000 złotych, 

przeznaczonych na w y p ła ty  do­
da tków  rodzinnych i  d ie t s łu­
żbowych dla 73 funkc jona riuszy  

leśnych.

Po przesłuchaniu św iadków, 

k tó rzy  p o tw ie rd z ili w in ę  oskar­

żonego) sąd skazał W iśn iew skie­

go na 6 la t  w ięzienia.

proc. D z ięk i w yd a jn e j pracy w 
Okresie 6 m iesięcy brygady sto­
łeczne w y w io z ły  140.000 m 8 
gruzu, sp lan tow a ły  86.971 m - 
terenu, u ło ży ły  względnie na ­
p ra w iły  30 km . to ru , dając ra ­
zem 625.549 ju na ko  -  dniówek.

Junacy brygad  warszawskich 
w z ię li ochotniczo udzia ł w  b u ­
dowie dom ów PZPR, w  odbu­
dow ie P o lite c h n ik i i  w  odgru­
zowaniu te renu pod przyszły 
dom Z w ią zku  M łodzieży P o l­
skie j. W  pracy te j w z ię ły  ró w ­
nież udz ia ł hufce SP z m iasta. 
H ufce te w  ram ach trz y d n ió - 
wek w yda tn ie  pom agały swoim  
kolegom  -  ju nakom  z całej P o l­
ski, p racu jąc przy  odgruzow y­
w aniu , ja k  rów nież p rzy budo­
w ie  i  r ^ to n c ie  bo iska sporto­
wego na Dynasach.

W  ram ach te j a k c ji p row a­
dzone b y ły  rów n ież prace na 
odcinku W arszawa —  Północ, 
gdzie zbudowano tamę, prze­
rzucając 600 m 8 gruzu. N a od­
c in ku  W arszawa —  Południe 
junacy i  junaczk i p racow ali 
p rzy budow ie boiska. W  W ar­
szawie —  Śródmieście w y re ­
m on to w a li tryb u n ę  „p o łu d n io ­
w ą“  na S tadion ie W ojską P o l- 
sskiego. Na odcinku W arszawa 
— Praga w z ię li udz ia ł w  n iw e ­
la c ji terenu.

Junacy organ izow ali rów nież 
zb ió rk i pieniężne na rzecz od­
budowy W arszawy, k tó re  da ły

zło-w  rezu ltacie  10 m ilion ów  
tych.

Junacy zorgan izow ali ostatn io 
p rzy Kom endzie G łównej 200- 
osobowy chór mieszany. Chór 
ten przygo tow u je  się do u ro ­
czystego dn ia  rocznicy, rozpo­
rządzając repertuarem  80 pie­
śni. 25 lu tego b. roku  o godzi­
n ie  19 Polskie Radio nada spe­
c ja lną  audycję poświęconą rocz 
riicy  u tw orzen ia  SP. W  audyc ji 
te j obok reprezentacyjne j o r ­
k ie s try  W ojska Polskiego i  chó­
ru  SP w  pełnej obsadzie wez­
mą udz ia ł n a jw y b itn ie js i a r ty ­
ści scen warszawskich, (w. b.)

ezona. Będzie to radosny dzień 
ZM P -ow ców  z O choty i Okęcia, 
w ie lk ie  św ięto chłopów  i  m ło ­
dego ko ła  ZM P  z Janek i  Wype 
dów. (ar)

Wiec pocztowców 
w obronie pokoiu

Dnia 16 lu tego 1949 r. w  Urzę 
dzie T e lekom un ikacy jnym  w 
W arszawie odby ł się W ie lk i 
W iec pod hasłem O brony Poko­
ju . 3.500 żebranych na w iecu 
pocztowców W arszawy zóbowią 
zali się do wzmożenia w ys iłków  
nad odbudową zniszczonej przez 
h itle ryzm  Polski, nap ię tnow a li 
anglo -  am erykańskich podże­
gaczy w o jennych  i  zg łos ili so li­
darność z radziecką akcją po­
ko ju .

Zebranie zakończono uchw a­
leniem  rezo luc ji.

Szachowe mistrzostwa 
Inowrocławia

Tegoroczny tu rn ie j o m is trzo ­
stwo Inow roc ław ia , którego w y ­
n ik i o trzym aliśm y, n iestety, z 
pewnym  opóźnieniem — zakoń­
czył się przekonyw a jącym  zw y ­
cięstwem  Nowackiego 13, przed 
G órnym  12, H a jek iem  i  B u rd e - 
lak iem  po 11%, M alcem  10%, 
R us ińsk im  i Szatkiew iczem  po 
10. Zwycięzca przegra ł ty lk o  1 
partię, w  tu rn ie ju  b ra ło  udz ia ł 
16 uczestników i  t rw a ł on 3 m ie ­
siące.

C zte rokro tny m is trz  In o w ro ­
cław ia, Nowacki, os ta tn im  p ią ­
tym  (!) zwycięstwem  zdobył na 
własność cenny puchar przecho­
dni.

leSsrat młodzieżowy 
przy RTFB

P rzy  G łów nym  Zarządzie 
RTPD w  W arszawie utworzon> 
został sam odzielny re fe ra t m ło ­
dzieżowy.

Nowozofgańizowana placów ­
ka  w spó łp racu je  z dzia łam i: 
szkolnym , burs i  in te rna tów , 
Dom u Dziecka i  św ie tlic  oraz 
mą na celu skoordynow anie pra 
cy w  o rgan izac jach :'Z M P , ZHP 
i  „S P “ . Sprawą tą zajm ie się 
„k o le k ty w  m łodzieżow y“ , sk ła ­
da jący się z p rzedstaw ic ie li tych  
organ izacji.

P rog ram  pracy na na jb liższy 
okres zaw iera opracowanie no­
w ych  w ytycznych  dla d rużyn  
ZHP, stałe instruow anie , lu s tra  
cję oraz organizowanie narad o- 
gó ln okra jow ych  i  w o jew ódz­
k ich  Z M P  i  ZHP, prace w  te re ­
nie, ze szczególnym uw zględnię 
n iem  odcinka w ie jsk iego w resz­
cie przygotow anie a k c ji le tn ie j.

13 tys. uczniów 
w szkutach biidowl.
M in is te rs tw o  O dbudowy sta- 

zwiększa ilcść szkół za­
w odow ych - budow lanych. W 
ro k u  1947 akcja szkole­
n iow a obję ła 8.000 uczniów. W 
ro k u  1948 suma k re d y tó w  na 
ten cel w yn ios ła  ,480 m ilio n ó w  
zło tych, przy. czym w  szkołach 
ksz ta łc iło  się 9.500 uczniów. W 
ro k u  bieżącym  ob ję tych szko­
len iem  będzie ponad 18.000 u- 
czn iów  w  różnych szkołach
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O G Ł O S Z E N I E

Zjednoczenie Energetyczne O kręgu W arszawskiego za­
tru d n i inżyn ie ra  budowlanego z up ra w n ie n ia m i na s tanow i­
sko k ie row n icze O ddzia łu B udow n ic tw a  a także inżyn ie rów  
budow lanych i  techn ików  do pracy b iu ro w e j i  na budowach 

Zgłoszenia w  godz. 13 — 15 W ybrzeże Kościuszkowskie 
n r 41, l i i  p ię tro , pokój n r  328. 34 - K

62 rodz iny zostaną w  n a j­
bliższych dniach przekw a te ro­
wane z dom ów p rzy  u l. H ipo ­
tecznej 5, W ron ie j 72, Ogrodo­
wej 62 oraz W olskie j 10 i 22.

Dom y te ze względu na bu­
dowę trasy W—Z, ulegną roz­
biórce. 52 rodz iny o trzym a ją

m ieszkania w  IV  se rii budyn ­
ków  osiedla M ariensztackiego 
przy u l.: M ariensztadt 19. Bed­
na rsk ie j 6 i  6 a, D obre j 89 i  
89 a oraz B ia loskćrn icze j 1.

Pozostałe rod z in y  przesiedlo­
ne będą do m iejscowości pod- 
stołecznych.

DUM powinny konlrdować 
inwestycje winds miejskich

P rezyd ium  Siół. Rady N aro­
dowej zw róc iło  się do Zarządu 
M ie jskiego, aby w yd a ł sw ym  
w ydzia łom  polecenie zaw iada­
m iania dzie ln icowych Rad N a­
rodow ych o zam ierzonych i 
w ykonyw anych  inwestycjach na 
terenie podległych im  dzielnic. 
Dzieln icowe Rady Narodowe 
muszą znać przede w szystkim

te rm inarz  prowadzonych robót.
Na podstaw ie tych m a te ria ­

łó w  każda z DRN będzie m o­
gła kon tro low ać przebieg prac 
i ingerować poprzez Prezyd ium  
Stołecznej Rady Narodowej w  
w ypadkach zauważonych nie­
dociągnięć lub  zahamowań r  
tempa robót.

Mcwcczcsny gmach szlolny 
powstaje w śródmieściu

W  ostatn ich dniach za tw ie r­
dzony został p ro je k t budowy 
pierwszego po w o jn ie  nowoczes 
nego budynku  szkolnego. Gmach 
ten powstać ma na zapleczu za­
budowy Nowego Ś w ia tu  m iędzy 
u licam i K opern ika , O rdynacką 
i  przedłużeniem  ul. S w iętokrżys 
k ie j do K opern ika .

Prócz budynku  szkolnego prze 
w idu je  się budowę paw ilonu 
ną salę gim nastyczną i n a trysk i 
oraz dom u mieszkalnego dla na ­
uczycieli.

Gmach szkolny będzie 3 -p ię - 
trow y . Prócz sal w ykładow ych  
posiadać on będzie specjalne 
pracownie.

Od strony w ew nętrznej budy­
nek posiadać będzie g łęboki pod 
cień, um oż liw ia jący  uczniom  od 
poczynek na pow ie trzu  nawet w  
czasie niepogody. P aw ilon, w  
k tó ry m  urządzona zostanie sa­
la gim nastyczna i  na trysk i, po­
łączony został z gmachem szkol 
nym  pasażem.

Szkoła obliczona jest na 640 
dzieci. B udow a gmachu zrea li­
zowana ma być jeszcze w  ro ku  
bieżącym. Prace wstępne nad 
oczyszczeniem terenu z gruzu 
rozpoczęto jesien ią ro k u  ub ie ­
głego.

»Żywe Wydniaie izi@8 Chopin»«
Jedna z na jpoważnie jszych 

m prez koncertow ych Roku Cho 
pinowskiego — w ykonanie 
w szystkich dz ie ł m is trza  r— na­
zwana „Ż y w y m  W ydaniem  
Dzieł Fr. Chopina“ , rozpocznie 
się 23 brn. i  trw a ć  będzie do 
3 kw ie tn ia  br. Abonam enty na 
ca ły cyk l 14 koncertów , już  są 
do nabycia w  specjalne) kasie 
w  Romie (wejście z bram y, 
parter), w  godz. 10— 17.

W celu uprzystępn ien ia tego 
cyk lu  najszerszym ko łom  spo­
łeczeństwa, za jm ująca się s tro ­

na techniczną im prezy Społecz­
na Organizacja „A R TO S ” , w y ­
znaczyła bardzo niskie ceny b i­
le tów .

M łodzież szkół ogólnokszta ł­
cących i  akadem ickich oraz 
członkowie zw iązków  zawodo­
w ych . i  artystycznych, ko rzy ­
stają z 50 proc. zn iżk i na 
wszystkie miejsca. M łodzieży ze 
szkół muzycznych przyznano 
specjalną zniżkę: abonament na 
14 koncertów  w7 cenie 500 zło­
tych.

Wszyscy lokatorzy 
powinni płacić świadczenia

Sporną kw estią  wśród loka-
toróvv w ie lu  domów jest spra­
w ą tzw, świadczeń. W iele bo­
w iem  osób,- płacących podw yż­
szony czynsz, uchyla  się od 
płacenia świadczeń. N a jw łaśc iw  
sze jest bodaj rozw iązanie, k tó ­
re p rzy ję ła  Dzie ln icowa Rada 
Narodowa Praga—Północ.

K om is ja  Ogólna DRN Praga 
Północ, zastanaw iając się nad

tym  zagadnieniem, postanowiła, 
że świadczenia pow inn i p łacić 
wszyscy lokatorzy. W w ypad­
ku  bowiem , gdy lokatorzy p ła ­
cący podwyższony czynsz, od­
m aw ia ją  regulow ania św iad­
czeń. n iew spółm iern ie  wysokie 
ciężary ponosi św iat pracy.

Tak b rzm i uchwała powzię­
ta przez jedną dzielnicę.

j D L A  U D O S T Ę P N IE N IA  S Z E R O K IM  M A S O M  P R A C U JĄ - 
' CYM  PO DSTAW O W YCH D Z IE Ł  K LA S Y K Ó W  M A R K S I­
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Gangster jako bohater literackiPolskie ekian? 
w 31 rossnics 

Armii R&diiedrief
P olsk i św ia t f ilm o w y  przygo­

to w a ł się do godnego uczczenia 
św ięta A rm ii Radzieckie j.

P rog ram  opracowany na 
dzień 23 bm. przez „F ilm  P o l­
ski*4 p rzew idu je  uroczystą p re­
m ie rę  ostatniego arcydzie ła k i ­
nem atog ra fii radzieck ie j, f i lm u  
reż, Igo ra  Sawczenki, w y p ro ­
dukowanego przez k ijow ską  
w y tw ó rn ię  f ilm o w ą  „T rzec i 
S zturm “ . Jest to epos b ite w n y , 
opow iadający dzie je odzyskania 
przez A rm ię  Radziecką w iosną 
1944 r. K ry m u  i  lik w id a c ji 200- 
tysięcznej a rm ii h itle ro w sk ie j. 
„T rzec i szturm “  stanow i część 
t ry lo g ii film o w e j, k tó ra  przed­
staw ia h is to rię  pogrom u w o jsk  
h itle ro w sk ich  na ziem i radziec­
k ie j w  p ierwszych m iesiącach 
1944 r.

P rem iera  f i lm u  odbędzie się 
w  W arszaw ie w  k in ie  P a lla d iu m  
oraz jednocześnie w  14 k inach 
w  m iastach w ojew ódzkich . Po­
za tym  pokazane zostaną po­
now nie f i lm y  o tem atyce zw ią ­
zanej z A rm ią  Radziecką, a 
w yśw ie tlane  ju ż  w  naszych k i ­
noteatrach. Również k in a  ob­
jazdowe w  ostatn ie j dekadzie 
lutego będą w yśw ie tlać  tego ro ­
dzaju f ilm y , p rzy  czym przed 
seansami zostaną wygłoszone 
pogadanki o A rm ii Radzieckie j 
i  o je j w k ładz ie  w  w yzw olenie 
i  odbudowę naszego k ra ju .

Będziem y w ięc m og li ponow­
nie zobaczyć w ie lk ie  f i lm y  z o- 
kresu pow staw ania A rm ii Ra­
dzieckie j ja k  np. f i lm  b rac i W a- 
s iliew ych  „C zapa jew “  z Ra- 
bócznikiem  w  ro l i g łów nej.

O p ierw szym  okresie A rm ii 
Radzieckie j opow iada f i lm  reż. 
E. Dzigana —  „M y  z K ron sz ta - 
d tu “ , w  k tó ry m  przedstaw iona 
została bohaterska obrona L e ­
n ing radu  przez awangardę re ­
w o lu c ji — m aryna rzy  f lo ty  b a ł­
ty c k ie j w  walce z oddzia łam i 
ko n trre w o lu cy jn ym i dowodzo­
n y m i przez Judemicza. B a łtyc ­
ka  m aryna rka  w o jenna jest 
rów n ież tem atem  f ilm u  pt. „D e ­
legat F lo ty “,

W znow ione będą rów nież 
f ilm y , k tó re  cieszyły się szcze­
góln ie d łu g o trw a łym  powodze­
niem, ja k  np. „A s  w y w ia d u “ , 
„K u rh a n  M a łachow ski“ , „P o ­
strach m órz“ , k ilk a  kom ed ii o 
tem atyce w ojenne j, ja k  np. „O  
szóstej w ieczorem  po w o jn ie “ , 
„Z w ariow ane  lo tn isko “ , „Ś lu ­
by  kaw a le rsk ie “  itd .

Ponadto zobaczym y przerób­
k i cennych pow ieści K a ta jew a: 
„S yn  P u łk u " i  G orbatow a „D u ­
sze N ieu ja rzm ione“ . Zwłaszcza 
ten osta tn i f i lm  reżyse rii M a r­
ka  Dońskiego n ie w ą tp liw ie  za­
in te resu je  w idza  polskiego, 
gdyż ukazu je  okupację n ie ­
m iecką. To, co w idz im y  na e- 
k ran ie  — to żywe p rzyk ład y  o - 
kupae ji n iem ieck ie j, w  Polsce. 
M is trzow sko  przedstaw iony jest 
w  f ilm ie  cha rak te r lu du  radziec 
kiego, jego pa trio tyzm  1 n ie ­
złomna w o la  zwycięstwa.

N ie ty lk o  w ie lka  część ame­
rykań sk ie j p ro d u kc ji f ilm o w e j 
opiera swe „sukcesy“  na tem a­
tyce gangsteryzm u. P om ysły i  
m o tyw y  tego rodza ju  m ają  pe ł­
ne „p ra w o  obyw a te ls tw a“  we 
współczesnej be le trystyce U S A  
i  na ogół biorąc stanow ią o je j 
poczytności. W  czasopismach a- 
m erykańskich  bardzo często 
można się spotkać z fo rm a ln y ­
m i receptam i, ja k  przyrządzać 
tego rodzaju lite ra tu rę , w  ja k i 
sposób n a jła tw ie j zarabiać pie­
n ią d z e — piórem . „Co po rów ­
nać można — pisze jeden z po­
czytnych au torów  am erykań­
skich — z doskonałością pow ie ­
ści k ry m in a ln e j, gdzie op isu je 
się zabójstwa, oszustwa, w ła m a ­
n ia  itp . zachwycające sprawy. 
O to czym  pow in ien zająć się 
przede w szystk im  pisarz po­
czątku jący...“

Poknpny towar literacki
T ygod n ik  „H a rpe rs  M agazi- 

ne“  om aw ia ł n iedawno pewną 
powieść detektyw ną, k tó ra  za­
w ie ra  „w szystk ie  elem enty, 
gw arantu jące powodzenie, ja k  
gw a łt, perw ersję , kazirodztw o,- 
m orderstw o itd .“  Z innego cza­
sopisma dow iadu jem y się, że 
czy te ln ik  n iezw yk le  in te resu je 
się tym , „ ja k  dokonano zabój­
s tw a“ ... N a jba rdz ie j pokupnym  
tow arem  lite ra c k im  są h is to rie  
detektyw ne, a usłużna „ k r y ty ­
ka “  w sze lk im i s iłam i ten to ­
w a r rek lam u je .

O m aw ia jąc te fa k ty  i  z ja w i­
ska lite rack ie , M . M orozow  na 
łam ach m oskiew skie j „L it ie ra -  
tu rn e j G azie ty“  zwraca uwagę, 
że m o tyw y  gangsteryzm u zagar­
n ia ją  coraz rozleglejsze obsza­
ry  b e le try s ty k i am erykańskie j. 
T ym  duchem przen ikn ię te  są i  
opow iadania o k rw a w ych  po lo­
w aniach wśród d z ik ie j i  pu s tyn ­
nej p rzyro dy  i  fantastyczne po­
w ieści o w a lkach  z ta jem n iczy­
m i po tw oram i i  re form ow ane w  
cho rob liw e j w yo bra źn i a u to r­
skie j epizody z m in ione j w o j­
ny. Tak np. tygo dn ik  „S a tu r-  
dayr R ew iew “  rek la m u je  w o­
jenno -  m orską powieść pt. „S y ­
gnał bu rzy “  w  sposób następu­
jący: „Pow ieść ha ftow ana jes t 
bogato we w zo ry  rozm aitych 
przygód, je s t w  n ie j w ie le  na­
padów p irack ich , m orderstw , 
poszukiw an ia skarbów  i  w  o - 
góle ro m a n ty k i“ .

Apokaliptyczne wizje
W  powieści n ie jak iego W a l- 

fo r ta  pt. „B anda T uckera " m ó­
w i się szeroko o strachu, w  ja ­
k im  ży je  współczesny A m e ry ­
kan in . W  społeczeństwie, k tó re  
jest ja k  „las  zam ieszkany przez 
dz ik ie  zw ierzęta“ , gdzie każdy 
— w  im ię  „swobodnej ko n ku ­
re n c ji“  go tów  jes t poderżnąć 
gard ło  b liźn iem u, n ie  m a u -  
cieczki przed ty m  strachem . Na 
psycholog ii strachu zbudowana

jest cała lite ra tu ra  gangsteryz-'
mu.

Zastraszenie czyte ln ika , g lo­
ry fik o w a n ie  w sze lk ich   ̂ be­
s tia ls tw  i  zb rodn i p rzyb ra ło  ta ­
k ie  rozm iary , że na w e t wcale 
n ie  postępowy, w spom niany 
„S a tu rd ay  R ew iew “  zmuszony 
b y ł przyznać, że w  U S A  „a k ­
tua lna  propaganda ma w  sobie 
pewną złowieszczą nu tę  — n u ­
tę strachu, a nieodłączną tow a­
rzyszką strachu jes t n ienaw iść“ .

„A poka lip tyczne  w iz je , nieza­
leżnie od tego, czy fa b ryko w a ­
ne są rozm yśln ie  przez propa­
gandowych ekspertów , czy też 
stanow ią n iew inn y  ch w y t l i te ­
rack i, używane są przez pisarzy 
przy  tw orzen iu  szarpiących ne r­
w y  i  pokupnych powieści. A  w  
ten sposób można sk łon ić  na­
ród, by zgodził się na w p row a­
dzenie powszechnego obow iązku 
służby w o jskow e j czy też na od­
danie rządow i do dyspozycji oL- 
brzym ich  sum, potrzebnych na 
gromadzenie śm iercionośnych 

. narzędzi w o jn y  atom owej i  ba k ­
te r io lo g ic z n e j“ .

Kult zbrodni
Is tn ie je  n ie w ą tp liw ie  bezpo­

średni związek pom iędzy m od-
V

ną w  U S A  filo z o fią  mieszczań­
skiego in d yw id u a lizm u  i  anor- 
m alizm u —  a lite ra tu rą , g lo ry ­
fiku jącą  m ora lnych  w y rz u tk ó w  
— i  pasującą gangsterów, .sute- 
nerów  i  szpiegów na g łów nych 
„boha te rów “  powieściowych.

K u lt  zbrodn i przenika do 
wszystk ich ga tunków  lite ra c ­
kich. K ry ty k  B eve rley  B ax te r 
na łam ach dziennika „E ven ing  
S tandard“  uża la ł się. nie darmo, 
że „p o zy tyw n y  ty p  kobiecy 
z n ik ł bez śladu z rep e rtua ru  
tea tra lnego w  A n g li i“ . W ym ie ­
nia jąc k ilk a  granych obecnie 
u tw o rów , B a x te r piśże, że w  
jednym  z n ich „publiczność ba­
w iła  się nikczem hością boha­
te rk i“ , w  in n ym  jedna z boha­
terek oddawała się p ijań s tw u , 
dryga — rozpuście, zaś pu b licz ­
ność przychodziła  do tea tru , a- 
by być św iadk iem  te j podw ójne j 
depraw acji; w  jeszcze inne j 
sztuce „bo ha te rką “  jes t jak ieś  
„n iepotrzebne n ikom u  stworze­
nie, zwierzę w  postaci kob ie­
ty “ .

Kryminalna „twórczość“
T ak  oto n iezm ordow anie p ra ­

cuje w  k ra ja ch  anglosaskich

m achina lite rack iego bussines- 
su, w yrzuca jąc na ryne k  czyte l­
n iczy całe po tok i powieści, o- 
pow iadań, u tw o rów  te a tra l­
nych itd . Gdy pisarz am erykań­
ski Charles Jackson, znany do­
tychczas ja ko  au to r powieści o 
a lkoholizm ie i  perw ersjach sek­
sualnych, napisał nową powieść 
pt. „Z ew nę trzny  brzeg“ , ty m  
razem na tem at —  gw a łtu  i  
m orderstwa, k ry ty k a  burżua- 
zyjna p rok lam ow ała  to dzieło, 
jako  „o lb rzym ie  twórcze osiąg­
nięcie“ . Is to ta  powieści polega na 
tym , że w szystkie występujące 
w  n ie j postacie są po tenc ja lny­
m i gw a łc ic ie lam i i m orderca­
m i, po tenc ja lnym i gangstera­
m i. Przed oczyma czyteln ika- 
powstaje po tw orny  obraz m o­
ra ln ie  zniepraw ionego, rozk ła ­
dającego się społeczeństwa b u r-  
żuazyjnego i  „boha te ra “  tego 
społeczeństwa — w  postaci gan­
gstera, uwieńczonego laurem  
„powodzen ia“ , żądającego dla 
siebie z bezprzykładnym  cyn iz ­
mem — „wszechw ładzy“ .

Jakie  społeczeństwo — taka i 
lite ra tu ra .

B. D,

M arian  NożyJsowskl. — P ro ­
s im y o podanie adresu.

A dam  Fogorzelski, Radość. —
Prosim y o przysłan ie  k ilk u  ry ­
sunków.

M aria  Perzanowska, W arsza­
wa. — Sytuacja  na ry n k u  m ię­
snym  ulega stopniowo popra­
w ie. Podany przez Was p ro je k t 
nie rozw iąza łby sprawy.

Jadw iga Piechocka, W arsza­
w a . — Jak w ykaza ło  dochodze­
nie  przeprowadzone przez W y­
dzia ł O św ia ty  Zarządu M ie jsk ie  
go m. st. W arszawy, zarzu ty 
Wasze są bezpodstawne.

S ta ły  C zyte ln ik . W arszawa. —
Niezgodne z rzeczyw istością no­
ta tk i,  ja k ie  ukaza ły  się w  n ie k ­
tó rych  pism ach warszawskich 
na tem at ogólnej re jes trac ji o- 
sób, podlegających obow iązko­
w i służby w o jskow ej pozbaw ił 
na są wsze lk ich podstaw. Od­
pow iedn ią w zm iankę na ten te­
m at podaliśm y w  43 numerze na 
szago pism a z dn ia  13 bm. W 
spraw ie dokum entów  zwróćcie 

się do w łaściw e j R KU .

K aras ińsk i, W arszawa. —r Od
biorca prądu nie ma praw a przy 
łączać do swego urządzenia bez 
zgody E le k tro w n i innych  u rzą ­
dzeń odbiorczych, zna jdu jących 
się poza obrębem jego lo ka lu  
lub  korzysta jących z innego l i ­
cznika. Po s tw ie rdzen iu  takiego 
fa k tu  E le k tro w n ia  ma praw o 
w strzym ać na tychm iast dosta­
wę ene rg ii e lek tryczne j. Jak 
nam ko m u n iku je  ZSOW  uwzglę 
dn ia jąc Waszą p rzyk rą  sytuację 
postanowiono w yra z ić  zgodę na 
pozostaw ienie kon ta k tu  w  kuch 
n i.

A .B .K ., W arszawa. — Posta­
now ienie słuszne, ty lk o  dlacze­
go chcecie czekać do czervVca 
lu b  lipca? Lep ie j będzie, je ś li 
za ła tw ic ie  sprawę od razu.

ŚLADAMI AKCJI „H"
P. C. P. Rybnego postanow i­

ła  znacznie zw iększyć p ro d u k ­
cję ryb  w  Polsce

—  Tylko gdzie tu założyć punkty kopulacyjne.

fflągSm J. ÆdseruSsa
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Nie ma an i L o tty , an i choćby te j wczorajszej... 
Znów  w a b ił szczeniaka, niech pozbiera b iszkopty, 
na pewno jes t głodny. Szczeniak w la z ł gdzieś 
w  ukryc ie  i ob rzyd liw ie  naszczekiwał. Przeszkadza 
zasnąć... Jednakże K e lle r  zdrzem nął się. O budził 
go hałas pod oknem... Szósta godzina... A  w ięc 
przespał aż dw ie godziny, no, no!... Czemu się tak  
rozwrzeszczeli? Czyżby a larm ? L e jtn a n t K rause 
obiecał, że odpoczynek po trw a  trz y  dn i.

Nadbiegł p rze ję ty  W illy .
t— Co ty  — spałeś? Schw ytano rosy jską  dziew ­

czynę -  szpiega, badał ją  le jtn a n t Krause. Zaraz 
będą w ieszali, od razu, po wojennem u... N ie, o n i­
czym nie w iedzia łem , gra łem  w  k a r ty  ze S traus­
sem, a tu  nagłe krzyczą, że Fegler złapał Ro­
sjankę, znaleziono u n ie j dwa ręczne grana ty, co 
za fu ria !... A  potem  le jtn a n t K rause wyszedł, 
m ów i: „Z araz pow ies im y“ . S traussow i kazano -wy­
pisać na deszczułce, że powieszona jes t bandytka, 
le jtn a n t K rause da ł m u w zór —  w szystkie  lite ry  
rosy jsk ie ; on byczo m a lu je , ja k  artysta... Chodźmy 
p rzy jrzeć się...

W illy  pobiegł naprzód — n ie  m ógł w y trzym ać — 
ale od razu w ró c ił z pow rotem :

— Zapom niałem  naładować, a przecież wczoraj 
zużyłem  całą ro lkę. To będzie tak ie  zdjęcie!

Dziewczyna by ła  ubrana w  szarą suknię, po­
rw aną  na piersiach; ręce m ia ła  związane.^ M ło ­
dziutka, ła t  siedemnastu lu b  osiemnastu, n ie  w y ­
glądająca na te rro rys tkę , oczy dobre, czoło w y- 
sokie, w łosy g ładko zaczesane, *  przedziałkiem ,

z pewnością m ie jska, podesłano ją... K e lle r  n ie  
o d ryw a ł oczu od k a w a łka  smagłego ciała.

P odoficer S te lb rech t podszedł do le jtn a n ta  
Krause:

—  A  może le p ie j odesłać ją  do po łow ęj żanda r­
m erii?

;— Po co? Sama m i ośw iadczyła, że zam ierzała 
rzucić g rana ty do samochodu z pa liw em . N ie  je ­
steśmy byn a jm n ie j zobow iązani do za jm ow an ia  się 
sprawam i p o licy jn ym i. A  d  panowie n ie  lu b ią  po­
kazać się na l in i i  bo jowej... Jestem oficerem  
reichswehry, a n ie  gestapowcem i  n ie  p o lic ja n ­
tem... — C hw ilę  pom yśla ł i  dodał: — W edług 
mnie, nie należy n iepotrzebn ie męczyć, to  ty lk o  
wamaga opór. N aw et n ie  uderzyłem  je j,  sukn ie 
po rw a li M u lle r  1 Fegler, k iedy  próbow ała uciec...

Wieszanie zlecono g e fre jte ro w i o nazw isku V er- 
gau. B y ł to  m łody parobas, syn w łaścic ie la  se­
row ni, jeden z hersztów  „h itle r ju g e n d " w  H o lsz ty­
nie. Znalazł on w  M ille ro w ie  dw ie  kom un is tk i, 
starego Żyda — i  sam ich powiesił. K e lle r  ż y w ił 
do niego uczucie podw ójne: pogardzał n im  za gru- 
blaństwo i  jednocześnie m u zazdrościł — nowe 
pokolenie, bez naszych przesądów, w szystko jest 
dla n ich łatw iejsze...

Vergau postaw ił dziewczynę na taborecie, a sznur 
umocował na g rube j gałęzi, sprawdzał, czy w y ­
trzym a, u ch w yc ił się gałęzi i  zaw isł •— mocna...

W illy  w yc iągną ł apara t do K e lle ra :
— S fo tog ra fu j, ja k  gdybym  to  ja  wieszał, 

wszystko już nastaw iłem , nac iśn ij ty lk o  ten ffu- 
ziczek...

Dziewczyna coś krzyknę ła , W ciągu roku  K e lle r 
nauczył się trochę po rosy jsku; jednak nie  zro­
zum iał tego, co k rzyknę ła  dziewczyna, rozróżni! 
ty lk o  dwa słowa: „um ie ram “  i  „S ta lin ".

Vergau zręcznie w y trą c ił tabore t spod nóg Ro­
sjanki. Dziewczyna k ilk a  razy szarpnęła się-

Szmidt, n iem łody i  przesądny w łośc ian in  (ma na 
piersiach tuz in  szkaplerzy i  am ule tów), westchnął 
z niechęcią:

I— N ie  podoba m i się to™
Fegler k lą ł:

LeP ie iby d a li Ją przedtem  nam ! L e jtn a n to w l 
n ie  zależy, bo swoją zam knął w  domu...

W illy  b y ł bardzo podniecony, rze k ł do K e lle ra :

— Bycto!... Bo ją się, że może niedośw ietlone, 
m ało słońca... M usowo w yś lę  tę fo tkę  do Trmy... 
Jak p rzy jadę  na urlop , to  sama do m nie przyleci...

K e lle r  p rzys łuch iw a ł się, dookoła wszyscy m ó­
w i l i  o dziewczynie, m ó w ili bez n ienaw iśc i i  bez 
współczucia, raczej marząco i  ta k  samo marząco 
w ypow iada li b rzydk ie  przekleństwa.

K e lle r  poszedł do swego domu, napisał k ró ­
c iu tk i lis t  do G erty : „D z is ia j m oje urodz iny, b rak 
tu  domowego to rtu  i  tw o ich  uścisków. Jesteśmy 
na sk ra ju  św iata, opowiedz Rudiem u, w ie l­
b łądy są tu ta j n ie  w  ogrodzie zoologicznym, lecz 
na wolności, ja k  konie. Ca łu ję drogie dzieciaki 
i  ciebie, m oja  um iłow ana laleczko! T w ó j na zawsze 
Johann“ . Pom yśla ł: to  dobrze, że n ie  napisałem 
ja k  wieszano, nie należy rozpalać tak ich  in s tyn k ­
tów... M y — co innego, m yśm y — żołnierze... Ju ­
tro  mogą zabić...

—  S łucha j-no  W illy , ja k  nazyw a się to  m iasto, 
do którego jedziemy?

—  S talingrad.

Dziewczyna zaw oła ła „S ta lin "... J a c y l on i są 
na iw n i i  porr.yleci, c ł Rosjanie, chce im  się k o ­
niecznie albo zabić, albo umrzeć! N ie są stw o­
rzeni do pokojowego rozw oju , wypadnie wsadzić 
ich w  mocny kaganiec... W tym , że wieszają, je 9 t 
swój sens, rozstrze liw ać gorzej, na w o jn ie  wszyscy 
strzelają™ A ona jakoś szczególnie rzucała się...

(c. d. n.)

Zycie muzyczne 
nowej Bułgarii

W f w i t i d  s  W y s i l e n i  S i a i n a j e w s s j

Od miesiąca baw i w  Polsce znakom ity  skrsypek bu łgarsk i W s* 
s il Czernajew . K oncertow a ł on w  K atow icach, Gdańska, Sopo­
tach i  Lu b lin ie .

Dziś a rtys ta  w ys tąp i w  F ilh a rm o n ii Stołecznej jako  solista W 
koncercie skrzypcow ym  współczesnego kom pozytora bu łgarsk ie­
go Stojanowa.

Zwrócono się do a rtys ty  o k i l  
ka in fo rm a c ji na tem at życia 
muzycznego Nowej B u łga rii.

— Państwo nasze — pow ie­
dzia ł Czernajew — jako  pań­
stwo p raw dziw ie  dem okratyczne 
otacza w y ją tkow ą  ©pieką na­
szych m uzyków  i dlatego śm ia­
ło  mogę powiedzieć, że n igdy 
dotąd nasza twórczość m uzycz­
na nie m ia ła  tak ich  m ożliwości 
rozw o ju  ja k  dzisiaj.

— M am y 7 o rk ie s tr sym fon i­
cznych w  7 na jw iększych m ia ­
stach bu łgarskich . K ie ru ją  rum i 
u ta len tow an i dyrygenci, ja k  S i- 
meonow, Josifow  i Karam anow. 
Z kom pozytorów , k tó rych  zna 
dziś nie ty lk o  B u łga ria  ale i za­
granica, należy w ym ien ić  W la- 
digerowa, S tojanowa, P ipkowa, 
Hadżejewa, S tajnow a i Goiem- 
nowa.

Opera sofijska 'posiada zespo! 
artystów , k tó rzy  z powodzeniem 
mogą występować na każdej ses 
nie europejskie j. Również o rk ie ­
stra Radia S ofijsk iego uważana 
jest jedną z najlepsz3'ch,

— Jak  prow adzi się w  B u łga ­
r i i  akcję  upowszechniania m u­
zyki?

— Nasza twórczość muzyczna 
jest ściśle związana z życiem 
najszerszych w a rs tw  narodu. 
K once rty  popu laryzu jące tę 
dziedzinę sztuk i cieszą się w 
B u łg a r ii ogrom nym  powodze­
niem. M uzykę w prowadzam y 
do wszystk ich fa b ry k  i wszyst­
k ich  św ie tlic  w ie jsk ich . Is tn ie ­
ją  liczne szkoły muzyczne, d la  
uzdoln ione j m łodzieży, w  k tó ­
rych nauka jest bezpłatna.

Proszę Czernajcwa o parę 
szczegółów b iogra ficznych .

— Jestem synem robotn ika. 
Od najwcześniejszych la t uczy­

łem  się m uzyki. P ierwszym  na­
uczycielem, b y ł m ój ojciec PO 
ukończeniu średnie j szkoły jako 
17-le tn i chłopiec rozpocząłem 
koncerty. W 1938 roku  otrzym a 
łem  stypendium  i  wyjecha łem  
na dalsze studia za granicę. W 
rok  potem rozpocząłem tucnee 
artystyczne po w iększych ośrod­
kach muzycznych Europy.

— Czy u tw o ry  Chopina są po­
pu larne w  B u łga rii.

— M uzykę Chopina zna pra­
w ie każdy Bułgar. M am y k ilk u  
dobrych chopin is tów , wśród nich 
w y ró żn ia ją  się szczególnie m ło ­
de ta le n ty  ja k  Tam ara Y anko- 
wa, Sawa Sawów i  Luba Encze 
wa. Na IV  M iędzynarodow y K on 
ku rs  C hop inow ski przybędą oni 
prawdopodobnie do Warszawy. 
N iestety, poza Chopinem i  Szy­
m anow skim  m uzyka polska jest 
stosunkowo mało znana w  B u ł­
ga rii. Chcie libyśm y bardzo, aby 
poprzez wzmożenie w ym iany 
k u ltu ra ln e j i zacieśnienie wię­
zów przy jaźn i, łączących muzy­
ków  naszych k ra jó w , twórczość 
współczesnych kom pozytorów  
po lskich także ja k  na jszybciej 
do nas dotarła .

A rtys ta  m ó w ił jeszcze o swo­
ich planach na najb liższe dni. 
W Polsce pozostaje do końca 
miesiąca. W tym  czasie odwie­
dzi Łódź, a 27 bm. w ys tąp i l  
koncertem  dla  warszawskiego 
św iata pracy.

W asil Czernajew  jest zado­
w o lony  z pobytu w Polsce i za- 
pfewnia, że po powrocie do k ra ju  
postara się ja k  na jlep ie j zazna­
jo m ić  B u łga rów  z naszą tw ó r­
czością muzyczną.

Rozmowę przeprowadziła

JA D W IG A  K A Ś K O

Spoi!
Przed meczem pięściarskim 
jimlorâw Węgrów i Polski..

W niedBtełę, 20 bm  w a h a li U jeż­
dża ln i w  W arszawie rozegrany zo­
stanie m iędzypaństw ow y mecz pięć 
c la rsk i ju n io ró w  W ęgry — Polska. 
Po zw yc ięsk ich  spo tkan iach na - 
szych naj^niodszych p ięśc ia rzy z 
Czechosłowacją, będzie to  pierw szy 
mecz ju n io ró w  po lsk ich  z na jle p  - 
szą ós-emką m łodych p ięścia rzy w ę­
g iersk ich. W ęgrzy po raz pierw szy 
po w o jn ie  w ystąp ią  za granicą, dla 
tego tru d n o  jes t o m a te ria ł po rów ­
nawczy. Ju n io rzy  w ęgie rscy stano­
w ią  d rużynę o w y ró w n a n ym  pozio­
m ie. W szyscy zaw odnicy posiadają 
doskonałą kon dyc ję  i  skuteczny 
cios.

Pięściarze w ęgie rscy w ystąp ią  w  
następującym  składzie (w ko le jnoś­
c i wag): Szarka. Szasz, Dudas, Ju- 
kaa, Valoch, Szabo, Kovacs i  Fa- 
zekas. R ezerw ow i: M o ln a r (w. m u­
sza), Nem eth (w. kogucia), Szelin-

ger (w. półfiredni*)11 Raut ( w .  &re6~
nia).

P rzec iw ko Jun iorom  w ęg ie rsk im
reprezentacja  P o lsk i w ys tąp i w  na­
s tępu jącym  składzie : Soczewińskl 
(Gdańsk), C za jkow sk i (W rocław ), 
M a tloch (Śląsk), Dębisz (Łódź), 
K aźm ierczak (Poznań), Sznajder 
(Śląsk), K ó łeczko (Poznań) i  Stec 
(P io trków ).

D rug ie  spo tkan ie  ju n io rz y  w ąg ie r 
scy rozegra ją  22 bm. w  Poznaniu-

Na r in g u  w  Poznaniu s tartow ać 
będą w  ko le jnośc i wag: L icd ke  (Po 
znań), Brzóska (Łódź). K ru ża  (Po­
morze), K u d ła c ik  (Gdańsk), S tysiat 
(K raków ), P a llńsk i (Pomorze), G nat 
(Pomorze) i  Kó łeczko (Poznań).

W ęgrzy p rzy ja dą  do W arszawy 
w  sobotę i  zam ieszkają w  po lsk ie j 
Y M C A . W raz z d rużyną p rzy jedzi«  
kap itan  W ęgierskiego Z w iązku  B ok 
serskiego — Fosa, sędzia Nagy I  
tre n e r A d le r.

Fażegnaine zawody pływackie 
m  pływalni Polskie! YMCA

W niedzie lę, dn ia 20 bm . na p ły ­
w a ln i P o lsk ie j Y M C A  zostaną ro ­
zegrane n iezw yk le  in te resu jące za­
w ody p ływ ack ie , k tó re  na pewno 
zgromadzą ko m p le t w idzów , spra­
gn ionych dobre j i  c iekaw e j im p re ­
zy p ływ a ck ie j.

Jak w iadom o na jleps i nasi n a j­
m łodsi p ływ acy  w yjeżdża ją  na k i l ­
ka tyg o d n i do Budapesztu, gdzie 
będą uzu p e łn ia li swe w iadom ości 
teoretyczne i p raktyczne w  dzie­
dz in ie  p ływ an ia . W yjazd ten  prze­
prowadza się w  ram ach tzw . w y ­
m ian y  sportow e j z W ęgram i, k tó - 
rzy  w  p ływ a n iu  rep reze n tu ją  b. 
w ysoką klasę.

Przed w y jazdem  do Budapesztu 
p ływ a cy  nasi rozegra ją  tzw . zawo­
dy a,pożegnalne“ , k tó re  zapow ia­
da ją się napraw dę b. In te resu ją ­
co. S tartow ać będą na jb a rd z ie j 
u ta len to w a n i zaw odnicy z P roc­

iem . Z im nym , t : r* *n ow skitn , j a ­
b łoń sk im , L u d w iko w sk im , Czuper- 
sk im , K rauzem , Szołtyskiem  i  BO* 
n ieck im  na czele.

P rocel uzyska ł osta tn io  na 10D ** 
st. dow. czas 1:04 (najlepszy cza* 
pow o jenny w Polsce) i  w a lka  jeg« 
z Z im n ym  i  L u d w iko w sk im  zapo­
w iada się b. c iekaw ie . Na 2iX) i® 
st. dow. w alczyć będą G rem iów  - 
ski (2:31,1), B on ieck i i Czuperski, *  
w  s ty lu  k lasycznym  CIchońskb 
Krause, N lkodem ski, Szołtysek * 
ln .

Jak w id z im y , zawody zgromadzą 
na jlepszych naszych p ływ akó w . Vm 
zyskane w y n ik i przed w yjazdem  
pozwolą nam po pow rocie p ływ a ­
kó w  z Budapesztu zorientow ać s*3 
w postępach, ja k ie  p o czyn ili P® 
„nauce w ęg ie rsk ie j“ .

N iedzie lne zaw ody rozpoczną s i* 
o godzinie 18-ej.

Ehilich wygrywa w Anglii
z mistrzem świata

Po m istrzostw ach św iata w  te n i­
sie s to łow ym , k tó re  o d b y ły  się w  
S ztokho lm ie, na jleps i zaw odnicy 
u d a li się do L o ndynu  na m iędzyna 
ro d o w y  tu rn ie j.

Reprezentant P o lsk i przeszedł zw y 
cięsko 3 ru ndy .

W czw a rte j rundz ie  tu rn ie ju

p rzec iw n ik iem  Polaka b y ł tegoroc* 
n y  m is trz  św iata — A n g lik , Ideach. 
E h rlich  po zacięte j w alce pokona* 
go 3.2 (18:21, 21:13, 21:15, 12:21,
21:11) i Jest obecnie je d n ym  z najpo 
w ażnie jszych p re tenden tów  do 
jęc ia  pierwszego m iejsce w  tu rn i« ' 
Ju.

Międzynar. zawody narciarskie 
ZSS „Owardia44

P rzy  udzia le na rc ia rzy  czecho - 
s łow ackich , w ęg ie rsk ich  i  po lsk ich  
rozpoczęły się w  Zakopanem  m ię - 
dzynarodow e zaw ody na rc ia rsk ie  
„G w a rd ii11. V/ p ierw szym  d n iu  za­
w odów  rozegrano bieg p łask i na dy  
stansie 12 km .

B ieg zakończył się sukcesem K w a 
pien ia , k tó ry  pokonał w yborow ą 
staw kę n a rc ia rzy  czeskich za jm u jąc 
pew nie p ierw sze m iejsce o a,5 m in.

przed następnym  zaw odnik iem .
D ru g i z P o laków  B uko w sk i zaj»‘ 

p ią ta  m iejsce. P ierw szy W ęgier 
lo ko w a ł się dop iero na 29 m iejscu-

Szczegółowe w y n ik i:  1) K w ap ię " 
(„G w a rd ia “ ) 54:17 m in., 2) Mo« 
(CSR) 50:43,5 m in ,, 3) Busko (CSW 
58:09 m in ., 4) Szegy (CSH) 59:« 
m in ., 5) B ukow sk i („G w a rd i*  ’ 
59:54,5 m in., 8) B ru c k  (CSR)

Mistrzostwa świata w hokefn 
CSR zwyelęzs Szwajcarię 8:1

W da lszym  ciągu hoke jow ych  m i­
s trzostw  św iata , rozg ryw anych  w 
S ztokho lm ie, o d by ły  się w  p ią tek 
2 mocze. W p ierw szym  z n ich  k a ­
nada pokonała A u s tr ię  8:2 (3:0, S:l, 
2:1), dem onstru jąc znowu b ru ta lną  
i  ostrą grę, k tó rą  publiczność 
szwedzka p rz y jm u je  z ja w n ym  nie 
zadowoleniem  i  niesm akiem .

W d rug im  meczu Czechosłowacja

w ygra ła  z Szw ajcarią  po * y 'v® j.  
ładne j grze w  stosunku 8:1 (4:0. *■ ' 
3:0). 0

Obecnie jes t ju ż  w idoczne, **  
ty tu le  m istrza św iata zadecyduj 
spo tkanie CSR — Szwecja,
CSR z USA na pewno w ygra . R*®"™ 
ze Szwecją w ystarczy  Czechow0 
e ji do zdobycia m is trzostw *.


